, 
Opłata pocztowa nułszcz. ryczałłem. 
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Przed nową sytuecią 


Do Paryża przybyć ma w dniu 
dzisiejszym nowy wysłannik Hi- 
tlera, min. Hess. Po drobniejszych 
płotkach w rodzaju v. Ribben- 
troppa i bar. Lersnera, jedna z 
najgrubszych ryb: drugi po; || d 
„Führerze“ r A hitlsryzmu. PASSĘ 


k $ ? | nieniami 
Jakie są cele wizyty min. Hes- | 


Prezyden 


| lamentarnych, pe  30-dniowei 
zainteresowania zagad- 
politycznemi 


sa? 


Szczegóły, które czytelnicy znaj ' 


dą w dzisejszych depeszach, nie 
dają pełnej odpowiedzi na to py- 
tanie. Rewelacje „La Capital” i 
innych pism francuskich, opiera- 
ją się raczej na mniej lub bardziej 
słusznych domniemaniach į po- 
głoskach, a nie na faktach 
i dokumentach. 

Jedno wszakże nie ulega żadnej 
wątpliwości. Sama możliwość 
przyjazdu min. Hessa do Paryża 
świadczy, że w stosunkach mię- 
dzy Francją a Niemcami nastąpi- 
ła zasadnicza zmiana. W publi- 
styce światowej zmianę tę określa 
się, jako „odprężenie“, po którem 
dojść może do bezpośrednich per- 
traktacyj w sprawie całokształtu 
zagadnień, interesujących oba 


państwa, i do zbliżenia politycz- ' 


nęgo. 

Pierwsza część tej djagnozy 
jest słuszna. Pomijając już spra- 
wę umowy saarskiej, która była 
w pewnej mierze koniecznością 
proceduralną, stwierdzić należy, 
ża w ostatnich czasach zmieniła 
się istotnie atmosfera między 
Paryżem a Berlinem. W jakim 
stopniu zmianę tę spowodowały 
wysiłki niemieckie, a w jakim 
„nowy kurs“ następcy Ś. p. Bar- 
thou min. Lavala, trudno ocenić. 
W każdym razie faktem jest, że 
zarówno w parlamencie francu- 
skim w czasie dyskusji wojsko- 
wej, jak i w całej prawie prasie 


paryskiej wieje dziś inny wiatr w natorkę 
stosunku do Berlina, aniżeli przed! stał odrzucony głosami BB, 


pól rokiem. 
Zmiana atmosfery, 


ście jeszcze nie definitywne fak- | konstytucji, sen. 


ty, nie konwencje albo 
Pobytowi emisarjuszy 
ckich w Berlinie możnaby np. 
przeciwstawić znamienny fajt 
protokułu francusko - sowieckie- 
go. Skoro jednak w niewyjaśnio- 
nej nawet sytuacji cały szereg 
nastrojów i tendencyj zwolna za- 
czyna się formować w pewien s- 
kreślony proces, błędem byłoby 
zamykać na to oczy. 

Dla polityki polskiej sytuacja 
jest jasna. Wszelkie usiłowania, 
zdążające do wzmocnienia pokoju 


umowy. 
niemi«- 


m 
ża 


leniem i diatego zadowoleniem 
powitamy odprężenie w- stosun- 
kach. francusko - niemieckich. 
Chodzi tylko o to, aby odprężenie 
to stało się naprawdę świeżą gwa- 
rancją pokoju, a nie zapoczatko- 
waniem jakiejś nowej gry niemie- 
ckiej, w której Polska nie miała- 
by nic do zyskania, a 
stracenia. 


Sądzimy, że dyplomacja nasza! 


wiele do! 


się ku ul. Wiejskiej. 


O godz. 10 rano rozpoczęło się | Izby Kontroli, powoływanie 


posiedzenie senackiej komisji 
konstytucyjnej, poświęcone refe- 
ratowi sen. Rostworowskiego z 
BB. o projekcie ustawy konstytu- 
cyjnej, uchwalonej przez Sejm w 


dniu 26 stycznia r. b. Na posie- | czelnego wodza i głównego 


dzenie przybył marszałek Senatu, 
p. Raczkiewicz, oraz wielu po- 


słów i senatorów przeważnie z|z”alnianie szefa 


klubu BB. Z zaproszonych rzeczo- 


Z chwilą podjęcia obrad par- | p 


PARYŻ, 11.12. W najbliższych 
dniach przybyć ma do Paryża Ru- 
dolf Hess, zastęnea Hitlera w na- 
czelnych władzach partji narodowo- 
socjalistycznej. Ma on odbyć konte- 
rencję z Wlandinem i Lavalem. Von 
Ribbentrop przygotował już grunt 
da jego wizyty. Zakończenie kon- 


| 


świnny być możliwie odsunięte | nouprawnienia obu izb. Senat 


od':zagadnień aktualnej polityki! nie ma 


rządowej. Należy doń mianowa- | czej. Dla odrzucenia jego popra- 


zwróciło į nie pierwszego prezesa Sądu Naj| wek musi być w Sejmie kwalifi- 


inicjatywy ustawodaw- |elektorów wybranych 


Rox IX= 


Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, środa 12 grudaia 1934 r. 


Genewiv przyspieszy powrót Lava- 
la do Paryżą, tak że możliwe jest, 
iż jutro lub pojutrze nastąpi spo- 
tkanie Hessa z ministrami franceu- 
skimi. s 

Hess jest jednym z czołowye 
działaczy hitlerowskich. Urodził się 
on w r. 1894 w Alcksandrji i mło- 


fliktu węgiersko-jugosłowiańskiego w] dość spędził w Egipcie. W 1917 r. 
Posiedzenie senackiej komisji konstytucyjnej 


t elekcyjny o olbrzymich atrybucjach 


Sejm reprezentacją terytorialną społeczeństwa. — Senat bez inicjatywy ustawodawczej. 


otaz 15 
spośród 
najgodniejszych obywateli, dwie 
trzecie przez Sejm i jedna trze- 


spektora Sił Zbrojnych 


Najwyższej 
sę- 
dziów trybunału stanu i senato- 
rów, wskazywanie jednego z kan- 
dydatów na Prezydenta oraz wy- 


wyższego, prezesa 


F n 3 - ORA r d Foi 
znaczanie następcy w razie woj- | Janiu zarządzeń o stanie wyjątko- | Cia urzędu 
ny, mianowanie i zwalnianie na-, wym, 


in- 
spekiora sił zbrojnych, stosowa- 
nie prawa łaski, mianowanie i 
i urzędników 
kancelarji cywilnej, rozwiązywa- 


znawców obecni byli na posiedze- | nie Izb przed uplywem kadencji, 


niu: prof. Stanisław Starzyński 
ze Lwowa, prof. Wacław Komar- 
nicki, poseł klubu Narodowego, 
oraz posłowie Car, Sławek i Ma- 
kowski z klubu BB., prof. Michat 
Bobrzyński nadesłał list, iż nie 
może przyjechać spowodu choro- 
by. 


Wniosek lewicy 

Po otwarciu posiedzenia przez 
przewodniczącego senatora Tar: 
gowskiego, zażądał głosu Sen. 
Woźnicki z klubu Ludowego i 
imieniem całej lewicy postawił 
wniosek następujący: 

Senat postanawia odrzucić bez 
rozpatrzenia przesłany mu przez 
pana marszałka Sejmu projekt 
ustawy konstytucyjnej, jako u- 
chwałony w Sejmie niezgodnie z 
przepisami obowiązującej kon- 
stytucji i regulaminu obrad Sej- 
mu. O uchwale niniejszej Senat 
postanawia zawiadomić P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i p. mar- 
szałka Sejmu. 

Wniosek ten, poparty przez se- 
Kłuszyńską (PPS). z0- 
po- 
udzielił 


czem przewodniczący 


to oczywi- | głosu referentowi projektu zmian 


Rostworowskie- 
mu (BB). 


Z-csaty projektu 

P. Rostworowski w obszernym 
wstępie przedstawił historję 
prac bloku rzędowego nad zmia- 
ną konstytucji, począwszy od 
pierwszej częściowej reformy w 
r. 1926. Podkreślił, że reforma ta 
zmierza do znalczienia syntezy 
pomiędzy starem państwem li- 
beralnem a wzorami współczes- 
nego ekstrernigrnu. Pierwsze bo- 


, wiem jest w obecnych warunkach 
ý rę” j nie do utrzymania, drugie zaś są 
będziemy zawsze witali z zadowo- 


całzowicie obce psychice pol- 
skiej. 
Prerozatywy głowy 


p.fistwa 


Przechodząc do charzkterysty- 
ki projektu uchwałonego w stycz- 
niu r. b. przez większość sejmo- 
wą, wskazał, że zrywa on z do- 
tychczasową teorja o podziale 
władzy, stając na stanowisku, że 
władza państwowa jest jednolita 


z całą troskliwością śledzi prze- |i niepoazielna i skupia się w o- 


bieg obecnych wydarzeń politycz- 
nych i w żadnym wypadku nie 
zostanie zaskoczona niespodzian- 
kami. 


S. S 
ad a A a I: 
(zas odnowić 


__ prenumeraię na 
miesiąc grudzień 


sobie głowy państwa. Funkcją 
prezydenta, w myśl artykułu 11, 


jest harmonizowanie działań na- 
jczelnych organów państwowych. 


W tym celu projekt rozróżnia 
dwie grupy aktów urzędowych 
głowy państwa. Dla jednej gsupy 
wymaga kontrasygnaty, drugą od 
niej zwalnia. Konstytucja ściśle 
ogranicza przez wyliczenie te 
dziedziny, w które Prezydeut 
wkracza bez udziału rządu. Są 
to w pierwszym rzędzie te decy- 
zje, które w interesie 


państwa 


mianowanie i odwoływanie pre- 
zesa Rady Ministrów oraz pra- 
wo oddawania członków rządu 
rrzed sąd trybunału stanu. 


„Veio“ ustawddawcze — 
rozszerzenie zakresu 


dzkretowania 
W tych dziedzinach, w których 
prezydent działa przez rząd, wła- 
dza jego uległa również 
rzeniu, przyczeni referent zwra- 
ca uwagę na dwa momenty: na 
wprowadzenie veta 


A 


ustawodaw-| tury 
czego i wyjęcie spod uprawnień; dza jego budowy 


kowana więxszość trzech piątych. |cia przez Senat. 

zamiast dotychczasowych jede- 

nastu dwudziestych. Natomiast gmigoy + Rz < 

równouprawniony z Sejmem przy Mandaty e bzw wisada 7 

zmianie konstytucji, przy uchwa-, Mocy samego prawa w dniu oDJĘ 
przez nowoobranego 


| Prezydenta Rzeczypospolitej. 
zwróconych izbom spowedu veta Zgromadzenie elektorów zwołu- 
i przy wskazywaniu prezydento- je Prezydent Rzeczypospolitej 
wi kandydatów, członków trybu- najpóźniej na 15 dzień przed u- 
uafu stanu. Nie może Senat ziPływem swego urzędowania; na 3 
własnej inicjatywy żądać ustą- [dni przed terminem zgromadzenia 
pienia rządu, ale jego opinja w Sejm i Senat zbiorą się każdy zo- 
konfliktach między rządem a sobna na zaproszenie swych mar- 
Sejmem może być wysłuchana i szałków celem dokonania wyboru 
pociaga za sobą skutki prawne. |elektorów. Jeżeli Sejm i Senat są 
Sejm pozostaje nadal repre- rozwiązane, a wynik wyborów do 
zentacją społeczeństwa organizo , izb ustawodawczych w nowym 
waną i powoływaną na podsta- , składzie ieszcze nie ogłoszony — 
wie terytorjalnej. Jedyną zmis- Wyboru elektorów dokonują posło 
ną, jaką wprowadza projekt w wie i senatorowie, wchodzący 
tej dziedzinie, jest zmiana grani w skład poprzedniego Sejmu i Se- 
cy wieku dla czynnego i bierne- | natu. | 
go prawa wyborczego. Jeśli cho-|  Pozatem nowy projekt zawiera 
dzi o strukturę Senatu, to pro-, postanowienie niezamieszczone w 
jekt szuka dla niego innej struk- projekcie sejmowym, że posłowie 
społecznej, ale nie przesa- mają prawo do korzystania z 
i skladu. 'W państwowych środków komunika- 


przy uchwalaniu ustaw 


izb ustawodawczych, a poddanie | skład drugiej Lzby mają wejść cji w granicach państwa. 


prawu dekretowania spraw, do- 
tyczących organizacji 
zwierzchnictwu sił 
oraz organizacji 
rządowej. Artykuł 12 oddaje pre- 
zydentowi władzę stanowienia 0 
wojnie I pokoju. Art. 15 stwier- 
dza, że prezydent jest za swe ak- 
ty nieodpowiedzialny i 
byc postawiony przed 
łem stanu. 


Pełnom.ccn ctwa wo'enne 


rządu j trzeciej senatorowie 
zbrojnych! przez Prezydenta Rzeczypospoli-| 
administracji | tej. 


nie może | czhą poprawki, które i 
trybuna- wprowadzić do tekstu sejmowe- | monopoli, ustalenie systemu mone 


Na podstawie art. 61 prezydent, 


w czasie wojny ma prawo wyda- 
wać bez upoważnienia izb usta- 
wodawczych dekrety ustawodaw- 
cze z wyjątkiem zmiany konsty- 
tucji, przedłużać kadencje izb do 
czasu zawarcia pokoju oraz 
otwierać, odraczać i zamykać se 
sje Sejmu i Senatu w terminach 
dostosowanych do potrzeb obro- 
ny państwa, jak również powoły- 
wać do rozstrzygania spraw. 
wchodzących w zakres działania 
izb ustawodawczych Sejm i Se- 
nat w zmniejszonym składzie. 
Okres urzędowania prezydenta 
jest w razie wojny przedłużony 
do upływu 3 miesięcy od zawar- 
cia pokoju. 
Odpuwiedzizlność 

pari mertarna rządu 

Kwestja udpowiedzialności par 
lamentarnej rządu jest w projek- 
cie uregulowana w ten sposób, 
że wniosek o vótum nieufności 
dla rządu może być wniesiony w 
Sejmie tylko podczas sesji zwy- 
czajnej, nie może być głosowany 
na tem samem posiedzeniu i nie 
pociąga za soba automatycznie 
dymisji rządu. Prezydent może. 
jeśli uzna lo za właściwe, albo 
odwołać rząd, albo rozwiązać 
Sejm, albo wreszcie przed po- 
wzięciem decyzji oddać sprawę 
pod rozstrzygnięcie Senatu. 


lzby 
Postanowienia dotyczące izb 
ustawodawczych wprowadzają 
poważne ograniczenie  nietykal- 
ności parlamentarnej. Utrzymu- 
ja system dwuizbowy, ale nie 


stają na stanowisku pełnego rów | du Najwyższego. generalnego in- 


b, | 


w liczbie 40, u więc w jednei| Do artykułu 38 referent dodaje 
mianowani, artykuły 388—1 i 38—2. Artykuł 
38-—1 postanawia, że zaciągnięcie 
pożyczki państwowej, zbycie, za- 
miana i obciążenie nieruchome- 
go majątku państwowego, oszaco- 
wanego na kwotę ponad 100.000 
zł., nałożenie podatków lub opłat 


proponuje | publicznych, ustanowienie ceł lub 


Poprawki 
W drugiej części referatu sen. 
Rostworowski omówił merytory- 


go. Jedyną głębsza zmianą jest; 
zmiana przepisów dotyczących 
struktury Senatu. Projekt uchwa 


tarnego, jak również przyjęcie 
gwarancji finansowej przez skarb 
państwa — mogą nastąpić tylko 


lony przez Sejm stwarzał dla | pa mocy aktu ustawodawczego, 
przyszłego Senatu specjalne ko- i 
legjum wyborcze. Wn.osek 


— Panowie wiedzą — oświad- Klubu Narodowego 
cza referent. — że od postano" Po zakończeniu referatu sen. 
wień artykułu 36 (elita) odstę* w 


BRZ zabrał głos 
pujemy dla względów, które wy- sprawie formalnej prezes sena- 
jawił opinji publicznej płk. SNE lokiego Klubu Narodowego, sen. 
wek. Artykuł 36 proponujemy Głąbiński, apelując do komisji, że 
skreślić, a artykułowi 35 nadaje- by zapewniła legalność tak waż- 
my brzmienie następujące: nego faktu, jakim jest zmianą 

1) Senat składa się z senato- konstytucji. Mówca nie wchodzi 
rów, powołanych w jednej trze- w brak tych formainości, które 
ciej przez Prezydenta Rzeczypo- rozstrzygnął marszałek Sejmu 
spolitej, a w dwóch trzecich w wskutek zarzutów  podnoszonych 
drodze wyborów; w Sejmie, wskazuje na jedną 

2) kadencja Senatu tylko decydującą  nieformalność, 
na się i kończy jednocześnie co do której niema stwierdzenia 
kadencja Sejmu; marszałka Sejmu. 

3) ordynacja wyborcza do Se- Wedlug protokułu sejmowego z 
natu określi liczbę senatorów o- 26 stycznia r. b. marszałek nie 
raz sposób ich powoływania, tu- stwierdził, że w myśl art. 125 kon 
dzież oznaczy kategorję osób, stytucji był komplet członków Sej 
którym służyć będzie prawo wy- mu w ilości przynajmniej połowy 
bieraniu i wybieralności. ustawodawczej liczby posłów. 

W postanowieniach dotyczą- Dlatego sen. Głąbiński wnosi, 
cych ordynacji wyborczej do Sej aby Senat uchwalił przekazanie 
mu referent zaproponował skre- projekty konstytucyjnego Sejmo- 
ślenie propercjonalności wybo- wi, cęlem stwierdzenia, czy prze- 
rów, utrzymując powszechność, pisany konstytucji komplet znaj- 
tajność, bezpośredniość rów- dował się na sali w czasie powzię 
ność. cia uchwały konstytucyjnej. 

Z istotniejszych zmian, zapro- Przewodniczący komisji nie 
ponowanych przez p. Rostworow- chciał wniosku tego poddać pod 
skiego, zasługują na uwagę na- 


rozpoczy- 
2 


1 


stępujące: przed ferjami na poprzedniem po- 
Wprowadza kilka artykułów siedzeniu komisji 


postanawiających, że zgromadze- 
nie elektorów składa się z mar- 
szałka Senatu jako przzwodni- 
ctzącego, marszalka Sejmu jako 
jego zastępcy, prezesa Rady Mi- 
nistrów, pierwszego prezesa Są- 


wniosek został odrzucony. 
Gtąbiński zażądał reasumcji owej 


wypowiedziała się oczywiście prze 
ciw. 

Następne posiedzenie komisji 
Wyznaczono na czwartek. i 
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Przymierze, które siegać bedzie 


Od Polski poprzez Niemcy do Francji 


Sensacyjne rewelacje „Capitali“ 


wstąpił, jako ochotnik, do armji 
niemieckiej, a od 1920 bierze udział 
w pracach partji narodowo-socjali- 
stycznej, zajmując coraz to wybit- 
niejsze stanowiska, aż do zastępcy 
samego „wodza“ włącznie . 

Na konfereneji z ministrami fran- 
cuskimi Hess ma przedstawić in- 
strukcje i płany Hitlera. 

Instrukcje te mają obejmować na-, 
stępujące sprawy. Hess potwierdzi 
pewność reżimu hitlerowskiego w 
Niemczech i stwierdzi, że Hitler bę- 
dzie nadal szedł po rozpoczętej dro- 
dze, ponicważ odwrót dla niego, ja- 
ko wodza ruchu, a dzisiaj i narodu, 
jest niemożliwy. 

Hess ma potwierdzić dane o zbro- 
jemiach Niemiec. Uznu on przekro- 
czenie przez Niemcy klauzul wojen- 
nych Traktatu Wersalskiego i poda 
dokładne dane, przedstawiające ob- 
raz organizującej sie potęgi militar- 
nej Niemiec. 

Hess zażąda w imieniu Hitlera u- 
rzędowcj legalizacji przez mocar- 
stwa dotychczasowych zbrojeń i zo- 
bowiąże się, w wypadku pozytywne- 
wo nustosunkowania się do nieprze- 
kraczania przez Niemey obecnego 
stanu przygotowania bojowego ar- 
mji. ) 

Iliiler gotów jest ponadto udzie- 
lié gwarancji, że wzmocniona i do- 
zbrojona armja niemiecka nie będzie 
użyta przeciwko Francji. 

W wydanych instrukcjach ma być 
zabroniene Hessowi czynienie jakich- 
kolwick obietnie, eo do uszanowania 
innych granie niemieckich, przede- 
wszystkem zaś granicy niemiecko- 
litewskiej. 

Ponadto Hess ma za zadanie prze- 
konać Wrancję, że w jej interesie le- 
ży przymierze nie z Sowietami, lecz - 
z armją niemiecką, jako silniejszą © 
od sowieckiej i właśnie podanie do- 
kładnego stanu obecnego armji ma 
być użyte, jako areumęnt dla przeko- 
nania Francji. a> 

Te sensacyjne rewelacje przynosi 
„Capital. 

. * ` 
x a 

BERLIN, 11.12. Istotny eel po 
dróży Hessa do Paryża dotyczy 
przedewszystkiem sprawy uzyskania 


| równości zbrojeń. Kwestję odzyska- 


| OZ OT I I, NN 


głosowanie dlatego, że jakoby już! ul. Dani 


} 


nia Saary Niemev uważają za zała- 
twioną. Niemcy próbują wskazać, że 
po usunięciu przeszkody, jaką jest 
sprawa Saary, logiczne jest, aby u- 
sunąć ostatnie przyczyny, mogące 
wywołać różnicę zdań między obu 
narodami, to znaczy: dojść do poro- 
zumienia w sprawie zbrojeń. 

Co więcej, Hess ma nietylko omó- 
wić sprawę równości zbrojeń, ale 
wystąpić z projektem utworzenia mi- 
litarnego bloku Francja—Niemcy— 
Polska. Anglja ma odnosić się do 
tych projektów przychylnie. 

Wizyta Hessa ma mieć charakter 
prywatny. Zamieszka on w Paryżu 
w hotelu, nie w ambasadzie niemice- 
kiej. Wyjazd Hessa ma nastąpić ju- 
tro. 

W rozmowach z dziennikarzami 
niemieckimi Hess starał się wska- 
zać, że pragnie porozumienia z kom- 
baiantami francuskimi i rozprosze- 
nia obaw Francuzów w sprawie ja-. 
koby przygotowywania przez Niem- 
cy rewanżu. 

Potwierdzeniem podanego przeż 
nas przypuszczenia zdaje się być o- 
świadczenie Hessa,. który  powie-., 
dział, że: „ostatecznym celem nowe- 
go kierunku w polityce niemieckiej 
jest przymierze, które sięgać będzie 
od Poiski poprzez Niemcy do Fran-. 
GJL'« 


Zwolnienie dwóch 


B. członków 0.N.R. 


Wczoraj o godz, 


rem z wi 


1-ej wieczoe 
ęzienia Centralnego przy ` 
łowiczowskiej zwolniono 
po blisko trzymiesięcznem prze” 


analogiczny | bywaniu w areszcie 2-ch b. człon 
Sen. ków Obozu Narodowo-Radykalne- 


go pp. Tatarkiewicza i Różyckie- 


uchwały, ale rządowa większość go. 


W samym areszcie Centralnym 
przebywa jeszcze 14 robotników 
członków b. O. N. R. 


— 


= Sir, 


ww środę ub. tygodnia, depesze 
zagraniczne przyniosły sensacyjną 
wiadomość, o dokumencie ogloszo- 
nym przez paryski tygodnik „Vu“. 
Jest to obszerna petycja oficerów 
Reichswehry do prezydenta Hin- 
denburga, w której armja błaza 
najwyższego dostojnika Rzeszy 
Niemieckiej o wplynięcie na zmia- 


nę wewnętrznych stosunków Nie-' 


miec i kierunku polityki zagrani:z 
nej. . 

Jak już Joaekiliśżny: Reichawe-, 
hra w swym adresie do prezyden- 
ta Hindenburga zastanawia się 
nad możliwością nowej wojny 
światowej. Oficerowie Reich- 
swehry podają nawet ewentualny 
rozkład sił, podając jako jeden 
front: Niemcy — Włochy — Pol- 
skę — Japonję — Austrję — We- 
gry, a jako drugi: Francję — St. 
Zjednoczone — Rosję 
Ententę — państwa Bałtyckie. 

Obecnie możemy już podać peł-- 
ny tekst tego sensacyjnego doku- 
móntu, opierając się na przekła- 
dzie francuskim agłoszonym 
przez „Vu“. 

Memorjał Reichswehry wcho- 
dzi w skład zapowiadanej już 
„Białej Księgi", która ma ogło- 
sié nieznane materjały o wypad- 
kach 30 czerwca w Rzeszy Niee 
mieckiej (bunt oddziałów sztur- 
mowych). W „Białej 
podobnie, jak w wydanej swego 
czasu „Księdze Brunatnej", będą 
zebrane zeznania naocznych 
świadków wypadków  czerwco- 
wych. „Vu“ nie może wprawdzie 
przyjąć pełnej odpowiedzialności! 
za autentyczność powyższego do- 


kumentu, ani — ze zrozumiałych 


względów — ogłosić nazwisk ge- 
nerałów i oficęrów, co najlepiej 
rożproszyłoby wszystkie wątpli- 
wości, lecz zapewnia, że wszel- 
Kie dane świadczą na rzecz wia- 
dy, że dokument jest autentycz- 
ny. Drobiazgowa analiza tekstu 
zarówno co do formy, jak co do 
„treści, przemawia za tem, że 
dokument pochodzi ze sfer Reichs 
wehry. 
"W momencie. gdy sytuacja eu- 
ropejska na tle ostatnich wyda- 
rzeń przedstawia się szczególnie 
„skomplikowanie i gdy na Dale- 
kim Wschodzie ciągle grozi zarze 
wie wojny, gdy zbrojenia nie- 
mieckie zaniepokoiiy nawet naj- 
optymistyczniej oceniających 
przyszłość polityków, memorjał 
Reichswehry z 18 lipca b. r. po-| 
siada szczególną wagę rewelacji, 
wprowadzającej w kulisy stosun- 
ków niemieckich i wapółzawod- 
nictws m czy triumwiratem Hi- 
tler - Goering - Goebbles, a kie- 
rowniczemi czynnikami armji. 
Oto dosłowny przekład memor- 
jału: 
„Berlin, 18 lipca 1934." 
„Do Jego Ekcelencji, Prezy- 
denta, Marszałka Pawła von 
Hindenburg i Benckendorff“. 


„Zamek Neudeck.“ 


„Ekscelencjo |* 

„Powodowani głębokim niepo- 
kojem, podpisani poniżej genera- 
łowie i wyżsi oficerowie, pozwa- 
lają sobie prosić Waszą Ekscelen- 
cję o łaskawe zezwolenie na przed 
stawienie ich uwag o losie naj- 


droższej naszej ojczyzny. Wyda-' Kazali zameldować się 


— Małą| 


Księdze”, ' 


A B 


C 


Sensacyiny dokument 


Reichswehra przeciw Goeringowi i Goebbelsowi? 


Memorjał oficerów Reichswehry o wypadkach 30 czerwca, złożony w dniu 14 lipca b. r. 
Prezydentowi H.ndenburgowi 


rzenia ostatnich tygodni głęboko 
nas poruszyły. Dotkliwie dotknię- 
ci i znieważeni, musieliśmy znieść 
jw milczeniu wszystko, co się sta- 
ło. 

| Generał piechoty Kurt von 


Schleicher, byly kanclerz Rzeszy 
i były minister wojny, którego za- 
"sługi zarówno w czasie pokoju, 
jak i wojny były wysoko cenione, 
został zabity bez sądu, bez dowo- 
| dów stwierdzających jego winę i 
bez przesłuchania. Czyn ten zo- 
' stał spełniony z polecenia wysoko 
postawionych osób oficjalnych, 
Armja, a więc to, co Niemey po- 
siadają najcenniejszego, cosia.a t 
osobie generała ciężko skrzywdzo- 
na. Generał von Schleicher został 
po śmierci oskarżony o zdradę sta 
nu. 


ARMJA W RĘKACH ZŁOCZYN- 


CÓW 
„Zdrada stanu jest jedną ze 
zbrodni najbardziej zasługują 


cych na pogardę, lecz jeszcze bar 
dziej okropną jest zbrodnia, kie” 
dy o zdradę zostaje oskarżony 
|wyższy oficer, powołany do strze 
żenia honoru i bezpieczeństwa 
armji i ojczyzny. Niżej podpisa- 
ni nie podzielają zapatrywań po- 
litycznych gen. von Śchleichera. 
W licznych sprawuch zapatrywa- 
nia te były wręcz przeciwne, 
lecz wszyscy łączymy się w obro- 
„nie i walce o jego honor. Wiemy, 
że był gorącym patrjotą, per- 
nym miłości ojczyzny, głęboku 
„świadomy obowiązków, jakie mu 
stawiał honor i zadania niemiec- 
kiego oficera, I że pozostawał im 
| wierny nawet w najcięższych 
chwilach. Dla stwierdzenia pa- 
trjotyzmu zamordowanego, jego 
ducha karności, wierności obu- 
wiązkom żołnierza,  powołujemy 
się na własne świadectwo Wa- 
szej Ekcelencji", 

„Kiedy honor wyższego ofice- 
ra, którego służba jesi powszęch 
nie znarż, a wraz z jego honu- 
rem osobistym i honor całej ar- 
mji mogą być bezkarnie nurzane 
w błocie, kiedy wybitni genera- 
łowie mogą być podstępnie mor- 
dowani, obowiązek nakazuje tym 
wszystkim, którzy mają zuszczyt 
noszenia wojskowego munduru, 
zabrać głos. Dlatego też pozwa* 
lamy sobie zwrócić się do Wa- 
szej Ekscelencji, jako do pełnego 
chwały przedstawiciela honoru 
niemieckiego żołnierza, niemiec- 
| kiego geniuszu wojennego, z peł- 
ną szacunku prośbą o wzięcie W 
obronę armji, którą naraża żię na 
igraszkę w rękach = 

| 
| 


MORD NA GEN. VON SCHLEI- 
CHERZE 


„Wiemy, że straszliwe szcze- 
góły zbrodniczego czynu były do- 
tychczas ukrywane przed Waszą 
Lkscelencją. Z najgłębszym 
wstrętem myślimy o owem ohyd- 
nem zabójstwie, sądzimy jednak, 
że obowiązek nasz nakazuje nam 
przedstawić Waszej Ekscelencji 
w najogólniejszych rysach histo- 
rję zbrodni”. 

„30 czerwca czterej członkowie 
S. 5, prowadzeni przez niejakie- 
go Webera z oddziału ochrony 
osobistej Pana Prezydenta Rady 
Ministrów, Goeringa, przybyli 
przed willę gen. vôn Schleichern. 
służące 
= 


Reforma usiroju $ieł i 


uchwalona przez Radę Ministrów , 


Na estatniem posiedzeniu uchwali- 
ła Rada Ministrów projekt ustawy 
nowelizującej rozporządzenie Prez. 
Rzp. z 28 grudnia 1924 r. o organi- 
zacji giełd pieniężnych i towaro- 
wych w Polsee. 

Celem projektowanej noweli nie 
jest bynajmniej jakaś głębsza retor- 
ma ustroju giełdowego, chodzi tyłko 
o wprowadzenie pewnych drobnych 
ulepszeń. I tak, rozwinięta została 
przadewszystkiem definicja tranzak- 
cyj giełdowych, co pozwoli na szer- 
szę stosowanie przepisów omawia- 
nej ustawy. Nowela rozszerza też za- 
kres kompetencji sądów rozjemezych 
giełd, oddając im sprawy, związane 
z tranzaąkcjami giełdowemi nawet 
ńieczłonków giełdy, jeśli obie strony 
na tò się zgodzą. Autorytet sądów 
tych zostanie też podniesiony, dzię- 
ki przepisom, uniemożliwiającym 
przewlekanie postępowania. 


Nowe przepisy mają też częścio* 
wo zmienić organizację zarządu gieł- 
dą. Nowela zawiera mianowicie re- 
gulaminy, dotyczące działalności po- 
szczególnych władz i przepisy, u- 
możliwiające przeprowadzenie wybo- 
rów do Rady Giełdowej w t. zw. 
grupach, opartych na zastępstwie in- 
teresów sądów. 


Nowela umożliwia też mianowanie 
dla niektórych giełd kilku zastęp- 
ców komisarzy; odnosi się to prze- 
dewszystkiem do giełd, posiadają- 
cych oddziały. 

Projekt Rady Ministrów wprowa- 
dza wreszcie ułatwienie tranzakcyj 
giełdowych, szczególnie na giełdach 
towarowych. Makler przysięgły bę: 
dzie mógł spisywać kartę umowy w 
obecności tylka jednego uczestnika 
tranzakcji, a mianowicie tego, który 
jest obecny na zebraniu giełdowem. 


mu, a ten wprowadził ich następ 
nie do salonu. Kiedy gen. Schlei- 
cher i jego żona weszli do póko- 
ju, zostali zabici kilkoma wy- 
strzałami. W salonie nie było 
żadnego śladu walki, który mógł- 
by stanowić dowód, że general 
Schleicher usiłował się bronić. 
Idzie tu więc o zabójstwo z pre- 
medytacją, dokonane na bezbror* 
nym człowieku”. 

„Zdaje się, że trzej członkowie 
S5. 5, którzy uczestniężyli w za- 
bójstwie, zostali później rozstrze- 
lani. Zbrodnia jednak niz zoste- 
ła w ten sposób ani ukarana, ani 
odkupiona. Przywódca zbrodnia- 
rzy, członek S. 8, Weber, pozo- 
staje na wolności i zajmuje to 
samo stanowisko, jakie zajmował 
przed morderstwem. 


HONOR ARMI UNURZANY 


W BŁÓCIE 
Armja jest  najpewniejszem 
tparciem, jedyną obroną we 


wnątrz, jak i zewnątrz państwą 
w czasach równie burzliwych, jak 
nasze. Armja ma tylka jedno 
pragnienie: pragnie pozostawać 
poza wszelkiemi walkami poli- 
tycznemi. Ale ma ona równięż 
prawo wymagać, ażeby cf, którzy 
do niej należą, mogli na nią lis 
czyć, Ma prawo wymagac, ażeby 
ci, którzy do niej należą, mogli 
na nią liczyć. Ma prawo wyma- 
gać, ażeby jej reprezentant w rzą 
dzie bronił zawsze i przede 
wszystkiem jej honoru, który jest 
honorem ojczyzny. Armja nie 
rozumie i nie aprobuje postępo- 
wania Pani Ministra Wojny, gen. 
von Blomberga. Prosimy więc 
Waszą Ekscelencję, ażeby zech- 
ciał położyć koniec postępowaniu 
obrażającemu armję i jednego z 
jej zmarłych, który nie może się 
nawet bronić. Zabójstwo gen. 
von Schleichera niestety nie jest 
faktem odosobnionym. 30 czerw- 
ca stracili również życie i inni 
ludzie. dobrze zasłużeni swej oj: 
czyxnie. Wśród nich nale: wy- 
mienić gen. von Bredow'a, wier- 
nego sługę Waszej Ekscelencji i 
©*--2rv, Jedynie interwencja Wa- 
szej Bkseelencji 1 stor""ła gen, 
von Fritscha zdołały ocalić życie 
p. von Papenowi. 


PRZECIW ROSENBERGOWI 


W dalszym ciągu memorjału ofi 
cerowie Reichswehry stwierdza- 
ją, że mimo półtorarocznych rzą- 
dów Hitler nie spełnił swego za- 
dania. Niezgoda i niepokój we- 
wnętrzny panują w dalszym cią- 
gu, czego najlepszym dowodem są 
ostatnie zajście. Pozatem wykópa- 
no w narodzie nową przepaść I roz 
dzielono go na dwa obozy w ña- 
stępstwie wałki między Państwem 
a Kościołem. Przyczynę niepowo- 
dzenia usiłowań Hitlera Reich- 
swehra upatruje w odrzuceriu tra 
dycyjnego oparcia, z którego kō- 
rzystały zawsze tządy przedwo- 
jenne, t. j. armji. 

„Czynniki, które były podsta- 
wą Rzeszy Bismarka, zostały u- 
sunięte od władzy i zastąpione 
przez polityków, nie mogących 
sprostać swoim zadaniom, Mamy 
tu na myśli przedewszystkiem 
szefa niemieckiego Frontu Pracy, 
dr. Leya, który nie potrafił po- 
zyskać dla państwa szerokich 
mas. Myślimy oe ministrze rolni- 
ctwa, dr. Darre, którego polityka 
wywołała głębokie niezadowole- 


Właściciele n 


nie wśród chłopów. Myślimy o 
dr. Rosenbergu, odpowiedzialnym 
za wojnę religijną. I ze szczegól- 
ną uwagą wymieniamy tu mini- 
stra czuwającego nad sprawami 
gospodarczemi, który pomimo 
wszystkich swych wysiłków nie 
potrafił stworzyć odpowiedniej 
bazy i organizacji —- przede- 
wszystkiem w zakresię materja- 
łów pierwszej potrzeby -— stano- 
wiących rzecz zasadniczą na wy- 
padek konfliktu zewnętrznego”. 

Następnie po niesłychanie ©0- 
strej krytyce polityki wewnętrz- 
nej, memorjał przechodzi do za- 
gadnień polityki zagranicznej, 
stwierdzając, że niemieckie Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicznyc? 
pozostaje w błędnem  przekoną- 
niu, iż Anglja stanie po stronie 
Niemiec, lub przynajmniej pozo- 
stanie neutralna. Dalej memor- 
jał omawia zbliżęnie z Polską, 
wyrażając nadzieję, że w przy” 
szłości dojdzie do współpracy mi- 
litarnej. W wyniku tych wszyst- 
kich uwag Reichswehra stwier- 
dza, żę ze względów politycznych 
nie można liczyć na Anglję, ze 
względów zaś militarnych ==- na 
Polskę. 


Po omówieniu wartości ewen ma 


tualnego sojuszu wojskowego z 
Polską, znajdujemy w memorjale | 
uwagi o armji włoskiej, stwier- 
dzające, że duch armji jest nie. | 
pewny w następstwie ostrego kry 
zysu ekonomicznego, jaki przecho 
dzą Włochy. Jeżeli zaś idzie o za- 
opatrzenie techniczne armji wło 
skiej, to uzupełnienie braku wy- 
magałoby okoio 14 miesięcy. Ze 
względów politycznych rachuby 
na pomoc włoską są niepewne. 

Francuska polityka zagranicz- 
na, dążąc konsekwentnie do zbli 
żenia z Rosją, stawia znów Niem 
cy, podobnie jak to było przed 
wojną, wobec groźby walki na 
dwa tronty. Powtarza się tu bląd 
polityki Wilhelma II, który zer- 
wał z mądrą polityką przewidu 
jącą Bismarcka, 

W dalszych zdaniach memorjał o- 
cenia wartości militarne Rosji i Ja- 
ponji, przewidując, że w razie ewen- 
tualnego konfliktu na Dalekim 
Wschodzie Rosja w oparciu o Sta- 
ny Zjednoczone odniesie zwycięstwo. 


DYRĘKTORJAT PIĘCIU 


„W rezultacie — cytujemy do- 
słownie — na wypadek konfliktu 
przy najlepszej konjunkturze, może- 
my liczyć ną następujące państwa: 
Niemey, Włochy, Polska, Japonja, 
Austrja, Węgry przeciw Francji, 
Stanom Zjednoczonym, Rosji, Małej 
Entencie, krajom bałtyckim. Nieste- 
ty, mamy podstawę przypuszczać, że 
w rzeczywistości konjunktura ta nie 
wystąpi i że będziemy zmuszeni wal- 
czyć w warunkach jeszcze mniej 
przychylnych — jeżeli nasza polityka 
zagraniczna nie zmieni swej drogi. 

Proponuje więc Reichswehra od- 
wrót od polityki dotychczasowej, 
zbliżenie s Rosją, nawet za cenę o- 
ziębienia stosunków z Polską. W za- 
kresie polityki wcwaętrznej Reichs- 
wehra prosi Hindenburga o zmianę 
struktury rządu niemieckiego i u- 
tworzenie naczelnego dyrektorjatn, 
złezonego z 5 ministrów: kanelerza, 
wicekanelerza, ministra wojny, mi- 
nistra spraw zagranicznych, ministra 
gospodarki narodowej. Teń dyrek- 
torjat miałby za zadanie przygoto- 
wać wszystko do nadchodzącego 
konfliktu zbrojnego. Kandydatami 


ieruchomości 


Przeciw dalszym ulgom oddłużeniowym 


Na ostatniemń posiedzeniu  Za-, 
rządu Polskiego Związku  Zrze- 
szeń Nieruchomości Miejskiej dy- 
skutowano sprawę oddłużenia 
Miejskich Nieruchomości. 

Mimo braku funduszów na re- 
monty, olbrzymich zaległości w 
komornem i wielkiego zadłużenia 
domów wszyscy mówcy wypowie- 
dzieli się przeciwko dalszym ul- 
gom oddłużeniowym, wychodząc 
z założenia, że głównym ich skut- 
kiem będzie zupełne już zniszóze- 
nie kredytu prywatnego, bez któ- 
rego własność miejska istnieć nia 
może. 

Wszysey mówcy domagali się u- 


ruchomienia kontrolowanej emi- ; 


sji nowych listów zastawnych na 


spłatę uciążliwych obciążeń, któ- 
re obarczają domy miejskie. 


Pogrzeb 
ś.0. gen. Franka 
POZNAŃ, 11. 12. (tel. wł.). — 
Wczoraj odbył się tutaj pogrzeb 
é. p. generała Oswalda Franka, 
dowódcy korpusu nr. VII w Po- 
znaniu. Po nabożeństwie żałob- 
nem, odprawionem przez ks, kar- 
dynała Hlonda,  odprowadzono 
zwłoki na cmentarz. Orszak po- 
grzebowy zatrzymał się przed 
pomnikiem „Wdzięczności”, gdzie 
nastąpiło szereg przemówień. 


Rcichswchry na powyższe stanowi- 
ska są: kanelerz Hitler, wicckanclerz 
gen. von Fritsch, minister wojny 
gen. von Hammerstein, minister 
spraw zagranicznych Nadolny. W 
każdym razie Reichswchra domaga 
się stanowczo ustąpienia Goeringa, 
Gocbbelsa 1 Darry'ego. 

' O OGALENIE RZESZY 

W zakończeniu czytamy: 

„Bkseelencjo! Powaga chwili zmu- 
sifa nas do zwrócenia się do Wa- 
szej Eksecleneji, do naszego Naj- 
wyższego Wodza. Idzie o los naszej 
ojczyzny. Wasza Ekscelencja trzy- 
krótnie ocalił Niemcy od zguby: 
pod Tannenbergiem, w końcu wojny 
i w momencie wyboru Waszej Eks- 
celencji na Prezydenta Rzeszy. Eks 
eelenejo! Błagamy o ocalenie Nie- 
mice po raz czwurty. (reucrałowie i 
wyżsi oficerowie niżej podpisani 
przysięgają zachować aż do ostat- 
niego tehnienia wierność dla Waszei 
Ekscelencji i niemieckiej ojczyzny * 

„Mamy nadzieje, źe Wasza Eks- 
eclencja zechce życzliwie przestn 
djowaó propozycje swych generałów 
i swych wyższych oficerów. 

Wierni. posłuszni i oddani słudzy 
| Waszej Abisi (b) 
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Dowód 


Na 2.000.060 rubli 


STANISŁAWÓW, 11.12 (tel. wł.). 
Władze stanisławowskie w tych 
dniach będą miały ciężki orzech do 
zgryzienia w związku z wyjaśnieniem 
następującej sprawy. 

B. sekretarz osobisty Rasputina, 
niejaki Sicmianowicz, przebywający 
obcenie w Ameryce, w Nowym Jor- 
ku, za pośrednictwem sądu amery- 
kańskiego wniósł skarge przeciw 
pewnej instytucji bankowej w No- 
wym Jorku o zwrot kwoty 2 miljo- 
uów rubli, które złożył przed wojną 
rodzony krat jego, przemysłowiec, w 
filji banku amerykańskiego w Pe- 
tersburgu. Centrala banku w Nowym 
Jorku odmówiła wypłaty, ponieważ 
spadkobiercy zamordowanego przez 
bolszewików przemysłowca nie posia- 
dali dowodów złożenia tej sumy w 
banku. Dopiero teraz z chwilą unor- 
mowania spraw długów przedwojon- 
nych przez Stany Zjednoczone, Sie- 
mianowicz wystąpił na drogę sądo- 
wą przeciwko bankowi. 


Na rozprawie sądowej Siemiano- 
wiez oświadczył, że książcezkę ban- 
kową, opiewającą na złożóną przez 
jego brata sumę 2 mili. rubli pozo- 
stawił u niejakiego Waltucha, kel- 
nęra w Stanisławowie. Waltuch w o- 
wym ozasie był kelnerem w jednym 
z kabaretów, gdzie występował $ie- 
mianowiez jako tancerz kozacki. O- 
becnie wigo władze sądowa amery- 
kańskie zwróciły się do władz w Sta- 
nisławowie z prośbą © odszukanie 
Waltueha 


Narmelki, Ceki 


olerie na gwiazdkę 


po cenach fabrycznych spółką 55 


Karoma 


lada, Bizkupy 


bé Wór nek cukrów 
i czekolady 


Karol MACHLEJD Sp. Akc, 


Warszawa, ul. Chłocna 45 


s 


Związki, 4 wci stowarzyszenia i 


szkoły korzystają ze specjalnych rabatów 


Liga Narodów rozjemcą. 


Koń flikt jugosłtiwiańsko-wągierski 
zażegnany 


GENEWA, 11.12. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady ,Ligi Narodów 
przewodniczący Vasconcellos zako- 
munikował zebranym treść memor- 
Jatu; przedstawionego przez min. La- 
vala., Memorjał zawiera zasady, na 
których winna się opierać między- 
narodowa konwencja do zwalczania 
teroru. 

Ma ona dotyczyć: 1) zwalczania 
czynów zbrodniezych 1 zamachów na 
życie szelów państw, bezpieczeństwa 
zgromadzeń politycznych i t. p., 2) 
zamachów na budynki publiezno, ko- 
leje, okręty i inne środki komanika- 
cji, 8) skierowaną jest przeciw sto- 
warzyszeniom, które zamierzają do- 
konaó takich czynów, 4) ma zwałl- 
czad Środki techniczne, stosowane 
przy zamachach, 5) dotyczy kwestji 
popierania tych zamachów. 

Sprawy powyższych zbrodni roz- 
patrywać będą sądy poszczególnych 
krajów. Prócz tego stworzony ma 
być 5-osobowv trybunał karny, roz- 
patrujący sprawy, przekazane mu 
przez państwa, które zrzekłyby się 
prowadzenia tych procesów. Prawo 
łaski przysługiwałoby Lidze Naro- 
dów na wniosek państwa, któremu 
polocono wykonanie wyroku, lub 
państwa, na którego terytorjaum do- 
konano zamacha. 

Prócz tego konwencja powinna za- 
wierać klanzulę o zwalczaniu fał- 
szerstwa pieczęci i podpisów władz 
obcych. 

Poza konwencją należałoby zale- 
ció ezłonkom Ligi włączenie do ich 
traktatów o ekstradycji klauzuli, 
wykluczającej niewy lawani zama- 
chowców polityoznye. 

Skolei zabrał ZOS T min. Titulescu. 
Złożywszy na wstępie hołd dawne- 
mu delegatowi Węgier, hr. Appo- 
nyi, zaznaczył, że kurtnazja ustąpi- 
ła obecnie miejsce nieudowodnionym 
twicrdzeniom i prowokacjom. 

Bkorga Jugosławji nie jest bynaj- 
mniej wymierzona przeciw honoro- 
wi Węgier. Nie może być mowy o 
żadnym nianewrze Małej Ententy w 
stosunku do Węgier. 

Omawiając szeroko sprawę rewi- 
zjonizmu, min. Tituleseu stwierdza, 
że liczba niezadowolonych ze swych 
granie jest bardzo mała, a wśród 
nich znajdują się przedewszystkiem 
Węgry. Mała Entonta, żądajye za- 
dośćuczynienła słusznego zupełnie, 
proponuję Węgrom współpracę. 

Po tem przemówieniu min. Bonesz 
poruszył kwsctję emigracji ukraiń- 
skiej i stanowiska Czechosłowacji w 
stosunku do niej, zaznaczając, że 
rząd czeski zmierza w tej dziedzin'e 
do colów humanitarnych, a nie poli- 


tycznych. Spełniał on zawsze żąda- 
nia Polski, związane z zamachami i 
otrzymywał nawet od rządu polskie- 
go podziękowanie za tę akcję. Zresz- 
tą kwestja ukraińska jest równie 
groźna dla Czechosłowacji, jak dla 
Polski. 

W odpowiedzi przedstawiciel Pol- 
ski, minister Komarnicki, podkreślił, 
że rząd polski nie chciałby, by jego 
umiarkowanie było traktowane jako 
dowód otrzymania satystakcji, Ar- 
grunenty humanitarności rządu Cze- 
chosłowacji „ji nie są dostatecznie prze- 
konujące, a podziękowania nie świad- 
czą o doskonałości stanu rzeczy. Na- 
leżało również zastosować akcję pro- 
wencyjną w formie zakazu działal- 
ności odpowiednich oerganizacyj i 
propagandy o charakterza wywrota- 
wym. 

W dyskusji nad kwestją zamachu 
zabierali ełos przedstawiciele Jugo 
sławii 1 Węęier. 

Min. Jewtiez podkreślił, że Jago- 
sławja żąda jedynie, by Liga Naro- 
dów oparła się na poszanowaniu 
sprawiedliwości i moralności mię- 
dzynarodowej. 

Delegat Węgier, Eckhardt, oswiad- 
czył, że Węgry są gotowe da roko- 
waú w cela zapobieżenia pooczyna- 
niom uchodźców politycznych. 

Odpowiedź min. @Gocmboesa, doty- 
czącn zgody na proponowaną fore 
mułę, nadeszła w nocy. 

Przedstawiciel! _ Anglji, Eden 
przedsiawił na posiedzeniu następu- 
jącg rezolucję: 

1) Rada, jako rzeeznik Ligi Naro- 
dów, wyraża nbolewanie spowadu 
zamachu i piętnuje ostro fakt zbred- 
ni marsylskiej. 

2) Rada przypomina wszystkim 
państwom o obowiązku zwalczania 
działalności tetorystycznej. 

3) Kwestja istnienia i działalności 
elementów terorystycznych poza te- 
rytorjum Jugosławji nie została za- 
łatwiona w sposób, dający zadośću- 
czynienie rządowi jugosłowiańskie» 
mu. Rząd węgierski winien zastoza- 
wać odpowiednie sankcje do tysh 
władz, których wina zostałaby usta- 
lona. 

Ponieważ reguły prawa międzyna- 
rodowego o zwalczaniu teroru nie sa 
dostatecznie sprecyzowane, Rada u- 
tworzy Komitet Rzeczoznawców, zło- 
żony z 11 przedstawicieli poszeze- 
gólnych państw dla rozpatrzenia tej 
kwesti. 

Rezolucję przyjęto jednomyślnie. 

Zamykając posiedzenie przewodni- 
czący Vasconcellos stwierdził, że Li- 
ga Narodów spełniła swój obowią- 
zek. 


- 
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11.X1.1934 
Debrze w Genewie 


Dwie wielkie i trudne sprawy 
zostały załatwione w Genewie 
przez Radę Ligi Narodów od 5-go 
do 10-go b. m. Naprzód, uchwała- 
mi z 6-go i 7-go b. m. przyjęto, 
na podstawie gruntownej pracy 
Komitetu Trzech, postanowienia 
pieniężno-gospodarcze i o zabez- 
pieczeniu ludności przed prześla- 
dowaniem w związku z głosowa- 
niem w Zagłębiu Saary, nadto 
zaś wprowadzono tam na okres 
rozstrzygający silny zaciąg mię- 
dzynarodowy policyjno-wojskowy. 
Następnie, uchwała z 10-go b. m. 


Adolf Nowaczyński 


wać, dobrze jest od czasu do cza- 
su mieć pod ręką także wydaw- 
nictwa niemieckie. Może bywaja 
czasem nudnawe i pedantyczne, 
ale zawsze najrzetelnicjsze i wy- 
czerpujące temat. Ze świeżych 
przydatne i nieodzowne „Palästi- 
na - Bilderbuch* H. Casparius, 
Wien, moc oczywiście obrazków 


koło północy, po trzydniowej ob- lz podpisami w 4 językach: an- 
szernej i wielce wyrazistej roz- | gielskim, niemieckim, hebraj- 
prawie, wskutek skargi jugosło- | skim i ..polskim. Drugie „Pala- 


wiańskiej, o działaniach spisko- 
wych na gruncie węgierskim. 
które po szeregu innych zama- 
chów zaburzyły Europę zbrodnią 
marsylską, ustaliła odpowiedzial- 
ność rządu węgierskiego i wez- 
wała go do ukarania winnych, 
oraz wskazała podjęcie pracy 
nad umową międzynarodową, ce- 
lem zapobieżeniu takim knowa- 
niom na przyszłość. Prace Rady 
Ligi od 5-go do 10-go b. m. pod- 
noszą powagę Ligi i dobitnie 
wskazują pożytek współpracy 
międzynarodowej w Genewie. 


stina Kunde* Hugo Herrmana w 
4 częściach z kartami, tabelami, 
diagramami. Wydane też we 
Wiedniu. Ale tak w pierwszem, 
jak i w drugiem stosunkowo je- 
szcze bardzo mało o tem, co tam 
najważniejsze, to jest pierwsze o 
Haiffie, przyszłym porcie wojen- 
nym a już obecnie naftowym, a 
drugie o Morzu Martwem i jego 
odkrytych, tajemniczych skar- 
bach... 


Tam, gdzie b 


Aby się w Palestynie orjenio- | flota 


śródziemnomorska 
się nie węglem, lecz naftą, a naf- 
ta też potrzebna jest do życia hy- 
droplanom i aeroplanom, których 
stacje i bazy cicho i dyskretnie 
rozbudowuje się też w Palesty- 
nie. Plaża dla kapiących się Syjo 
nistów i Syjonistek została w Ha- 
iffie zwężona do jednej piątej 
swej części; reszta wybrzeża dla 
nafty i dla floty. t 

Z tej samej Haiffy pójdzie też 
linja kolejowa do Akkaby i dalei 


do Bagdadu, na której to linji 
łatwo będzie można  przerzucać 
wojska dla pacyfikacji roz- 


maitych emirów, beyów, królów i 
maharadżów, własną państwo- 
wość zanadto serjo biorących... l 
w ten sposób mała, maleńka Pa- 
lestyna staje się najważniejszym 
„punktem grawitacyjnym“ zagra- 
nicznej polityki W. Brytanji w 
drodze do Indyj.. Już to tego 
kraiku John Bull nigdy z rąx nie 


Załatwienie spraw Zagłębia 
Saary jest znamienne przez to, 
że Niemcy, które wyszły z Ligi, 
musiały zgodzić się na międzyna- 
rodową siłę bezpieczeństwa w 
czasie głosowania i przyjąć zo- 
bowiązania na czas po giosowa- 
niu, choć długo się przed tem 
uchylaty, a uczyniły to dlatego, 
że na widnokręgu przy-saarskim 
ukazzło się, w porozumien** an- 
gielsko-francuskiem, pogotowie 
dwu korpusów wojskowych fran- 
cuskich. 

Załatwienie zatargu jugoslo- 
wiańsko-węgierskiego miało po- 
dłoże w roszczeniach  rewizjoni- 
stycznych. Nad niemi to w roz- 
prawie tej, szczególnie dobitnie 
w mowach p. Benesza i p. Titu- 
Jescu na tle wyraźnych uwag w 
tym samym duchu we wszysth.:ch 
niemal innych mowach, odbył się 
sąd, jak nigdy może dotychczas 
mocny. Burzyciele pokoju, stano- 
wiący znikomą mniejszość wobec 
ogółu państw, pragnących utrzy- 
mać granice obecne, postawieni 
zostali pod pręgierzem. 

Próba wygrywania przez te 
niespokojne duchy Europy różnie 
poglądów czy skłonności, jakie 
zaznaczały się nieraz np. między 
Francją i jej przyjacioimi z jed- 
nej strony, a Anglją z drugiej, 
tym razem całkowicie zawiodły. 

Jak Niemcy, po zbrodni wie- 
deńskiej z 25-go lipca r. b., której 
ofiarą padł $. p. kanclerz Doll- 
fuss, na tle knowań rewizjonizmu 
idącego z Rzeszy, tak Węgry, po 
zbrodni marsylskiej z 9-go paź- 
dziernika r. b., która Jugoslawiji 
odebraia 6. p. Króla Ale::sandra 
a Francji ś. p. Ludwika Barthou, 
ale knuła się w osłonach rewi- 
zjonizmu węgierskiego, odezuły 
odosobnienie. 

Dużo mówiono o języku Gene- 
wy. Musi on być zawsze pojed- 
nawczy. Ale i pojednawczość le- 
piej się opiera o prawdę i do- 
kładność niż o niejasności i wa- 
hania. Tak jak tym razem. Znik- 
nie wtedy odcień nieufności w. 
tem mianie jozi::a Genewy. 

Nieobecność na tej właśnie 
sesji Rady Ligi w Genewie, 
wśród kierowników polityki za- 
granicznej państw, polskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, nia 
była bodaj wynikiem trafnej o- 
ceny chwili i stanu rzeczy, a har- 
cownicze nasze wystąpienia, po- 
jete powszechnie jako odsiecz 
dla zwolenników  rewizjonizmu, 
pozostawią po sobie bardzo nie- 
korzystne wspomnienie. 


t 


| 
i 
Í 
i 


l 

O konsurancji 
pekarni m.ejskiej 
Na odbytym w tych dniach okrę-, 


NAFTA! NAFTA! wypuści. ' 
sh. hak; f Drugim ważnym a nieco w 
Staż spokojnie, dyskretnie dÓ-* SAME am pinRTEM 
konaża ZE w. rw ac! jest Morze Martwe. 
miego dzieia połączenia sw 4 t 
naftowych „źródeł“ w Mezopo- MARNE, BOGATE JEZIORO 
tamji (Mossul) z  „początkują- Pisze się o niem bardzo skąpo, 


a tymczasem to temat wyjątko- 


cym“ poriem śŚródzierinomorskin: l À 
wo interesujący. Do tego Morza 


w Palestynie: z Haiffą. Przedsię 


wzięcie bylo w caiem tego słowa Martwego roszczą sobie jeszcze 
znaczeniu gigantyczne, Sowiety pretensję Turcy, gdyż mają za- 
z czegoś podobnego zrobiiyby dawnione koncesje. Sprawa jest 


w sądach. W Izbie Gmin interpe- 
łował niedawno o te koncesje tu- 
reckie colonel Todd. Ale jakkol- 
wiek sądy rozstrzygną.. John 
' Bull już „Morza Martwego“ z 
rąk nie wypuści nigdy! Dlacze- 
go? Zaraz się przekonamy. 
Jednem z wielkich dzieł, jakie 


tam - tamowy  haias  jeryhoń- 
ski na caiy globus. Anglja woli 
dyskretnie i to z różnych powo- 
dów... Wybudowano więc ruro- 
ciąg (pipeline), przechodzący 
przez kiika pustyń, rurociąg nad 
ziemią i pod ziemią. Pracowało 


do 30.000 ludzi. Gotowe byiojw przeprowadzili w Palestynie no- 
półtora roku. |wi panowie, czyli okupacja syjo- 
Finansowały gigantyczne przed | mistyczna, są bezsprzecznie za- 
sięwizęcie nażtowe kompanje: ho | kłady clektryfikacyjne (Tel Or), 
lenderski Schell, Anglo - Persian żużywające siły wodne prastare- 
- Oii, Irak - Peroleum Comp. no go Jordanu. Dokonał tego inży- 
i amerykański Standard - Oil. pier z Rosji, emigrant, Pinkus 
W czerwcu poiączono już posz-: Rutenberg; eksploatuje „Palesti- 
czególne pipeliny części, a od na Electric Corporation". 
dwóch tygodni wali sobie ropa: Znacznie większą wagę w nie- 
do tanków naftowych w porcie dalekiej przyszłości będzie miało 
Haiffskim. Zbiorników nafty na- atoli drugie dzieło, to jest oży- 
razie jest 17, z czasem zaś ma wienie „Martwego Morza“, doko- 
być na tyle miljonów galonów, | pane przez również ex-rosyjskie- 
że ta naita mezcpotamska pokry- go inżyniera Nowowiejskiego, 
je jedna siódmą zapotrzebowania | eksploatowane przez „Palestine 
europejskiego. Nie to jednak jest | Potash Comp.“ (Potash-Works) i 


m 
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najważniejsze. przez „Kalia Searside and 

HAIFFA — BAZĄ MILITARNĄ Health Resort.“ | 
Naiwaafiej jad 0% ja] Najpierw oczywiście trzeba 
AJWAŚPIEJRZE W IRS p? sobie przypomnieć co to jest? 


względu na tę naftę MHaifia a- 
wansowana będzie na giówną 
bazę militarną W. Brytanji na 
Wschodzie, bazę dla „się let”. 

Dotychczas bazą dla tej floty 
byia wyspa Malta, której ludność 
włoska atoli inxlinuje i mani- 
festuje stale na rzecz Italji. Ha- 
iffa będzie wygodniejszą. W jej 
porcie zmieści się 40 pancerni- 
ników, czy krążowników podobno 
całkiem wygodnie. A angielska 


Przedewszystkiem nie żadne to 
mosze, lecz jezioro zaledwie nieco 
większe od Lemańskiego, czyli 
920 kim. kw. Ważne jest najpierw | 
urzez to, że znajduje się 3894 m., 


li że wogóle przedstawia najniż-; 
eży teren na kuli o największem 
«śnieniu powietrza i najwięk- 
szej zawartości tlenu. Z tem mniej 
sza, gdyż to ważny szczegół ty!- 
ko dla celów kuracyjnych. Znacz- 


Ospaie prace 
Se MiO n Ej KOmiSj budżetowej 


państwowych, przedłożenia wyników 
z kontroli Banku Gospodarstwa 
Krajowego, zamknięć rachunkowych, 
uwzględniających wydatki pozycja- 
mi, uporządkowania zaliczek i po- 
życzek z centralnej kasy państwo- 
wej oraz nadzoru nad udzielanemi 
przez państwo subwencjami. 


misja Budżetowa przystąpiła do vb- 
rad nad budżetem na rok 1985,86. 
Obrady Komisji zaczęły się toczyć o- 
spale. Przyczyną jest brak materja- 
łu. Referenci sanacyjni, mimo zna- 
nej pomocy biur ministerjalnych, nie 
przygotowali dotąd ani jednego 
więsszego budżetu. W pierwszym 
dniu obrad Komisji załatwiono tyl- 
ko dwa niewielkie budżety. 
Obrady Komisji Budżetowej w 
ciągu najbliższych dni, poświęcone 


W związku z pożyczką Najwyższej 
Izby Kontroli w ZUPU, zapytuje, 
jakie są anuitety i z jakich fundu- 
szów pożyczka ta będzie spłacana, 
wreszcie jakie jest stanowisko Naj- 
wyższej Izby Kontroli wobec oporu 
władz państwowych przy wykonywa- 
niu żądań kontroli, Wskazuje na art. 
8 usławy o Najwyższeq Izbie Kon- 
troli, który w tych wypadkach za- 
leca zwracanie się do Prczydenta 


Ministerstwa Poczt i Telegrafów, 
Prezydjum Rady Ministrów, emery- 
tur i rent. 

Przed świętami mają być pozatem 
jeszcze załatwione: budżet Minister- 


gowym zjeździe cechów piekarskich | stwa Opieki Społecznej i Minister- 
w Rembertowie postanowiono nie do- ' stwa Oświaty. 

starczać pieczywa tym sklepom, któ- į Budżet Prezydenta Rzeczypospoli- 
re nabywają pieczywo, pochodzące z tej nie wywołał dyskusji, jedynie 
Piekarni Miejskicj w Warszawie. poseł Świątkowski (PPS) zapytał, 
ile jest prawdy w pogiosce, że w 
|Krynicy ma być zbudowany domek 
"dla P. Prezydenta. Pogłosec tej za- 
przeczył szef Kancelarji Cywilnej, 
p. Świeżawski. 

Przy badżecie Najwyższej Izby 
Kontroli dłuższe przemówienie wy- 
głosił pos. Rymar (Kl. Narodowy), 
poruszając szereg zasadniczych pro- 
blemów ze stosunku aparatu pań- 
stwowczo do kontroli. W szczególno- 
ści żądał mocniejszej i wcześniej- 
czej kontroli w przedsiębiorstwach 


Okupacja fasryki 

(Wobec niewypłacania zarobków, 
robotnicy Pierwszej Polskiej Fabry- 
ki Karoseryj Samochodowych przy 
ul. Mirecekicgo (K. P. K.) zwrócili 
się dod Inspekcji Pracy o interwen- 
cję. Pracodawca złożył gotowość 
częściowej wypłaty zaległości. Wo- 
bec jednak niedotrzymania terminu, 
robotnicy, w liezbie 25, od piątku 
rano nie opuszczają fabryki 


Dziś o godz. 10.30 sejmowa Ko- 


Rzeczypospolitej i do ciał ustawo- 
dawczych, i wskazuje na fakt, że z 
tej drogi Izba Kontroli zupełnie nie 
korzysta. 


Prezes N. I. K., gen. Krzemieński, 
odpowiedzłał bardzo wstrzemięźliwic. 
stwierdzając, że o stosunkach władz 
do żądań N., I. K. złożył sprawozda- 
nie pisemnie, pozatem N. I. K. jest 
pozbawiona wszelkiej egzekutywy, 
wskutek ezego odpowiedzialność za 
stan władz, urzadów i przedsię- 
biorstw spada na kierownictwo tych 
władz, a nie na Najwyższą Izbę Kon- 
troli. 

Oba 
zmian. 


budżety uchwalono bez 


to jezioro jest przesolone. 
MIASTA GRZECHU 


Kiedyś w bardzo odległych cza 
sach było tu bardzo pięknie 
rad tem modrem jeziorem poroz- 
kładały się dwa miasta: Sodoma 
i Gomora. Mieszkańcy tych miast 
okazali się zarazem niepohamo- 
wanymi erotomanami, a nawet 
zwyrodnialcami, zresztą mało po- 
mysłowymi. Sodoma specjalizo- 
wała się w  homoseksualizmie, 
obywatele Gomory zaczepiali na- 
wet mlekodajne kozy. Kiedy na- 
pomnienia i groźby Jehowy pada- 
ły, jak groch o ściany murów, 
Jehowa zesłał aniołów. Wobee 
tych Sodomici zachowali się tak 
nieodpowiednio (szczegóły w Sta 
rym Testamencie), że przyszła 
wreszcie kara boska i oba miasta 
zostały doszczętnie zniszczone. 
Nec lccus ubi Sodoma fucrit. 

Krajobraz teraz zmienił się za 
karę na ponury i straszny. Same 
skały i skały. Żadnej literalnie 
roślinności, żadnego zwierzosta- 
nu, ani ptactwa, ani drzewka, 
ani roślinki, tyłko kamień i ka- 
mień, a w środku jezioro, złe, je- 
zioro o przeciętnej głębi 329 me» 
trów, dochodzące do 1200 me- 
trów. A woda w tem jeziorze ciem 
na, martwa, oleista, tłustawa, 
lepka, brudna, ciemna, maziowa- 
ta, cuchnąca, gorzka, jadowita, 
ługowata, trupia, wstrętna. Ani 
jednej rybki, ani jednego robacz- 
ka, ani ślimaczka, ani żadnego 
organicznego tworu. A na to 
miejsce bogactwa, niepotrzebne 
bogactwa, tajemnicze bogactwa. 

Po jednej stronie jeziora, tam 
gdzie leżały Sodoma i Gomora, 
tam teraz urządzono modne ką- 
pielisko. Okazało się, że ta woda 
obrzydliwa ma wartości leczni- 
cze dla rachitycznych i reuma- 
tycznych. Z Jeruzalem 37 klm. 
autem, asfaltowaną szosą, jak do 
Konstancina. Więc kiedy tam w 
Jerozolimie zimno, to tu, gdzie 
ząwsze.da 40 st. C.,..przyjeżdżają 
przyjaciele wykąpać się w prze- 
solonej mazi, wytańczyć (King - 
David - Caffe) i przejechać na 
motorowych statkach. Po dru- 
giej stronie hard - labour (cięż- 
kie roboty) eksploatacyjne inży- 
niera Nowomiejskiego. 

Normalne zasolenie 26 proc. 
Poniżej 70 metrów głębi 30 proc. 
i więcej. 

NAJCENNIEJSZY PUNKT 

GLOBU ` 

Chloru magnezjowego  (obli- 
czono) zawiera jezioro 22 miljar- 
dów tonn, chloru sodu 11 miljar- 


1 
4 


1 miljard. 


Są obliczenia jeszcze bardziej | szkoły do 
przesolone, że jezioro zawiera 41 | swoje 
miljardów tonn soli, że 81 biljo- | Istotnie niebezpieczeństwo zwią- 
nów potasu, że 583 tryljony tonn|gane z „podróżą“ 


|bromu, że soli potasowych staT- | Mała Pruska, jest duże, bo w ro-|ci Grabowa pozostaje bez nauki 
czy na 2000 lat dla całej ludzko- | ky bieżącym 


ści. Takie cyfry przesolone czy- 
tało się w syjonistycznych egzal- 
towanych artykułach. 


W każdym razie bogactwa nie-| 


opisane i może istotnie „najcen- 
niejszy punkt globu“ (Dead Sea 
Potash Company Limited). 


le bardzo 
także do 


tów wybuchowych, jak 
broni chemicznej... 


DR. WEITIZMANN PRACUJE... 


W ostatnich czasach przeniósł 
się na stały pobyt do Jeruzalem 
i pracuje w tamtejszym Instytu- 
cie Agrochemji (w Rechobot) b. 
prezes i leader syjonizmu, znako- 
mity chemik, dr. Weitzman, ten 
sam, który w czasie wojny oddał 
Brytanji takie usługi, jakie prof. 
Haber Germanji, za co głównie 
rodacy i współwyznawcy jego Pa 
lestynę jako siedzibę otrzymali. 

Teraz ten genjalny izraelita 
(pochodzący z miasteczka Moty- 
le pod Pińskiem) studjuje w 
swem laboratorjum nowe możli- 
wości tak bezcenne, jak i niszczy 
cielskie tych skarbów  chemicz- 
nych, które zawiera w swoich 
głębiach ożywione „Morze Mart- 
we“, 

Z rewelacjami o tem wystąpił 
kairski dziennik arabski „Al Ba- 


lag". W „AI Balagu“ określono 


to naiwnie, że dr. Weitzmann pra 
cuje nad wynalezieniem  „no- 
wych trucizn“. Oczywiście prasa 
syjonistyczna rewelacje „Al Ba- 


poniżej Morza Śródziemnego, czy- | Ów tonn, chloru wapna 5 miljar| się do wsi Mała Pruska jest nie- 
i d ldów tonn, bromu magnezjowego | możliwe, 


Z gatów 
tych składników chemicznych wie ków rzemieślniczych, 
ważnych jest tak dla wołany do życia Związek Związ- 
wyrabiania wojennych materja- ków Rzemieślników Chrześci 


yia Sodoma i Gomera 


karmi | nie ważniejszy szczegół to ten, że lagu“ wyśmiała, a angielska po- 


kryła wiele mówiącem  milcze- 
niem, jak „pokrywane“  milcze- 
niem jest to, że 90 proc. z inwe- 
stowanych w przemysł chemicz- 
ny 421.000 funtów szterlingów, 
idzie na badania i eksploatowa- 
nie morza już nie Martwego. 

Konspiracja zresztą pokrywała 
też całą działalność wynalazczą 
chemiczną wojenna prof. Weitz- 
mana, jak zresztą i o odkryciach 
prof. Habera nic się długie lata 
nie wiedziało... 

W każdym razie biedni, bardzo 
biedni Arabowie. 

Europejczyków też czekają nie- 
miłe niespodzianki. 


Str. 3 == 
Wiadomości polityczne 


PAN PREZYDENT R. P. W SPALE 


Pan Prezydent R. P. wyjechał na 
kilkndniowy odpoczynek do swej re- 
zydeneji w Spale. W dniu wczoraj- 
szym odbyło się w lasach spalskich 
polowanie. 

ZMIANY WOJEWODÓW? 


Od pewnego czasu krążą pogłoski 
o mających nastąpić zmianach na 
stanowiskach wojewodów. Zmiany te 
mają objąć Łuck, Kraków, Stanisła- 
wów, województwo warszawskie itd. 
Ma być obsadzone także stanowisko 
wojewody poznańskiego, wakujące od 
czasu powołania p. Raczyńskiego na 
wiceministra rolnictwa. 

MIN. MARCHANDEAU 
W WARSZAWIE 


Wczoraj przejeżdżał przez War- 
szawę w drodze powrotnej do Fran- 
cji francuski minister przemysłu i 
handlu Marchandean, który bawił w 
Sowietach dla przeprowadzenia roz- 


mów gospodarczych. , 


EEE RIO EA. E ii iR 


Wielkie widowisko 
„Dziady“ Mickiewicza w teatrze Polskim 


Arcydzieło poetyckie Mickiewicza 
„Dziady”, niemające sobie równego 
w literaturze świata, ukaże się na 
scenie teatru Polskiego w dniu 15 
grudnia b. r. w inscenizacji i reży- 
serji Leona Schillera, 


Integralną część poematu stanowi 
muzyka dobrana przez inscenizatora 
z kompozycyj Gomółki, Pergolesie- 
go, Mozarta, Webera, Haydna, Mo- 
niuszki i motywów ludowych. 

Postacie naczelne 


odtwarzają: J. 


W gigantycznym tym poemacie | Węgrzyn (Gustaw - Konrad), Wy- 
znajdują się wszystkie pierwiastki | socka (Rollisonowa), Samborski (Se- 
poezji Mick.ewiczowskiej: jej duch | nator), Wierciński (ksiądz Piotr), 
relgjny i rewolucyjno - narodowy. Buszynński (Guślarz), Barszczewska 

Wszystkie te tony wydobywa in-| (Dziewica), Wyrzykowski (Adolf), 
scenizacja, która po raz pierwszy u-| Kreczmar (Sobolewski), Dominiak 
siłuje realizować całość  dramatu,| (Kapral), Borowska (Ewa) i inni, 


wszystkie jego człony, wszystkie wi- 
zje, skracając tekst do rozmiarów 
widowiska normalnego. 
Monumentalne to widowisko uka- 
że się w inscenizacji zgodnej, z kon- 
cepcją teatru Słowiańskiego przy- 


W scenach zbiorowych obok arty- 
stów scen T. K. K. T. bierze udział 
zespół aktorów specjalnie doangażo- 
wanych, olbrzymia komparserja ` i 
chóry. 

Częścią muzyczną widowiska kie- 


szłości, stworzoną przez Mickiewicza | ruje R. Palestra, taneczną — T. Wy- 
w kursach o literaturze słowiańskiej. | socka. 
Dekoracje pomysłu A. Pronaszki, (N) 


104 dzieci bez szkoły 


Strajk we wsi Grabowo 


W. dzisiejszej „Gazecie War- 
szawskiej* znajdujemy następu- 
jącą wiadomość: Miejscowość 
Grabowo w powiecie Augustow- | letniego chłopca. W konsekwen- 
skim, składa się z wsi i kolonji | cji zarówno ofiara wypadku, jak 
Grabowo oraz dwóch folwarków.|i ratujący zachorowali na prze- 
Miejscowość tę, położoną  tuż| wlekłe zaziębienie. M 
nad granicą pruską, zamieszkuje| Wszystkie zabiegi rodziców 
56 rodzin, które posiadaja 104| rozbijały się o stanowisko in- 
dzieci. Najbliższa szkoła znajdu- | spektora szkolnego, który nie zgo 
je się w odległości 4 klm. od Gra-| dził się na żądapą zmianę. Poda- 
bowa, we wsi zwanej Mała Pru-|nia skierowane do kuratorjum i 
ska. Do szkoły tej uczęszczają| Min. W. R. i ©. P. nie odniosły 
również, dzieci z Grabowa, któ-| również skutku, gdyż władze te 
‘rych liczba przekracza pięcio” | zażądały opinji inspektora, któ- 
krotnie liczbę dzieci pozostałych.|ry z niewiadomych przyczyn 
Zaznaczyć należy, że droga do| sprzeciwia się. 


czasie wiosennych roztopów wpa 
dło do rzeczki i zawdzięcza swe 
życie tylko odwadze kilkunagto- 


szkoły prowadzi przez las, ą na-| Takie stanowisko wywołało 
stępnie trzeba przeprawiać się| rozgoryczenie rodziców, którzy 
przez rzeczkę po wąskiej, drew-| solidarnie zabronili swym dzie- 


nianej kładce. 
Wobec tego, że podczas wio-| 
sennych roztopów przedostanie 


ciom uczęszczać do szkoły, 
Sytuacja obecnie przedstawia 

się w ten sposób, że do pięciood= 

działowej szkoły we wsi Mała 


mieszkańcy Grabowa | Pruska uczęszcza zaledwie _ 20 
poczęli zabiegać o przeniesienie! dzieci. 
Grabowa. Starania Inspektor początkowo usiłował 


rozpoczęli w roku 1981.| temu przeciwdziałać, obecnie jed 
nak zrezygnował. 


A więc 104 dzieci miejscowoś- 


dzieci do wsi 


jedno z dzieci, w Į szkolnej. 


Związek Związków Rzem eśln ków Chrz, 
powstał na zieźidżie w Warszawie 


W niedzielę na zjeździe 
chrześcijańskich 


dele-.związek związków _ rzemieślnł 
związ-| czych może łatwo spaść do po- 
został po-| dobnie nędznej roli, jaką dziś 
odgrywa związek związków za- 
wodowych. który jest nie organi- 
zacją zawodową a właściwie fol- 
warkiem partyjnym. 

Rzemuieślnicy chrześcijanie mu 
szą czuwać, by nowa organizacja 
pod prezesurą p. Snopczyńskie- 
go, który w BB zasiada obok p. 
Wiślickiego et conc.„ nie poszedł 
w kierunku sprzecznym z intere 
sami rzemiosła polskiego i chrze 
śćjańskiego. 


jan. 
Celem związku według uchwa- 
lonego statutu jest przedewszyst 
kiem współdziałanie w rozwoju 
rzemiosła pod względem gospo- 
darczym, zawodowym, społecz | 
nym i kulturaniym. > 
W dyskusji podkreślano, że wa] 
wstanie związku, scalającego 
wszystkie chrześcijańskie organi 
zacje rzemieślnicze, było niezbęd 
ne dla usunięcia zbytniego roz- 


proszkowania i wzajemnych n 

walk. Do władz wybrani zostali Półiora roku 

pp.: Śnopczyński, Sierakowski, Ë 7 

Mencel, Daab, Zakrzewski, Kot- ża kolportaż 7 

czyński i Krupski. | „Nowej Sz.af.ty y 
Powstanie jednego silnego „Dnia 10 b. m. przed Sądem 0- 

związku  rzemieślniczego może x 


mieć rzeczywiście bardzo donio- 
słe znaczenie dla rozwoju nasze- 
go gospodarstwa, pod warunkiem 
jednak, żeby jego kierownicy nie 
nadali mu charakteru organiza- 
cji politycznej i żeby zrozumieli, 
że giównem jego zadaniem jest 
walka z niebezpieczna i szkodli- 
wą konkurencją rzemiosła ży- 
dowskiego. 

Jeśli prace związku pójdą na- 
tomiast w przeciwnym kierunku 


kięgowym w Łomży toczyła się roz- 
prawa przeciwko Janowi Strzeleckie- 
mu, sekretarzowi Stronnietwa Naro- 
dowego, i Czesławowi KRujatowiczo- 
wi, kierownikowi Sekcji Miodych, o 
skarżonym o  rozpowszechnianie i 
kolportaż niclegalnego wydawnictwa 
„Nowa Sztafeta . 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd ska- 
zał obu oskarżonych na półtora roku 
więzieniu. Ponieważ odpowiadali oni 
z wolnej stopy, sąd zarządził aresze 
towanie ich na sil sądowej 
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Kto stęze 


Wczoraj rozpoczęła się w Rze- 
szowie rozprawa przeciwko słyn- 
nemu bandycie, Władysławowi 
Maczudze. Gmach Sadu Okręgo" 
wego na długo przed rozpoczę- 
ciem rozprawy oblężony był przez 
tłumy, ludzi pragnących choćby 
zdaleka zobaczyć bandytę, który 
przez rok był postrachem  czte- 
rech powiatów. 

Na salę sądową wstęp przy- 
sługuje jedynie za okazaniem i- 
miennych biletów. Na sali panu- 
je ogólne podniecenie. Żywo ko- 
mentuje się zeznania Maczugi w 
śledztwie. Bandyta, siedzący na 
ławie oskarżonych, wygląda mi- 
zernie i — można powiedzieć = 
potulnie. Wprost nie chce się 
wierzyć, żeby ten blady człowiek 
mial na sumieniu tyle rabunków 
i morderstw. Rozpatrywanie ca- 
lej ich litanji zatrudni prawdo- 
podobnie Sąd Okręgowy w Rze- 
szowie przez parę dni. 

Na pierwszy ogień idzie oskar- 
żenie o rabunek i morderstwo na 
osobie ks. Chmurowicza. Akt 0» | 
skarżenia zarzuca Maczudze, że 
biorąc udział w napadzie, zaopa- 
trzony był celowo w nabity | 
wolwer oraz że wespół z Antonim 
Januszem strzelał do ks. Chmu- 
rowicza. Jak wiadomo, po napa- | 
dzie policja zdołała ująć Janu- 
sza, pozostali zaś wspólnicy 
zbrodni zbiegli. Według zeznań u- 
jętego wówczas 
padzie uczestniczyli Maczuga i 
Andrzej Warzybok, który nie 
przyznawał się do winy. Dalsze , 
śledztwo wykazało, że trzecim 
wspólnikiem był nie Warzybok, 


lecz Kapusta. W wyniku rozprawy , szliśmy do Przybyszówki, 


Warzybok został uniewinniony, 
Kapustę skazano na 5 lat więzie- 
nia, zaś Antoniego 
na karę śmierci. 

Po odrzuceniu wniosku obroń- 
cy Maczugi o przeniesienie roz- 
prawy do innego sądu ze wzglę- 
du na podniecenie opinji publicz- 
nej, panujące w Rzeszowia, sąd 
rozpoczął badanie oskarżonego na 
ekoliczność jego udziału w napa- 
dzie na ks. Chmurowicza. Ma- 
czuga odpowiada na pytania ci- 
chym głosem. 


-— Szczerą prawdę powiem — | funkcje rozdzielał Janusz. 


O EA OOA przy 


mówi na wstępie — nie mam po- 
wodów więcej kłamać. Na kra- 
dzieży byłem, ale nie strzelałem. 
Na zapytania przewodniczące- 
go co do warunków rodzinnych, 
oskarżony opowiada, że miał lat 
9, gdy umarł jego ojciec. Miał 
9-cioro rodzeństwa, z f-miu bra- 
ci jeden zmarł, a jednego stra- 
cono na podstawie wyroku za 
bandytyzm. 
Przewodniczący wraca 
do sprawy Przybyszówki, 
dokonano 
rowicza. 
— Kto miał plany? i 
Osk.: Warzybok wiedział wszy- | 
stko, gdzie ksiądz mieszka, gdzie 
ksiądz śpi. Janusz nie wiedział. 
Warzyhoka zastałem we wsi, ka- 
zał mi iść do Januszą. Janusz 
zapytał się. co słychać, czybyśmy 
poszli na kradzież, a ja powie- 


znów 
gdzie 
napadu na ks. Chmu- 


działem  „poszedłbym'. Wtedy 
Warzybok zapytał mnie, czy ja 
gdzieś coś robię. Odpowiedzia- 


łem, że nie i że mam iść do woj- 
ska. Warzybok i Janusz mówili 
coś między sobą. Warzybok mó- 
wił, że u księdza jest wielka go- 
tówka. | 

Przew.: Ile? 

Osk.: Coś 5.000 dolarów. Wa- 
rzybok pytał, kiedy pójdziemy, ja 
powiedziałem, kiedy potrzeba, bo 
mam czas. Mielismy iść wieczór. 
Poszliśmy do Brzęski, lecz spóź- 


zem i pojechaliśmy dopiero na 
drugi dzień popołudniu. Janusz 
czekał na mnie i wołał: „Chodź- 
cie tutaj!" — i wtedy poszliśmy , 


razem z Warzybokiem. Gdy przy- | 


ukry-' 
liśmy się na cmentarzu i tam cze- 
kaliśmy odpowiedniej chwili. 


Janusza — | Cmentarz jest oddalony kawałek 


od plebanji, byliśmy głodni i 
zjedliśmy coś. Janusz miał ze so- | 
bą pół litra wódki. 

Przew.: A czy Maczuga pił? 

Osk.: Nie. (Po namyśle doda- 
je): Troszeczkę skosztowałem. 
Podczas czekania ciągle rozma- 
wialiśmy o księdzu. 

O rozdziale ról między wspól- 


nikami Maczuga opowiada, że 
komendę miał Warzybok, ale 
On 


Tajemnicze samobójstwo 


naczelnika Urzędu Skarbowego 


BRZEŚĆ n/BUGIEM, 11. 12. 
(tel. wł.). Wczoraj rano w domu 
przy ul. Stefana Batorego Nr. 30 
w Brześciu n/Bugiem zastrzelił 
się w swem mieszkaniu Adam 
Koszerka, naczelnik tutejszego 
I Urzędu Skarbowego. Wkrótce 
po wypadku w mieszkaniu dena- 
ta zjawiły się władze śledcze, ce- 
lem zabezpieczenia zwłok dla 
przeprowadzenia śledztwa. 

$. p. Adam Koszerka, jako sta- 
ry kawaler mieszkał on samotnie, 
nie komunikując się ze światem 
poza godzinami służbowemi. Ko- 
lędzy denata twierdzą, że zwie- 


rzał się on często, że chętnie roz- 
stałby się ze światem, z którym 
nic go nie łączy. 


Należy zaznaczyć, że ostatnio, 
t.j. od 1 grudnia ś. p. Adam Ko- 
szęrka otrzymał awans, przenie- 
siony bowiem został z Urzędu 
Skarbowego w Kamieniu Koszyr- 
skim na stanowisko naczelnika 
Urzędu Skarbowego w Brześciu 
n/Bugiem. W pozostawionym liś- 


cie denat pisze, że sam pozbawił | 
Wszystko co po nim | 


się życia. 


zostało poleca rozdać biednym 


| dzieciom. 


Ż kraju 


LWÓW 

Turniej krasomówczy z przeszko- 
dami. Podczas przemówienia inaugu- 
racyjnego dr. Erlicha, który zagajał 
niem turniej krasomówezy, ktoś z 
podwórza wrzucił do sali bombę łza- 
wiącą, wywołując tem pewne zamie- 
szanie. Po przewietrzeniu sali tur- 
niej odbywał się w dalszym ciągu. 

Zamach samobójczy nauczycielki. 
Tda Lotringer, z zawodu nauczyciel- 
ka gimnazjum, popełniła wczoraj sa- 
mobójstwo przez przecięcie żył i za- 
życie trucizny. Przyczyną samobój- 
stwa były ciężkie warunki mater- 
jalne i powikłania rodzinne. 

Omdlenie z głodn. Wczoraj w 
bramie ratusza zemdlała niejaka 
Anna Modrejko, bezrobotna i bez- 
domna. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził omdlenie, powstałe wsku- 
tek dłuższego głodowania, poczem 
polecił przewieźć nieszczęśliwa do 
szpitala. 

KALISZ 

Inauguracyjne posiedzenie Rady 
Miejskiej. Dnia 12 b. m. odbędzie 
się inauguracyjne posiedzenie Rady 
Miejskiej m. Kalisza, na którem o- 
mawiana będzie sprawa liczby wi- 
ceprezydentów oraz zostanie wialo- 
na wysokość pensyj prezydenta i wi- 
ceprezydentów. 

Samobójstwo na raty. W więzieniu 
iutejszem odbywał karo za kradzież 
19-letni młodzieniec, który postano- 
wił sobie odebrać życie w dość ory- 


ajnalny sposńóh. Chean dokonać swe-* 


go zamiaru, denat wydohył drut z 
materaca i po kawałku zaczął go po- 
łykać. W dwa tygodnie po odsiedze- 
nia kary denat zaczął cierpieć i 
zwrócił się o pomoc do szpitala św. 
Trójcy, gdzie dokonano operacji, u- 
suwając z żołądka kawałki drutu. 


WILNO 

Ujęcie rabusia. Jednego ze spraw- 
ców napadu na kasę pocztową w u- 
rzędzie pocztowo-telegraficznym w 
Łużkach — o czem niedawno pisa- 
liśmy — ujęto w tych dniach. 
RĄATOWIOCE 

Sędziowie i prokuratorzy radzą. 
Zarząd Gł. Zrzeszenia Sędziów i Pro- 
kuratorów będzie obradował 15 i 16 
b. m. w Katowicach. W Zjeździe 
weźmie udział 40 delegatów z całe- 
go kraju. Przewodniczącym obrad 
będzie prezes Najwyższego Trybuna- 
łu z Warszawy, Supiński. Na po- 
rządku dziennym znajdą się prze- 
ważnie sprawy zawodowe 


ŚWIĘTOCHŁOWICE 


Morderstwo i” samobójstwo. W 
Wielkiej Dąbrówce bezrobotny, A- 


ma wystrzałami z rewolweru 25-let- 
uią Klarę Gawałezykównę, a następ- 
nie przeciął sobie brzytwą gardło 1 
po kilku minutach skonal. Przyczyną 
szaleńezego czynu była odniowa zgo- 
dv rodziców Gawstezykówiy na Ślub 
ich córki z Nowakiem. którv ©siut 
nio siracjł pracę. 


lai do é. p. ks. Chi 


Pierwszy dzień rozprawy przeciw Maczudze 


ZDNIA 


nurowicza? 


sam oczywiście był tylko pion- 


Osk.: Uciekłem ze strachu. Gdy 
kiem. Polecono mu stać przy i 


następnie przyszli Warzybok i 


ABC Nr. 347 = 


* 
Po.igamista i morderca Lange 


Skazany na Śmierć 
przez powieszenie 


POZNAŃ, 11.12. Wśród ogromne-| rzyła go w twarz. Chwycił wtedy 
go zainteresowania rozpoczął się| krzesło i uderzył ją w głowę, wsku- 


drzwiach wejściowych do mie- 
szkania. 

Przewodniczący wzywa band;- 
tę do stołu i przez dłuższą chwi- 
lẹ wszyscy pochylają się nad pla- 
nem domu. Maczuga wyjaśnia sy- 
tuację. Twierdzi, że Warzybok 
już w pierwszym pokoju (ks. 
Chmurowicz spał w trzecim) wsu 
nął mu w ręce „coś graniastego“ 
i polecił wręczyć Kapuście, który 
stał na podwórzu. Po jakimś cza- 
sie usłyszał kilka strzałów i u- 
ciekł z Kapustą na cmentarz. 
przekonany, że to strzelał napad- 
nięty. 

Przew.: Nie czekaliście na ko- 


legów? Nie dawaliście im pomo-; 


cy? 


$port 


Piłka nożna | 


KOMISJA „UZDROWIENIA PIŁ- 
KARSTWA” PROPONUJE REPORM Y 

Komisja dla uzdrowienia piłkar- 
stwa, dzialająca przy P. Z. P. N-ie, 
opracowała już szereg konkretnych 


wniosków po kilkumiesięcznych ob- 


radach. 

Między innemi komisja proponuje 
zniesienie kol. sędziów, a ustanowie- 
nie wydziału spraw sędziowskich 
przy P. Z. P. N-ie, zorganizowanie 
obozów instruktorskich i  treningo- 


bandyty, w na- |niliśmy pociąg, pawróciliśmy wo- wych, zaangażowanie trenera zagra- 
nicznego oraz nakazanie klubom ia-, 


brycznym zmiany nazw, które w 
przyszłości nie będa już mogly re- 
klamować żadnej firmy, 

WZMOCNIENIE PIŁKARSKIEJ 

DRUŻYNY SKODA 

Krążą ostatnio pogłoski, że druży- 
na piłkarska Skody pozyskać ma kil- 
ku czołowych graczy krakowskich, a 
mianowicie Rusinka (Cracovia) oraz 
w SP i Wilczkiewicza  (Garbar- 
nia). 


Soks 


i O PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ 
W BOKSIE | 


; gry pkt. st. walk. 

1) Niemcy 3 6:0 36:12 $ 

2) Czechosł, 4 6:2 35:29 | 
3) Węgry 4 4:4 33:31 
4) Polska 8 2:4 21:27 
5) Austrja 4 0:8 19:45 
Nadmieniamy, że unieważniony 


mecz Polska — Czechosłowacja nie 
jest uwzględniony w tej punktacji. 


RZYM — WARSZAWA W BOKSIE 


Dzięki inicjatywie Warsz. Okr. Zw. 
bokserskiego bawić będzie w stycz- 
ay doskonała ósemka bokserów wło- 
skich 


Włosi wystąpia w Warszawie w 
dniu 6 stycznia 1935 r. i rozegrają, ja 
ko reprezentacja Rzymu, mecz z res 
prezentacyjnym zespołem Warszawy, 

W dniu poprzeduim, 5 stycznia, 
Włosi walczyć będą w Poznaniu z re 
prezentacją Poznania, 

TECHNICZNE NOKAUTY 

Państwowy Urząd W. F. wydał za- 
rządzenie Polskiemu Związkowi Bok 
serskiemu, aby zwrócił uwagę podle 
głych mu sędziom na sprawę walk, 
kończących . się nokautem. 

PUWĘ zaleca, w interesie zdrowia 
zawodników, aby wszystkie walki, w 
których jedną ze stron walczących 


ma wybitną przewagę, były jaknaj- | 


wcześniej przerwane (nokaut techni- 
czny), celem niedopuszczenia do ma 
sakry. 

WARSZAWA II — BIAŁYSTOK 9:7 

Wreszcie w niedzielnych zawodach 
drużyny stołecznej w Bialymstoku 
uzyskano wyniki w poszczególnych 
walkach: w wadze muszej Górecki 
(B) wygrał z Krysikiem, przyczem 
Krysik byt o klasę lepszy, oczeczenie 
to krzywdzi go bardzo, drugie spot- 
kanie w tej wadze wygrał Rundstcin 
(W) bez walki. W koguciej Lewin 
(B) pokonał Weimana. W piórkowej 
Polus (W) — Piotrowicza, 

W lekkiej Fabisiak (W) — Maja, 
w półśredniej Kłaces (B) — Wrzo- 
ska, a Jańczak (W) — zremisował 
z Kuśminem, wreszcie w średniej O- 
żarek (W) wygral przez nokaut ze 
Szpakowiczem, 

Wynik ogólny 9:7 dla Warsza- 
wy l. 


Hokej 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO - HOKEI- 
STÓW LWOWSKICH W RUMUNJI 

Drugi mecz hokeistów drużyny 
Czarnych w Bukareszcie zakończył 
się drugiem zwycięstwem Polaków 
tym razem nad mistrzem Rumunji 
‘Tenis Klub Romania 4:1 (1:1, 1:0, 
2:0). 

LWOWSCY HOKEIŚCI 
PROTESTUJA 


nie. 


| Lwowskie koła mają szereg 


|serwatorów, Oraz ogólne warunki at- 


„mosferyczne wskaązu 


za- wczesną wiosną. 


Janusz. nie mówiliśmy kto stize- 
lał, tylko oni klęli. 

Łupem bandytów padły pienią- 
dze, w tem kilka dolarów, złoty 
zegarek i sztuczne zęby złote. 
Maczuga twierdzi, że dostał o- 
koło 23 zł. oraz dolara. Jak wyni- 
ka z jego zeznań, główną winę 
śmierci ks. Chmurowicza ponosi 
nieżyjący już Janusz wespół z 
Warzybokiem, który na poprzed- 
niej rozprawie został uniewin- 
niony i odsiaduje obecnie 5-let- 
nie więzienię jedynie za kradzież. 

Obrona Maczugi robi wrażenie 
gry na zwłokę, widocznie oskar- 
żony liczy na powołanie do roze 
prawy Warzyboka. co oddaliłoby ! 
wymiar sprawiedliwości. 

A >. r 


mych przeciwników, co w r. ub. 
Tymczasem zarząd PZHL nie liczył 
się z tem żądaniem i znowu polą- 
czył np. Czarnych z KTH, a Lechje | 
z Cracovią. 

Pozatem lwowskie kluby protestu- 
ją przeciwka wyznaczeniu zbyt wcze 
snych terminów. 

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W HOKEJU LODOWYM 
Tegoroczne mistrzostwa Warsza- 
wy w hokeju lodowym rozegrane zo 
staną w klasie A w dwóch grupach, 

a mianowicie: 

I grupa: Legja — Warszawiąnka 
— Skra. 

Jl grupa: AZS — Polonia—ZASS. 

W grupie walczy każdy z każdym 
jw jednej kolejce. Zwycięscy vbu 
|grup walczą o tytuł m.strzowski, a 
jostatnie drużyny z obu grup walczą 
o eliminację z klasy A do B Mistrz 
klasy B rozegra eliminacyjne spot- 
kanie z mistrzem podokręgu Radom- 
skiego. Zwycięsca tego ostatniego 
spotkania rozegra dwa mecze z klu- 
bem spadającym z klasy A. 

Mistrzostwa Warszawy w kl, B 
rozegrane będą w jednej grupie. 

ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW 

ANGIELSKICH 

W dalszych rozgrywkach hokejo- 
wych o puliar Europy drużyna Wem- 
bley Canadians pokonała w Londy- 
nie Berliner SC 8:0, a zespół Wem- 
bley Lions wygrał w Monachjum z 
Risersee 2:0, a w Medjolanie z HC 
Milano 2:0. 


Narciars.:.wo 


NIEMA ŚNIEGU W POLSCE 

Dotychczas wciąż jeszcze mema w 
naszych górach warunków  śnież- 
nych dla wycieczek narciarskich, co 


¡jest o tej porze rzeczą zupełnie wy- 


jątkową. jednak przewidywania oD- 


ja, że należy się 
spodziewać opadow śnieżnych już w 
najbliższych dniach. 
POLSCY NARCIARZE ZGŁOSZENI 
DO ZAWODOW FIS 

Polsk. Związek Narciarski zgłosił u- 
dział polskich narciarzy w wielkich 
mędzynarodowych zawodach narciar- 
sk.ch F. 1, S. 

Zawody te, jak wiadomo, odbędą 
się w Czechosłowacji. 


jLyzwiarstwo 


ŁYŻWIARZE NORWESCY 
PRZEPADLI W ROSH 

Niedawno prasa skandynawska pu 
„dała, że trzej znakomici łyżwiarze 
norwescy, Balanarud, Engnesteangen 
i Staksurd, udah się do Sowietow, 
„gdzie objęli posady trenerów. Za- 
wopdnicy ci zostali następnie przez 
l Norweski Zw. Łyżwiarski zdyskwali- 
fikowani, Tymczasem, jak się oka.e.1- 
ie, po wyjeździe tych łyżwiarzy do 
Sowietów, zaginął po nich wszelki 
ślad i w Oslo przez kilka tygodni nie 
otrzymano żadnych wiadomości. O- 
becnie 
ambasady w Moskwie z 
interwencję i pomoc w szukaniu łyż- 
wiarzy. 
| DOBRE WYNIKI OBOZU ŁYŻ- 
WIARSKIEGO 


W Katowicach zakończony został | powiada się sensacyjnie. 


pierwszy w tym roku treningowy 
kurs łyżwiarski w jeździe figurowej, 
w którym brali udział czołowi nasi 
łyżwiarze z całej Polski. 

Trenerem - amatorem obozu był p. 
Staniszewski, mistrz Polski, który ja- 
ko trener okazał sie bardzo dobry i u- 


zyskał na obozie dobre wyniki. Szcze | weksli, wśród których kilka było ze 
jako in-| sfałszowanemi podpisami. Jak się o- 


gólne sukcesy wykazał on, 
struktor w jeździe szkolnej. 

Członkowie obozu już wyjechali z 
Katowic. Na sztucznym torze 
wickim trenować jeszcze będa Cha- 


chlewską — kpt. Theuer, oraz para|z zawieszeniem kary, lecz Sad Naj- 


Billorówna — Kowalski, 


k. alietyka 


KUSOCIŃSKI MA SIĘ DOBRZE 


Kusgociński został ostatnio zbadany 
przez "ar" Lewitorx 


Kuso- 
gimnastykę, 
zacznie dopiero 

wzgiędu 


cński uprawia obecnie 
la właściwy trenng 
cda) 


strzeżeń przeciwko tego rodzaju zA- wiem na możuwe przeziębien.e sta- 


łatwieniu sprawy. Czarni, Pogoń 


l wów, trening podczas 


mrozów nie 


Lechia, trzy lwuwskie kiuby zaliczo- jest obecnie wskazany, 


ne do pul l 
PZHL protest przeciwko ustaleniu 


finałowej, wniosły do 


Jak się dowiadujemy, Janusz Ku- 
soclski, który swego czasu otrzy- 


kalendarza. Protest uzasadniony jest mał ze swego klubu. Warszawianka, 


em, że na ostatniem walnem zebra- 
niu Związku postanowiono, by w 
| przyszłej puli nie kojarzyć tych sa 


wykreślenie, otrzymać ma obecnie 
zwolnienie i w ten sposób sprawa ta 
zostałaby definitywnie załatwiona. 


| wał grunty przeznaczone na kaucje 
zwrócono się do norweskiej | hipoteczne dla zwalnianych z aresztu 
prośbą oj więźniów. W pewnym wypadku nie- 


kato- | 


x który znalazł| Poznaniu rozpoznał sprawę wampira 
Ogłoszony przez PZHL terminarz chore kolano naszego mistrza w sta- | Łow 
rozgrywek w puli finałowej wywałał nie zupełnie zadowalającym. 


lojzy Nowak, zastrzelił na ulicy dwo- |w lwowskich kolach silne podniece- „a c. 
i \ więzienia i utratę 


bo-; skich na lat 10. Ensztajn 
| po wsiach pod Włocławkiem i Łowi- 


| zarzucał mu morderstwo dokonane 
jna trzech 


proces przeciwko Janowi Langemu, 
zwanemu „poznańskim wampirem. 
Lange oskarżony jest o otrucia 
strychniną swojcj żony, Ś. p. Nowie- 
kiej. Po zbrodni poćwiartował zwło- 
ki i usiłował je spalić. Ponadto akt 
oskarżenia zarzuca mu dokonanie 
napadu na kasjerkę Kaufman w 
Koronowie i biegamję przez zawar- 
cie ślubu z Gromadzińską i ś. p. No- 
wickąa na zasadzie papierów brata 
Franciszka. 

Oprócz Jana Laugego ławę oskar- 
żonych zajmuje syn jego, Brunon 
Lange, pod zarzutem współdziałania 
z ojcem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystępuje do przesłuchania Jana 
Langego. Opowiada on dzieje swego 
życia. W domu otrzymał religijne 
wychowanie. Pierwszy raz wszedł w 
kolizję z prawem mając lat 25. Od- 
tąd, do rokn 1931, był pięć razy 
karany za kradzieże i rozboje. Przez 
jakiś czas bawił zagranicą, w Niem- 
czech. Tam również dopuścił się roz- 
boju. Twierdzi, że przestępstw do- 
puszczał się wskutek lekkomyślnego 
trybu życia jego pierwszej żony, He- 
leny, która nie była gospodarna i 
nie wystarczały jej skromne zarobki 
męża. Postanowił zerwać z Teleng 
i wyszukał sobie niejaką Maxję Gro- 
madzińska z Częstochowy, z którą 
zawarł Ślub na dokumenty swego 
brata, Franciszka. W kilka miesięcy 
później Qiromadzińska w niewytłu- 
maczony sposób zniknęła. Lange do- 
wodzi, że uciekła z kochankiem. Od 
tego czasu postanowił zdobywać ko- 
biety zapomocą matrymonjalnych o- 
głoszcń. W ten sposób poznał się ze 
5. p. Nowicka, z która zamioszkał w 
Poznaniu. 

Do otrucia Nowiekiej Lange nie 
przyznaje się, twierdzi natomiast, że 
Nowicka wywołała sprzeczkę i ude- 


Kronika 


ZABÓJSTWO Z LITOŚCI > | 


Warszawa. — Prokuratura ukoń- 
czyła śledztwo w głośnej sprawie 
Aleksandra  Woickiego, który , za- 
strzelił w ogrodzie Saskim swą sio- 
strzenicę, Marję Łobodowską. Woicki 
dopuścił się zbrodni na prośbę swej 
ofiary i oświadczył, że działał z Lto- 
ści. Zabójca odpowiada z art, 227 
k. k. Jest to pierwszy proces o za- | 
bójstwo z litości, który znajdzie się | 
na wokandzie warszawskiego Sądu 
Okręgowego. 


ECHA POWODZI 

Warszawa. — Podczas akcji prze- 
ciwpowodziowej dwóch robotników, 
Kazimierz Wawrzonkowicz i Józef 
Stańczyk, pobili kierownika robót, 
Stanisława Kozłowskiego. Robotnicy 
nie chcieli pracować przy budowie 
wałów ochronnych i nawoływali in- 
nych robotników do porzucenia pra- 
cy. 

W rezultacie oba] odpowiadali 
przed sądem, który ich skazał po 6 
miesięcy więzienia. 


SZACUNEK GRUNTÓW 


Warszawa. — Do Sądu Grodzkie 
go wpłynął akt oskarżenia przeciw- 
ko architektowi, inż. Colonnie, który 
jako biegły sądowy fałszywie szaco- 


FAŁSZERSTWO WEKSLI 
Warszawa. — Adw. Wiktor Pa-. 
cławski prowadzi kancelarję w Dro- | 
hobyczu. Znalaziszy się w trudnoś- l 
ciach finansowych, puścił w obieg i 


ruchomość wartości kilku tysięcy zło 
tych, Colonna oszacował na 800,000 
zł. Proces b. bieglego sądowego za- 


kazało, podpisy fałszował sam Pa- 
cławski. Dwie instancje skazały Pa- 
cławskiego na 6 miesięcy więzienia 


wyższy nakazał ponowne rozpatrze- 
nie sprawy. 


„WAMPIR” Z ŁOWICZA 
Poznań. Sąd Apelacyjny 


= w 
icza, Tadeusza Ensztajna, skazą- 
nego w pierwszej instancji na 15 lat 
praw obywatel- 
grasował 


czem, napadając ną kobiety, klóre 
po zniewoleniu mordował przy po- 
mocy ałowiancgo ciężaru przymoco- 
wanego do sprężyny. Akt oskarżenia 
WwW śledztwie 


kobietach. 


tek czego Śmierć nastąpiła momen- 
talnie. Przerażony swym czynem, p% 
stanowił poćwiartować zwłoki i spa- 
lić je, co mu się jednak nie udało. 

Syn Langego, Brunom, nie przy- 
znaje się do współdziałania z oj- 
cem. Nie wie zresztą, czy Jan Lange 
jest jego ojcem, ponieważ matka do 
ostatnich chwil kazała mu nazywać 
Langego panem, a później oświad- 
czyła, że jest on jego wuikiem. 

Największą sensację wywołały ze- 
znania siostry Ś. p. Nowickiej, któ- 
ra brała udział w uczcie weselnej. 
Lange powiedział wówczas, że bardzo 
możliwe, że obecnej żonie jego coś 
się stanie, a wówczas ożeniłby się Z 
jej siostrą. Wynika z tego, że Lan- 
ge żeniąc się z Nowieką, już miał 
zbrodnicze plany. 

Po zbadaniu 26 świadków oraz po 
przemówieniu stron sąd ogłosił wy- 
rok, skazujący Jana Langego za za- 
bójstwo é p. Nowickiej na karę 
ćmierei przez powieszenie, Syn mor- 
dercy, Brunon Lange, skazany zo- 
stał na półtora roku więzienia za u- 
dzielenie ojcu pomocy. 

Wyrok wywołał duże wrażenie na 
publiczności, wśród której przewa- 
żały kobiety. Na rozprawie obecna 
również była pierwsza żona Lange- 
go — Ilelena, którą, jak wiadome. 
początkowo podejrzewano o współ 
udział w zbrodniach. W rozmowie z 
iednym z korespondentów oświad- 
czyła, że nie ma ani cienia litości dla 
swego męża, którego uważa za o- 
krutnego zbrodniarza, zdolnego de 
najgorszych czynów. Lange stale ją 
zaniedbywał i katował, a tylko wów- 
czas była dla niego dobrą żoną, kie 
dy wracał z więzienia i nie miał 
żadnego przytułku. Nie dbał ani o 
żonę, ani o wychowanie dzieci. 

Obrońca oskarżonych, adw. Kwa 
siborski, zapowiedział apelacje. 


sadeowa 


przyznał się do winy, lecz na rozprae 
wie zaprzeczył swoim zeznaniom. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrox 
pierwszej instancji 


SKAZANIE MOLINOWE] 

Skierniewice, — W Sądzie Okre 
gowym zakończony został proces 
Franciszki Molinowej, żony poruczni- 
ka 18 p. p., który odpowiada przed 
Sądem Wojskowym za nadużycia 
pieniężne, Molinowa oskarżona była 
o nakłanianie niektórych osób do fat 
szywych zeznań. 

Sąd skazał Molinową na rok wię: 
zena t karę jej zawiesił. 


SKAZANIE MORDERCY 

Złoczów. — Sąd przysięgłych w 
Złoczowie sądził Jana Borysa, który 
w maju r. b. w bestjalski sposób za- 
mordował dwie dziewczynki, 7-letnią 
Stefę Patlewicz i 8-letnią swą siostrę 
Janinkę Barysównę. 

Barys skazany został 
więzienia. 

KOMUNIŚCI W WOJSKU 

Częstochowa. — Marjan Pruszyń« 
ski usiłował podrzucić na terenie ko- 
szar 27 p. p. paczkę odezw komuni- 
stycznych. Żołnierze rzucili się w 
pogoń za komunistą i schwytali go. 
Stawiony przed sądem Pruszyński 
nie przyznał się do winy, tłumacząc 
się, że paczkę otrzymał od nieznajo- 
mego pana, który prosił go o rzuce- 
nie pakietu przez parkan na plac 
koszarowy, mówiąc, że chce zrobić 
niespodziankę żołnierzom i ofiare- 
wać im kieibaski. 

Sąd nie uwierzył oskarżonemu Î 
skazał go na półtora roku więzienia 


na 15 la 


Przedłyżenie 


goizin handlu 


w tygodniu 
przedświątecznym 


Komisarjat Rządu m. stoł. War- 
szawy podaje do wiadomości, że w 
myśl obowiązujących przepisów, w 
tygodniu przedświnatecznym sklepy i 
miejsca zawodowej sprzedaży oraz 
zakłady fryzjerskie, kalotechniezne, 
fotograliczne i t. p, mogą być o- 
twarte od poniedziałku, 17 b. m., do 
soboty, 22 b. m. włącznie o dwie go- 
dziny dłużej, t. j. do godz. 21. W 
niedzielę, 23 b. m., handel dozwolo- 
ny jest we wszystkich sklepach w 
godz. od 18 do 18, w poniedziałek 
zaś, t. j. w dzień wigilijny, 24 b. Mm., 
sklepy i miejsca zawodowej sprze- 
daży mogą być otwarte najdłużej do 
godz. 18. í 


== Nr. 347 ABC 


Pod ostrym kątem 


W ostatnim numerze „numerze „Go- 
spodarki Narodowej* znajdujenty aż 
pięć pytań pod adresem ABC, na któ- 
e kolejno odpowiemy: 

1) Zawsze będziemy uważać „Gosfo- 
darke Narodową“ za pismo, wychodzą- 
ce „od niejakiego czasu”. (Gaseta War- 
sawska* też wychodzi od niejakiego 
czasu). 

2) Ludsi piszących w „Gospodarce 
uważamy za ekonomistów, częściowo 
„s, częściowo „bez” (cudzysłowu). IF 
kaśdym ramie więcej tam ckonomistów 
bez cudzystowu, niż to innych pismach 
gospodarczych. 

3) Nie mamy wyrobionego zdania 
co do łego, czemu zawdzięczają wspói- 
pracownicy „Gospodarki“ szybką kar- 
fere urzędnicza. Zressią pairs pod 2i 4. 

4) Dla sposobu pisania „Gospodarki“ 
o sprawach gospodarczych mamy pew- 
ne usnanic, Jednak widać, że jej wspól- 
pracownicy ukończyli wyśsze uczelnie. 


Na podstawie art. 89 ustawy o 
państwowym podatku przemysło- 
wym Ministerstwo Skarbu zarzą- 
dzilo okólnikiem z dnia 6 grudnia 
r. b. L. D. V 43730/4/34 następu- 
jace ulgi przy nabywaniu świa- 
dectw przemyslowych na r. 1935. 

I. Z urzędu (bez podań płatni- 
ków) Min. Skarbu zezwala pro- 
wadzić: 

A. Przedsiębiorstwa handlowe 
(cz. II lit. A taryfy, stanowiacej 
zalącznik do art. 23 ustawy o po- 
datku przemysłowym) — z wyłą- 
czeniem przedsiębiorstw, wymie- 
nionych niżej pod lit. Bi C. 

1) na podstawie półrocznego 
(zamiast całorocznego)  świade- 
ctwa przemysłowego kat. I han- 
dlowej — przedsiębiorstwa, Wy- 


Pozatem można zrozumieć o co im cho- 
dzi, czego nie o wszystkich ckonomi- 
stach liczących się z impondcrabiliami 
powiedziećby można, kiedy się zape- 
są w gąszcz stylistycznych kwiałusc- 
ków. Cieszymy się zresstą s tego, ść 
współpracownicy „Gospodarki swych 
płodów nie drukują za picniądse pań- 
stwowe. 

5) Co panom szkodzi ta paradoksal- 
ność íi wracjonalność? Przecież to jest 
postawienie zgagadnicnia 


ua szerszej 
płaszczyśnie filozoficznej, Jesteśmy 
zresztą twracjonalści — wiyc to był 
komplement. 


* 

Przepraszamy czytolników za zamicesz 

czenie notatki, nieco dla nich nicsrosu- 
mtałej. 

(ZEE o OD ĘĄ | H 


Co może przyczynić się 
Do rzeczywistej motoryzacji kraju? 


Na posiedzeniu komisji drogowej 
Państwowej Rady Iomunikacy jnej, 
przy omawianiu Państwowego Pim- 
duszu Drogowego, poruszono jeszcze 
raz konieczność odpowiedniej dota- 
cji państwowej na drogi oraz n- 
względniając opłaty użytkowników 
dróg, zalecono pociągnięcie do tych 
opłat wszystkich użytkowników, a 
więc również właścicieli pojazdów 
konnych. którzy ponosiliby opłaty 
proporcjonalnie do stopnia zużywa- 
nia przez siebie dróg. 

Zwrócono uwagę, że najwłaściw- 
szym sposobem Ściągania opłat na 
rzecz Funduszu Drogowego od po- 
jazdów mechanicznych byłaby jedy- 
uie opłata, oparta na ilości zużywa- 
nego paliwa. 

Omówiono też zagadnienie dalszej 
motoryzacji kraju, ustalając, jako 
wytyczną, zapewnienie krajowi po: 
Jazdów mechanicznych po cenie jak- 
najbardziej dostępnej dla najszer- 
szych sfer, przez zapewnienie ceny 
zachodnio-europcjskiej. 

Specjalną nwagę zwrócono na ko- 
nieczność zmiany stanowiska władz 
centralnych w stosunku do właściele- 
li pojazdów mechanicznych, zaleca- 
jąc, by stosunek do nowonabywców 
samochodów był taki sam, jak do 

oai a | omponn 


Zniesienie 
europejskiego obrotu 
kompensacy nego 
Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu ma zamiar wyłączyć z obrotu 
kompensacyjnego cały wywóz euro 
pejski zarówno przez porty jak : 
przez granice lądowe. Dla szere- 
gu fabrykatów i półfabrykatów 
cofnięcie pomocy eksportowej iest 
równoznaczne wogóle z przekre- 
śleniem możliwości eksportowych. 
Skreślenie wywozu do Europy z 
obrotu kompensacyjnego wiąże 
się z naszą polityką zagraniczną, 
którą zmierza w kierunku udzic- 
lenia pomocy eksportowej prze- 
dewszystkiem przy wywozie do 
krajów zamorskich, ponieważ wy- 
wóz ten ma często charakter pio- 

nierski. 

Zarządzenie ministerstwa przy- 
niesie prawdopodobnie w konse- 
kwencji jeszcze jedno zjawisko. A 
mianowicie poprawę kursu ża- 
Świadczeń kompensacyjnych, któ- 
rych cena kształtuje się dziś par- 
dzo niekorzystnie. Zniesienie eu- 
ropejskiego obrotu kompensacyjne 
go odciąży niewątpliwie rynek 
zaświadczeń kompensacyjnych, 20 
skolei winno wpłynąć na podwyż- 
szenie kursów. Oczywiście wszei- 
kie proroctwa są ryzykowne i nie 
należy liczyć na nie napewna. 
EEEE TEGOROCZNY M 


Podróżuj samolotem 


, 


mieniane w rodz. XVI kat. I 
(przedsiębiorstwa kinematogra- 
ficzne), o ile wysokość ustalo- 


nych obrotów za 1988 r. nie prze- 
kracza w stosunku calorocznym 
kwoty zł. 200.000; 

2) na podstawie półrocznego 
(zamiast całorocznego) świade- 
ctwa przemysłowego kat. II han- 
dlowej — przedsiębiorstwa. wy- 
mienione w rozdz. XIV kat. JI i 
rozdz. XVI kat. II (apteki i kine- 
matografy), o ile wysokość usta- 
lonych obrotów za 1985 r. nie 
przekracza w stosunku całorocz- 
nym kwoty zł. 45.000; 

3) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. IIT (zamiast 
kat. 11) handlowej: 

a) przedsiębiorstwa, wymienio 


właścieleli nowych domów. 
Wreszcie zalecono, dla zabozpie- 
czenia pradnkeji krajowej samocho- 
dów, wyrównanie różnicy kosztów 
produkcji z krajami zachodnio-curo- 
pejskiemi, systemem molityki pre- 
mjowania, pokrywającej te różnice. 


Postułaty te nie odbiegają. daleko 
od tego, eo już wielokrotnie było 
mówione. Najważniejsze jest jednak, 
że omawiając sprawę dalszej moto- 
ryżacji kraju, co staje się sprawą 
coraz bardziej palącą wobec poste- 
pującej w zastraszającem tempie de- 
motoryzacji, nie zajęto się rozwa- 
aniem skntków, jakie pociagnęło za 
sobą obciążenie z tytulu „łundnszu 
drogowego. 

O motoryzacji kraju nie można 
myśleć poważnie dotąd, dopóki nie 
zostanie usunieta błędna zasada ob- 
ciążania ruchu motorowego fundu- 
szem rozbudowy i konserwacji dróg, 
Dochód z tego Źródła bedzie usta- 
wieznie malał, niszezyje nasz mizer- 
ny stan posiadania. Czy zyskują coś 
ua tem nasze drogi, nietrudno się 
przekonać. 

Zawsze brouiliśmy tezy, że inwe- 
styeje drogowe powinny stać na jed- 
nem z pierwszych miejsc. jako baT- 
dzo wydajne ckonomicznie. Nie moż- 
na jednak żądać. aby budowe i kon- 
serwację dróg prowadzono kosztem 
zupełnego zrujnowania naszego ru- 
chu motorowego. 

Należałoby już zaprzestać tej pa- 
rodji motoryzacji kraju, motoryza« 
cji, przeciw której robi się wszyst- 
ko, aby ją uniemożliwić, a naszą po- 
ltykę drogową oprzeć na realnych, 
racionalnyeli podstawach. 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


na rok 1935 


ne w rozdz. I kat. IM i rodz. XII, 


kat. II (handel towarowy i księ- 
garnie), o ile wysokość obrotów, 
ustalonych za 1933 r. nie prze- 
kracza w stosunku całorocznym 
kwoty zł. 45.000; 

b) przedsiębiorstwa przewozo- 
we, utrzymujące najwyżej 2 są- 
mochody ciężarowe; = 

c) przedsiębiorstwa autobu- 
sów, utrzymujące najwyżej dwa 
autobusy; 

4) na podstawie jednego Świa- 
dectwa przemysłowego kat. III 
handlowej —przedsiębiorstwa wy 
mienione w rozdz. XII (księgar- 
nie) wraz z uboczną sprzedażą 
materjałów piśmiennych, o ile 
łączny obrót tych przedsię- 
biorstw za rok 1933 nie przekra- 
cza w stosunku całorocznym kwo 
ty 45.000 zl.: 

5) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. IV (zamiast 
kat. TII) handlowej: 

przedsiębiorstwa, 
w rozdz. I (handel towarowy!),i 
VII (sale bilardowe), XI (pen- 
sjonaty), XI (księgarnie), XII 
(zakłady lecznicze), XVI (kine- 
matografy), XVII (przedsiębior- 
stwa teatralne i t. p.), XIX (wrot 
niska i ślizgawki) oraz NXT (wy- 
dawnictwa utworów  drukowe- 
nych) — o ile wysokość obrotów, 
ustalonych za 1933 r., nie prze- 
krucza w stosunku całorocznym 
kwoty 15.000 zł; 

6) na podstawie półrocznegu 
Świadectwa przemysłowego kat. 
IV handlowej — przedsiębior- 
stwa, wymienione wyżej w p. 5, 
których wysokość obrotów, usta- 
lonych za 1933 r., nie przekracza 
w stosunku całorocznym kwoty 
4.000 zł. ; 

7) na podstawie półrocznego 
świadectwa przemysłowego kat. 
IV handlowej (z ważnością do 6 
miesięcy od ich wydania)—-pen- 
sjonaty. utrzymywane przez wła- 
ścicieli gospodarstw rolnych w 
swoich gospcdarstwach, poza ob- 
rębem gmin miejskich oraz miej- 
scowości klimatycznych i leczni- 
czych, o ile ilość wynajmowanych 
pokojów nie przekracza liczby 
12; równocześnie zwalniane Są 
pensjonaty te od obowiązku 
opłacania podatku przemysłowe- 
go od obrotu za 1985 r.; 

8) bez obowiązku wykupywa- 
nia oddzielnych świadectw prze- 
mysłowych na prowadzenie: 

a) drobnej sprzedaży wyrobów 
tytuniowych w przedsiębior- 
stwach handlowych, o ile sprze- 
daż odbywa się w jednym i tym 
samym lokalu; 

b) skupu butelek po wyrobac! 
Państwowego Monopolu Spirytu- 
sowego przez zakłady detalicznej 


wymienione 


sprzedaży wyrobów  spirytuso- 
wych; 
c) ubocznej sprzedaży krajo- 


wych pism perjodycznych przez 
przedsiębiorstwa, wymienione w 


razdziałach I, VH i NIi taryfy 
(handlu towarowego, przedsię- 
biorstwa gastronomiczne i księ- 


garnie); równocześnie zwalniane 
są te przedsiębiorstwa od obo- 
wiązku opłacania podatku prze- 
mysłowego od obrotu, osiągnię- 
tego przez nie w 1985 r. ze sprze- 
daży krajowych pism perjodycz- 
nych: 


Dochód społeczny — dochodem netto 
Granice wahań wielkości gospodarczych 


W Towarzystwie Ekonomistów i 
Statystyków Polskich prof. Adam 
Heydel z Krakowa wygłosił odczyt 
p. t. „Zagadnienia obrotu i docho- 
du społecznego”. 

W ekonomji istnieje wiele niepo- 
rozumień, jeśli chodzi o pojęcie do- 
chodu społecznego. Niektórzy ekono- 
miści uważają za dochód społeczny 
poprostu sumę cen towarów, wypro- 
dukowanych w pewnym czasie. 

Prof. A. Heydel takie określanie 
dochodu społecznego uważa za 
względne. Lepsze jest najczęściej 
spotykana w  ckonomji określenie 
dochodu społecznego, jako dochodu 
netto, 

W obliczeniach dochodu spolcezne- 
go uwzględniać można tylko te do- 
bra, które są skonsumowane w pew- 
nym okresie czasu, przy zastrzeżeniu 
oczywiście, že wielkość majątku spo- 
łecznego mie nlega zmianie. Wtedy 
tylko sumę cen tych towarów można 
uważać za dochód społeczny, pojęty 
jako równy sumie rent. zysków i 
płac, Powstaje jednak pewna reszta 
dóbr, gdyż suma ogółu dóbr jest 


m O z 


znacznie większa od sumy dóbr, u- 
względnionych w obliezeniach do- 
chodu społecznego z tej reszty, któ- 
ra stanowi pewien zasób dóbr, a- 
mortyzuje się kapital stały i zastę- 
puje kapitał obrotowy, ulegający 
przetwarzaniu w procesach gospo- 
darczych. 

Z rozważań prelegenta można wy- 
prowadzać pewne wnioski, dotyczą- 
ce stosunków miedzy elementami go- 
spodarezemi: dobrami kapitałowemi, 
dobrami konsumeyvjnemi, płacami i 
zyskami. 

Możnaby nawet obliczyć te stosun- 
ki, ule stoją tn na przeszkodzie u- 
glawiezne zmiany w wielkości pro- 
dukcji, kapitalizacji i t. p. Trzebaby 
zatem wyprowadzić pewne założenia, 
które uprościłyby obraz procesów 
zospodarczych; ale wówczas wnioski 
bylyby dość odległe ud rzeczywisto- 
ści. 

Ujęcie prelegenta daje pewien ob- 
raz granie, w jakich mogą się wa- 
hać wielkości gospodarcze, t. j. do- 
bra kapitałowe, dobra konsumeyjne, 
płace i zyski 


jących na mocy umów z dyr 


B. — Zakłady 
(cz. II lit. A rozdz. 


ustawy o podatku przemysło- 
wym): 
1) na podstawie półrocznego 


(zamiast całorocznego) 


dłowej, o ile wysokość ustalo- 
nych obrotów za 1988 r. nie prze- 
kracza w stosunku całorocznym 
kwoty 200.000 zł.; 

2) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. III (zamiast 
kat. ll) handlowej: 

a) wymienione w rozdz. VII 
kat. ll, o ile wysokość obrotów, u- 
stalonych za 1983 r., nie prze- 
kracza w stosunku całorocznym 
kwoty 25.000 zł.; 

b) wymienione w rozdz. VII ze 
eprzedażą następujących trun- 
ków pochodzenia krajowego: pi- 
wa, miodu, moszczu i wina owo- 
cowego, o ile przedsiębiorstwa te 
zatrudniają 4 do 10 osób, licząc 
w tem właściciela i członków je- 
go rodziny, w tych zakładach 
pracujących. 

3) na podstawie 
kat. IV handlowej: 

a) wymienione w rozdz. VII 
kat. II, o ile wysokość obrotów, 
usalonych za 1988 r. nie prze- 
kracza w stosunku całorocznym 
kwoty zł. 8.600; 

b) wymienione w rozdz. VII, ze 
sprzedażą następujących trun- 
ków pochodzenia krajowego: pi- 
wa, miodu, moszczu i wina owo- 
cowego, o ile liczba zatrudnio- 
nych w tych przedsiębiorstwach 
pracowników nie przekracza 3% o- 
sób, licząc w tem właściciela i 
członków jego rodziny, w tych 
zakładach pracujących. 

C. — Hurtownie, ich"filje i t. 
p. przedsiębiorstwa, sprzedające 
wyroby monopolu tytoniowego, 
spirytusowego i solnego: 

1) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. II handlowej 
— hurtownie wyrobów monopo- 
lu tytoniowego, spirytusowego i 
solnego, zarówno utrzymujące od 
działy (filje), jak i nieutrzymu- 
jące oddziałów (filij); 

2) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. III handlo- 
wej — oddziały (filje) hurtowni 
wyrobów monopolu tytoniowego, 
spirytusowego i solnego, urucha- 
miane przez hurtowników, dzia- 
ekcja 


świadectwa 


mi właściwych monopolów, 


oddziały (filje) te będą urucho- me 
mione w obrębie rejonu, należa- wych, z 


cego w myśl umowy da hurtow- 
nika i prowadzone na Koszt hur- 
townika we własne 
stracji; 


3) na podstawie świadectwa 
przemyslowego kat. 
wej — przedsiębiorstwa z wy 
łączną drobną sprzedażą (tylko 
konsumentom) wyrobów mono- 
polu tytoniowego, powstające w 
ciągu 1935 r. w gminach wiej- 


skich, w których dotychczas nie 
byoł żadnego punktu sprzedaży 
tych wyrobów. 

Do korzystania z wymienionej 
pod powyższym p. 3 ulgi nie stoi 
na przeszkodzie fakt prowadze- 


gastronomiczne 
VII taryfy, 
stanowiącej załącznik do art. 23 


świade- 
ctwa przemysłowego kat. I han- 


o ile| We do zezwałania 


Ulgowe Świadectwa przemysłowe 


|danego przedsiębiorstwa do kat. 
II przedsiębiorstw handlowych 
(rozdz. I, kat. JI, p. 2 lit. k tary- 
fy). 

D. — Przedsiębiorstwa przemy 
słowe (wymienione w cz. II lit. 
C. rozdz. XVIII i XIX taryfy. sta- 
nowiącej załącznik do art. 23 
ustawy): 

1) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. VII przemy- 
słowej, o ile przedsiębiorstwo za- 
trudnia najwyżej: 


a) przy fabrykacji ręcznej —' 


12 robotników; 

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych —10 robotników; 

2) na podstawie świadectwa 
pS a rala kat. VI przemy- 
trudnia najwyżej: 

a) przy fabrykacji ręcznej 
25 robotników; 

b) przy stosowaniu silników 
| mechanicznych -—15 robotników: 

38) na podstawie świadectwa 
przemysłowego kat. V przemysło- 
wej, o ile przedsiębiorstwo za- 
trudnia najwyżej: 

a) przy fabrykacji ręcznej — 
70 robotników ; 

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych — 35 robotników. 

II. — Na skutek  indywidua!- 
nych podań płatników Min. 
Skarbu upoważniło izby skarko- 
we do: 

1) udzielania ulg, o któr;ch 

mowa wyżej w dziale I, przedsię 
biorstwom nowopowstałym. t. j. 
uruchomionvm w latach: 1934 lub 
1935, o ile obroty, osiągane w 
1934 r., wzgl. spodziewane w 1935 
r. nie przekraczają norm, przewi- 
dzianych wyżej w dziale 1; 
2) Zwalniania od obowiązku 
abywania świadectw przemysło- 
wych, względnie zezwalania. na 
nabywanie półrocznych (zamiast 
całorocznych) świadectw przemy- 
jsłowych—przedsiębiorstwom han- 
dlu rozwoźnego (kat. V a) oraz 
handlu obnośnego (kat. V b.). 


n 


Podania winny być wnoszone 
do właściwych urzędów skarbo- 


wych, decyzję zaś izb skarbowych 
mają być wydane i doręczone płat 
nikom w terminie do 30 dni od 
dnia złożenia podania. 

HI. — Na skutek indywidual- 
nych podań płatników, bądź też 
z urzędu — przy sposobności iu- 
stracji przedsiębiorstwa — Min. 
Skarbu tpoważniło urzędy skarbo 
na prowadze- 
przedsiębiorstw przemysło- 
ajęć rzemieślniczych i rę- 
kodzielniczych,  dorożkarstwa i 
furmaństwa (wymienionych w 


j jego admini-| cz. II lit. C rozdz. NIX taryfy, sta- 


nowiącej załącznik do art. 23 usta 
wy o podatku przemysłowym) bez 


IV handło-| Świadectwa przemysłowego, o ile 


przedsiębiorstwo prowadzone jest 
przez samego właściciela. 

Zauważyć należy, że: 

1) za obrót, słanowiący poesta- 
wę do korzystania z ulg przy na- 
bywaniu Świadectwa przemy; sio- 
wego, uważa się: 

a) w przedsiębiorstwach, upla- 
cających podatek przemysłowy ud 
obrotu w formie ryczałtu (rozp. 
Ministra Skarbu z dn. 30.1. 1334 


nia przez przedsiębiorstwa han-jr.) — przeciętną kwotę rocznego 
dlu wyrobami monopolu tytonio- |obrotu, przyjętą za podstawę wy- 


wego jednocześnie ze 
tych wyrobów, również drobnej 
sprzedaży artykułów, 


daży znaczków  stemplowych 
pocztowych, blankietów, 


sprzeduża |miaru ryczałtu na rok 1984; 


b) w innych  przedsiępicer- 


niezbęd- | stwach, o ile przedmiotem ich 
nych do palenia (bibulek, gilz 1|handlu są artykuły, 
t. p.), względnie ubocznej sprze- | podatkowi 


podlegające 
scalonemu — ogólny 


ę i przychód brutto za 1985 r., osiąz- 
losów | nięty ze sprzedaży artykułów, po- 


loterji państwowej, kart do STY |qdlegających, jak również i niepo- 


oraz przyborów do palenia i za- 
palania. 

Równocześnie Min. Skarbu ze- 
zwoliło na prowadzenie przedsię- 
biorstw handlu towarowego, 
wprowadzających w ciągu 1985 r. 
sprzedaż wyrobów monopolu spi- 
rytusowego bez wyszynku, wy- 
łacznie konsumentom oraz ——no- 
wopowstających w ciągu 1985 r. 
które między innemi prowadzić 
będą również sprzedaż wyrobów 
monopolu spirytusowego bez wy- 
szynku wyłącznie konsumentom 
— na podstawie świadectwa prze 
mysłowego kat. III wzgl. IV 
przedsiębiorstw handlowych, o 
ile przedsiębiorstwa te odpowia- 
dają warunkom, określonym w 
części TI lit. A rozdz. I kat. l} lub 
IV taryfy, stanowiącej załącznik 
do art. 23 ustąwy, względnie w 
obecnym okólniku, a jedynie fakt 
prowadzenia sprzedaży wyrobów 
monopolu spirytusowego vez Wy- 
szynku  stanowiłby o zaliczeniu 


dlegających podatkowi scalore- 
mu, w przedsiębiorstwach, pro- 
wadzących sprzedaż wyrobów pań 
stwowego monopolu tytoniowego 
i spirytusowego, jako obrót, osiag 
nięty ze sprzedaży tych wyrobów, 
przyjmuje się sumą. stanowiacą 
różnicę między cena, pobieraną 
przez państwowy monopol, a wy- 
znaczoną przez tenże monopol ce- 
ną sprzedażną; \ 

2) w przedsiębiorstwach nowa- 
powstałych (lata 1934 i 1935), jak 
również i w poprzednio istnieją- 
cych przedsiębiorstwach handlo- 
wych, wysokość obrotu, podlegają 
cego podatkowi scalonemu, w wy- 
padku nieposiadania przez wła- 
dze skarbowe odpowiedniego ma- 
terjału, winna być ustalona badź 
na podstawie ksiąg handlowych, 
o ile one są w przedsiębiorstwie 
prowadzone, bądź na podstawie 
oceny urzędów skarbowych, ewer- 
tualnie, przy współudziale osób, 


słowej, o ile przedsiębiorstwo za~, 
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|W KILKU WIERSZACH 


' 567.915 TON CUKRU MIESIĘCZNIE 


Według zestawień znanego biura 
stystycznego F. O. Lichta spożycie 
cukru we wrześniu b. r. w głównych 
krajach europejskich, objętych mię- 
dzynarodową kontrolą cukrowniczą, 
wyniosło 567.915 ton, gdy we wrze- 
śniu 1933 r. — 558.609 ton, powięk- 
szyło się więc o 9.306 ton, t. j. o 1,7 
proc. 

W Polsce konsumcja cukru we 
wrześniu b. r. wyniosła 26.058 ton, 
gdy rok temu 22,259 ton, zwiększyła 
się więc o 3.799 ton. 


ŚWIATOWY EKSPORT MASŁA 


Według obliczeń Międzynarodowe= 
go Instytutu Rolniczego w Rzymie 
' światowy eksport masła wyniósł w 
ciągu trzech kwartałów r. b. 416,9 
tysięcy ton, wykazując w ten sposób 
w porównaniu z analogicznym okre- 
sem r, ub, wzrost o 40 tys. ton. 

Na pierwszem miejscu wśród kra- 
| jów eksportujących stoi Danja, na- 
stępnie Nowa  Zelandja, Australja, 
Holandja, Irlandja, Szwecja i Łotwa. 

W ciągu wspomnianego okresu 
Polska wywiozła 3,7 tysiąca ton, po- 
większając znacznie swój wywóz w 
stosunku do roku poprzedniego, 


| 


Na qgieldach 


GIELDA PIENIĘŻNA 

Waluty: Dolar 5,29; frank francu- 
ski 85; frank szwajcarski 171,20; 
funt szterling 26,26; marka niemie- 
eka 198; szyling austrjacki 98,75; 
korona czeska 21,50. 

Monety: Dolar złoty 8,91,4; rubel 
złoty 4,58,5. 

Dewizy: Berlin 212,60; 
123,82; (Gdańsk 172,85; Holandja 
358,40; Londyn 26,22; Nowy Jork 
5,229,705; Nowy Jork (kabel) 5,30; 
Paryż 34,932,5; Praga 22,12,5; Szwaj- 
carja 17140; Sztokholm 135,30; 
Włochy 45,25; Oslo 131,70. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowiana 45,70; 4 proe. Poż. Dola- 
towa 58,25; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 115; 5 proc. Poź. Konwersyjna 
64,5; 5 proc. Poż. Kolejowa 61; 6 
proc. Poż. Dolarowa 72,5; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 86; 7 proc. Poż. 
,Stabilizacyjna 68,5; T proc. Poż. Do- 
larowa Warszawy 665,5; 7 proc. Poż. 
Ślaska 67; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 48,75; 4,5 proc. L. Z. T, K. 
m. Warszawy 66,25; 5 proc. L. Z. Te 
K. m. Warszawy 69,85; 5 proc. skon- 
wertowane L. Z. T. K. m. Warszawy 
59,5: 6 proc. Obligacje m. Warsza 
wy VI em. 61,5: VIII i IX em. 60,75. 

Akcje: Bank Polski 94,75; Lilpop. 
10,10; Starachowice 12,80; Warsz 
Tow. Akce. Fabr. Cukru 28,5; Mo- 
drzcjów 3,85; Haberbusch 86. 

' GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 10.1%, — Giełda zbóżoe 
wa franco Warszawa za 10U kg.: ży- 
to I standart 100 gl. 14,25—14,75; 
lI stand. 687 gl. 14,00—14,25; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gl. 
19.50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
181 gl 17,50—18.00; owies 1 stand. 
niezadeszczony 497 gl. 14,50—15,00: 
owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 18,50--14,50; III stand. 438 gl- 
18,00—18,50; jęczmień browarny 698 
gl. 20,00—21,50; jęczmień przemiało- 
wy 678,673 gl. 17,50—18,00;  jęcz- 
mień o wadze 649 gl. '16,00—16,50: 
jęczmień o wadze 620,5 gl. 15,50— 
16,00; groch polny z workiem 24,00 
— 26,00; groch Wiktorja z or- 
kiem 47,00 — 50,00; wyka „00 
— 21,60; pełuszka 20,50 — 21,50; 
seradela podw. czyszcz. 12,00—183,00; 
rzepak i rzepik zimowy 45,00—46,50; 
rzepak i rzepik letni 40,50—42,00; łu- 
bin rieb. 7.25—7,75; łubin żółty 8.50 
—9,50; koniczyna czerwona Surowa 
100,00—115,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proe. 

25,00—140,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 85,00-—110,00; 
koniczyna biała surowa 55,00—70,00; 
mak niebieski z workiem  48,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,00—3,25; 
mąka pszenna gat I B 31—33; £ C 


Belgja 


l 


‘29,00—31,00; I D 27,00—29.00; I E 


25,00—27,00; gat. II B 23,00—25,00; 
11 D 22.00-—28,00; II F 21.00—22,00; 
I G 20.00—21,00; gat. III A 15,00-— 
16.00; mąka żytnia I 55 proc. 28,50 
—25,00; maka 0-65 proc. 22,50— 
28,50; II gat. 17,00—18,00; maka żyt 
nia razowa 17,00—18,00; mąka tyt- 


nia poślednia 14,50—15,00; otręby 
pszenne r. stand. 11,00-—11,50;: 
pszen. Średnie 10,00—10.50; otręby 


pszenne miałkie 10,00—10,50; żytnie 
9,00—9,50; kuchy lniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,75—13,25; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
—17,75; Śruta sojowa 20,50—21,005 
siemię Iniane 45,00—46,50. Ogólny ©- 
brót 1.310 tonn w tem żyta 370 tonn. 
Tendencja niocniejsza. 


obznajmionych z faktycznemi sto- 
sunkami przedsiębiorstwa; 

3) celem uniknięcia nieporozu- 
mień, czy przedsiębiorstwo po- 
wstało w II półroczu 1985 r., czy 
też prowadzone jest na podstawie 
półrocznego ulgowego świadectwa 
przemysłowego, na deklaracjach i 
świadectwach przemysłowych na- 
leży umieścić odpowiednią adno- 
tację. 

Równocześnie z wydaniem okól- 
nika z dn. 6.12. r. b. straciły moc 
obowiązującą  okólniki, wydane 
| dotychczas w Sprawie nabywania 
julgowych Świadectw  przemysłto- 

| wych. 
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NAUKA I SZTUKA 


Ankieta, która nie doszła do skutku 


Sprawa reportażu Z. Unitowskiego w „Wiadomościach Literackich" 


dakcja zamieściła tylko trzy, poczem 
druk odpowiedzi przerwała. Ponieważ 
mojego głosu nie zamieszczone, a spra- 
wa jest ważna, przeto proszę o zamiesz- 
czenie go w naszem piśmie." 


Odpawizdź 
A. Rowaczyńskiejo 
na ansistę „Robotnixa* 


Krakowski zakaz prenumero- 
wania i kolportowania „Wiado- 
mości Literackich* uważam. z te- 
go względu za ryzykowny, że mo- 
że w rezultacie definitywnym po- 


Zakaz 

Przed kilku tygodniami na ła- 
mach „Wiadomości Literackich“ 
ukazał się reportaż (opowiadanie? 
nowela?) Zbigniewa Uniłowskie- 
go p. t. „Dzień rekruta“. Utwór” 
Uniłowskiego wywołał oburzenie 
w kołach wojskowych. Szereg for- 
macyj wojskowych przestało z te- 
go powodu prenumerować „Wia- 
domości Literackie”, ogłaszając li 
sty otwarte w „Polsce Zbrojnej”, 
zaś dowódca O. K. Kraków wydał 
rozkaz, zabraniający na terenie 


; z działać na benefis.. „Tajnego 
podległego mu korpusu prenume- pegektywa*, „Światowida* itp 
rowania i kolportowania tego ty- „tygodników X , 


godnika. | O tem, ażeby sfery wojskowe 
. 4 ka Sj 
Ankieta „Robotnika“ ‘zaczeły czytać naszą „Myśl Na- 
SWE oa rodową albo najinteligentniej 
Pr man socjalistycznego „Ro- redagowany w Polsce miesięcz- 
nika“ postanowiła (zorganizo- nik „Przegląd Współczesny” na- 
wać na ten temat ankietę i zwró- razie marzyć nie można. „Piono- 
ciła się do szergu pisarzy różnych wi“ to też zdaje się żadnych plo- 
obozów politycznych z następują- nów nie przysporzy, choćby na- 
cym listem: l i wet z sukursem pospieszył gen- 
Sy Panie! x jalny w każdym calu Ignacy Ma- 
wracamy się z prośbą o wypowie- tuszewski RR R A 
dzenie na  szpaltach „Robotnika“ w R: p OWE W ckone 
kilku chociaż zdaniach swojej opinji o mista, finansista, dyplomata, mi- 
głośnym zakazie prenumerowania i kol- litarysta, polemista oraz ekspert 
portowania „Wiadomości Literackich“ w kwestjach literackich, zabiera- 
aw perez dowadije D. O. h. jący głos w momentach krytycz- 
aków p. gen. Łuczyńskiego. s EE a ié 
Chodzi nam o ocenę samego faktu, nych, gdy tr zeba ragon s6dzóhit, 
jako sposobu reakcji na daną formę decydować, salwować... 
twórczości literackicj i o konsexwencji Nie mniej przeto reportaż in- 
tego faktu w stosunku do samej zaswly pryminowany tego Uniłowskiego 
wolnosci w twórczości literackiej, i irak leona Od 0 d 
przenoszenia odpowiedzialneści na wy- ZaŃw cu ikować jako od- 
dawnictwo, które pracę p. Uniłowskiego Padkowy produkt intelektualny 


naięży 


zamieściło. ó wyjątkowo odrażający i watretny 
Łączymy wyrazy prawdziwego po- Biedny Boy! biedny Boy! z tem 
ważania GAR EE PATAS 
Redakto taczilny swojem duchowem potomstwem: 
„AM pa. Co ten człowiek musi teraz za 

M. Niedziałkodesk!. RTRIME ód” it E 
Poprzedniej niedzieli zaczęła p A A in s CZAIRC, PTO E 


; -i tych ekshibicjonistek i tych klo- 
1 LJ A - 
redakcja „Robotnika“ ogłaszać od zetarchów. Uniłowskiemu tylko | 


pówledzi. Ogłoszono trzy odpow:: matoł-paviyjnik mógłby odmówić 
dzi, z nich dwie już poprzednio talentu i to wielkiego talentu. 
drukowane jako artykuliki w `n- Ale na co zużywa ten talent mlo- 
nych pismach (M. Grydzewskiego gy skatelog i koprofagita? Na 
i Katolickiej Agencji Prasowej). gnój. Na wywlekanie gnoju, na 
Dalszy ciąg odpowiedzi na ankie- bawienie się gnojem, na kąpanie 
tę już się w następnych numerach czytelnika w gnoju. 
nie „Ukazał. |  Taksamo i ten pamiętnik re 
Przerwani2 anxiety kruckiego klerka zdechłaka jest 
Ostatniej soboty natomiast o- $nojny. Tak w dzisiejszych So- 


pa sanacyjnych gangsterów, 
| Wszystka jest wodą na jej młyny, 
(czyli jakby powiedział  Uniłow- 
ski w ich rękach nawet guano 
zmienia się w złoto co rano. 
Adolf Nowaczyński. 


Odpowiedź 
St. Piaszck ego 
na ankietę „Robotnika“ 


Zamieszczamy również poniżej 
odpowiedź Stanisława Piaseckie- 
go na ankietę „Robotnika“: 


Czy zakaz prenumerowania i 
kolportowania „Wiadomości Li- 
terackich* (za wydrukowanie 
przez to pismo reportażu Zbignic- 
wa Uniłowskiege „Dzień rekru- 
ta“) wydany przez dcwódcę O. K. 
Kraków jest słuszny? 

Jestem żołnierzem (rezerwy). 
Myślę, że już to samo określa mo- 
ja odpowiedź. Każdy rozkaz, wy- 
dany przez władze wojskowe, jest 
ełuszny. Publiczne dyskutowanie 
słuszności lub niesłuszności roz- 
kazów wojskowych podważa isto- 
tę wojskowości. Można starać 
się o zmianę rozkazu, budzącego 
wątpliwości; można na wojnie 
postąpić nawet wbrew  rozkazo- 
wi, za co są dwie alternatywy: 
rozstrzelanie (w razie przegra- 
nej) lub najwyższe odznaczenie 
(w razie wygranej). Wszelka dy- 
skusja o rozkazach wojskowych 
jest niemożliwa. 

A teraz: czy wydawnictwo po- 
nosi odpowiedzialność za utwory 
iiierackie, które drukuje? 

Odpowiedzialności za poziom 
literacki nikt nie kwestjonuje. 
Wydawea, czy redaktor, który 
drukuje rzeczy avtystycznie mar 
ne i nedzne, zarabia na miano 
śmieciarza, a jego pismo, czy wy- 
dawnictwo, na miano śmietn: a. 


Miałażby więc nie istnieć odpo-| 


wiedzialność za treść, czy ideję 
utworu literackiego? Na dnie ta- 
kiej wątpliwości kryioby się chy- 
ba naiwne przekonanie o całko- 
witej autonomji artyzmu, o możli 


na poczuciu odpowiedzialności 
społeczno-literackiej. Jego utwo- 
ry są zazwyczaj (a niepotrzeb- 
nie) drażniące i prowokujące. 
Taki był „Wspólny pokój”, taki 
jest „Dzień rekruta“. Nie jestem 
bynajmniej zwolennikiem grzecz- 
nej nijakości w literaturze; pory- 
wa mnie w utworze literackim 
przedewszystkiem pasja. Ale jest 
pewna subtelna granica, na któ- 
rej kończy się odwaga pisarska, 
a zaczyna się zwykłe plugastwo. 
Tej granicy, urzeczony modnem 
hasełkiem wszechwładzy talentu, 


Uniłowski nie wyczuwa i nie sta- Roguski, 
ra się nawet wyczuć dokładnie. | Franciszek Tatula, 
przyczyną odru- Kondratski, Marja Zabłocka, Ka- 


wywołał w dowódz- | rol Mondral, Marjan Ziółkowski, 
reportaż Henryk Czaman. 


I to jest bodaj 
chu, jaki 
twach wojskowych 
„Dzień rekruta“. 


ABC Nr. 347 = 


I Poznań pod znakiem grafiki! 
„Kurjer Pozneński* pode'muje inicjatywę ABC 


Nie minęło nawet parę dni od 
dnia, kiedy pisaliśmy, że zapew- 
ne „Słowo Pomorskie“ nie będzie 
ostatnim dziennikiem, który po- 
szedł w ślady „ABC“ i ogłosił 
tanią subskrypcję na drzeworyty, 
a już „Kurjer Poznański* w nu- 
merze z 8 grudnia ogłosił wielką 
subskrybcję na dzieła artystów 
poznańskich, idąc również naszym 
śladem. 


Do subskrypcji „Kurjera Po- 
znańskiego* stanęli następujący 
graficy: prof. Wiktor Gosiewski, 
Jan Kabaciński, prof. Władysław 
prof. Jerzy Wroniecki. 
Arkadjusz 


Przewrót na rynku artystycz- 


Stanisław Piasecki. | nym, jaki wywołała subskrypcja 


„ABC“ prawdopodobnie nie ogra- 
niczy się wyłacznie do Polski. Pis- 
ma czeskie zachęcone wielkiem 
powodzeniem naszej akcji, zamie- 
rzają podobną akcję zorganizo- 
wać wśród grafików czeskich. O- 
trzymaliśmy wczoraj list red. 
Czerwinki z „Narodnich Listów", 
w którym pisze on, że „Narodni 
Listy“ również przeprowadzą sub- 
skrypcję. Red. Czerwinka w czasie 
akcji „ABC” zakupił u nas kilka 
drzeworytów — obecnie, po otrzy- 
maniu przesyłki, wyraża w swym 
liście szczere uznanie dla pracy 
polskich grafików. 

Sprawie przewrotu w grafice, 
wywołanego subskrypcjami, po- 
święcimy w najbliższym numerze 
„ABC“ literacko - artystycznego” 
obszerny artykuł pióra red. Stani- 
sława Piaseckiego, inicjatora ak- 
cji subskrypcyjnej. 


Giulie Kaden dell Accademia Polacca 


„e kongresie im. Voity w Rzymie 


W nowootworzonym Istituto 
Italiano di Cultura odbył się dru- 
gi z cyklu odezyt, tym razem wy- 
gloszony w języku polskim przez 
Juljusza Kadena Bandrowskiego. 
Miał to być rodzaj sprawozdania 
z kongresu im. Volty, jaki odby! 
się w Rzymie, z udziałem naj- 
głośniejszych  teatrologów — a 
więc Gerharda Hauptmanna, Ma" 
terlincka, Pirandella, Gordona 
Craig'a i in. 

Lo Scrittore Giulio dell Accade- 
|mia Polacca, kazał dlugo na aie- 
bie czekać, wreszcie, pełniący 
czaty przy drzwiach dygnitarze 
włoscy wprowadzili uroczyście. 
pod ramię, autora „Bigdy*. Robi 
się lekki szum, stuk krzeseł, Irzy- 
kowski uśmiecha się znacząco. 
prof. Dickstein chwieje białą, weł 
nistą czupryną. Kaden wskakuje 
jak ptaszzk ra katedrę, zdejmuje 
okulary, ociera kobiece usta chu- 
steczką i kładzie na deskę potężny 


głosiła redakcja „Robotnika“ po- wietach, jak i. w. dzisiejszych. wości zupełnego - rozgraniczenia, rękopis. Teraz na tle barwnej ma 


Niemeacci 

DD a 11 ua priol A s=Mwrośrl 
„Tydzień temu poruszyliśmy szcze- P*UBRSIR= byioby niemożliwością, ; 
gółowiej sprawę zakazu prenumc:ewa- byloby nie do promyślenią. Po*. 
nia i rozpowszechniania „Wiadomości nieważ my tu w środku nie cuce- 
Literackich“ w pewnych formacjach my być glinianym garnkiem mlę- 
wójskowych spowodu umieszczenia w 
„Wiadomościach“ utworu Uniłowskicze 


niższe oświadczenie: 


dzy dwoma żelaznymi, przeto i 
taka 


p. t. Dzień rekruta. Pisaliśmy, że niz spowiedź  neuropaty czy 
chodzi nam ani o wartość samego u- masturbanta nie powinna 
tworu, ani o słuszność jego tendencyj; być ani napisana, ani drukowa- 
ać 2 jako istotne, dwa zagul- uą, ani tolerowaua, ani broniona. 

D zagadnienie wolności twórczości li- Można tych „pułkowników z. Ich 
terackiej ; uniwersiinosciaą, ' omnipotencją, 


2) kwestję „karania“ pisma litera- raegalomanją, nie nosić w sercu, 
ckiego za umieszczenie danego utwerz ale Wielka Niemowę, ala armję, 
niez że zwróciliśmy się Go sze- 370 wojskowość w całości trzeba 
regu pisarzy polskich o zajęcie na szna NAM kochać ponad wszystko, 
tach prasy socjalistycznej stanowiska gdjż to tylko kit, który nas spaja. 
w tej sprawie. Otrzymaliśmy kilka od- {o uroda naszego Życia, to nasz 
powiedzi od pisarzy, nie ZWIĄZANYCH wzrok, nasz słuch, naszą krew, 
bezpośrednio z „Wialomościami”. Ze maszełZdroA. 

Wstąpiłem do wojska, mając 


strony natomiast współpracowników i 
mości Literackich“ narotkaliśmy stosu- lat 42, nie będac ani Samsonem 


m— r z 


najbliższych przyjaciół samych „Wiado- 


: ; Ź Ai iech; t- + mali i 
nek bądź obojętny. bądź nawet nicca;t- „yw; Goliatem. Pierwsze cztery 
uy do naszej inicjatywy. H md "CEL: KMalaćj 
Musimy to rozumieć, jako wskazów- mweBiące najcięższej, normalnej. 


kę, że te koła literatów i pisarzy nie jako „rekruckie ścierwo" służby 
pragną wcale, by kwestja zakazu ich zaliczam do najmilszych wspom- 
zę b | pew ia A 4 nień mego życia. A bywało i bar- 
zainteresowan Szersze = 5 4 av 5 rd" +6 
pinji Motywy takiej postawy mr) i REY 2 padaj” 
wiamy na uboczu. Ale w trch warun- Taz karnie 20 razy aż do omdle- 
kach rezygnujemy, naturalnie, — z pew nia. Są świadkowie. 
ździwieniem — z naszej inie'aty: aż y A A > 
pa O AraM zarazem SCR kilku Z tej racji z odrazą > POEMA 
pisarzy, którzy byli łaskawi i.. MIELI czytałera  płaczliwą jeremiadę, : 
ODWAGĘ nadesiać nam swoje opinjc. gorzkie żale i „oskarżę to mamie" | 
Zwrócimy im ich rękopisy, a sprawe (opinji) tego wysoce uzdolnione-, 
zakazu „Wiadomości ca — go symplisty i prymitywa. Nawet | 
sprawę wolne worczo- ate . - t 
e S Ra Ay chwi- Roda-Roda tę higieniczną i rege-| 
li dla siebie za wyczerpaną, Swoje wla- neracyjną „katorgę* opisywał! 
sne stanowisko sformułowaliśmy do- znacznie słoneczniej. Unito + ski 
statecznie wyraźnie.” wy już jest pod wpływem  Celine'a 
Jak się zatem okazuje z OBY RA it. p. burżujskich wysmerdków i 
czenia redakcji „Robotnika“, an- wypjerdków. Jednoroczną służbę 
kieta nie doszła do skutku SPOWO- w wojsku odbywały znacznie chy- 
du niechęci wypowiedzenia się Pi- ba wytworniejsze intelekty, lu- 
satzy Ściśle związanych z „Wia- dzie dobrej rasy i wysokiej kla- 
domościami". sy, a nie denuncjowały zaraz po- 
Odpowiedzi szeregu innych pi- tem tego co „przecierpiały” przed 
sarzy redakcja „Robotnika”, wo- sflaczałem. mieszczuchowskiem i 
bec przerwania ankiety, zwróciła cywilnem z ducha  społeczeń- 
autorom. Wśród odpowiedzi na an stwem. ! 
kietę, nadesłanych „Robotniko- | Z tej racji nie taiłem przed 
wi“, znajdowały się m. in. odpo-; redakcja „W. L.“ mej natychmia- 
wiedzi Adolfa Nowaczyńskiego 1 „towej dezaprobaty za wydruko- 
Stanisława Piaseckiego. | wanie łamentacji cherłaka, kwa- 
s 4 i lifikującej się raqzej do... poznań 
List A. Nowaczyńskiego skiego „Dwutygodnika  Litera- 
Adolf Nówaczyński w związku ckiego", ewentualnie dla „Opinji“. 
z tem wystosował redakcji| [nna rzecz, że w danym mo- 
„ABC“ poniższy list: į mencie i w danej konjunkturze 
„Szanowny Redaktorze! ; krakowski zakaz, nie wpływają: 
Proszę uprzejmie o zamieszczenie te- ze h i » 
go, co następuje: minimalnie na zwiększenie po- 
W sprawie noweli Uniłowskiego, któ- tzytności „Pionu“ czy „Myśli Na- 
ra wywołała znany zakaz ze strony, rodowej”, może natomiast przy” 
wojskowości, ' redakcja „Robotnika“| gporzyć jeszcze czytelników „Taj: 
rozpisała ankietę, z którą zwróciła się nemu „Detektywówi", SOSW 


i do niżej podpisanego. Z głosów na- zak Ka 
deszłych w odpowiedzi na ankietę re-| dowi" i t. p. Ma szczęście ta gru- 


do 


Publikowanie takiego | formy i treści. W praktyce nawet'py, szafirowego 


te najliheralniejsze czasopisma, 
które stawiają zasadę, że jedy- 
nem ktrxvterjam redakcyjnem jest 
póziom literacki, nie wydrukują 
{poza ankietami, w których ce- 
ojt wachlarz pogladów i ns 
zo liczę przesyłając swe uwagi w 
adpowiedzi na ankietę „Robotni- 
ka”) rzeczy o tendencji ideowej 
wrraźnie antyliberalnej, I slusz- 
nie. Ich wyznaniem wiary jest 
liberalizm. Drukowanie zaś 
wszystkiego, co ma wysoki 
nawet poziom literacki, byłoby 
nie liberalizmem, ale poprostu 
eunuchostwem' 1deowem. Odpo- 
wiedzialność wydawnictwa istnie 
je zawsze; każda redakcja z 
prawdziwego zdarzenia, kwalifi= 
kując utwór literacki do druku, 
osądzać musi nietylko jego ar- 
tyzm, ale i jego treść. 

Wreszcie sprawa samego re- 
portażu Uniłowskiego „Dzień re- 
kruta“. 

Wojsko, oczywiście, nie może 
być w literaturze tabu. Przeciw- 
nie. Gdyby literatura dostrzega- 
ła tylko koiorowość munduru u- 
łańskiego, a nie interesowała się 
bólami i troskami życia żołnier- 
skiego, byłby to znak, że armja 
stała się społeczeństwu obca, da- 
leka, widzialna tylko zzewnątrz. 
Nie wszystko w wojsku dzieje się 
dobrze. Zdają sobie z tego do- 
skonale sprawę dowódcy, co mia- 
lem sposobność sprawdzić w roz- 
mowach z kilku wyższymi ofice- 
rami na temat książki Rudnickie- 
go „Żołnierze“. W przygotowaniu 
koniecznych reform i udoskona- 
leń, spostrzeżenia z czasów służ- 
by wojskowej, ogłaszane przez 
literatów, właśnie spowodu ich 
„cywilności"*, mogą być bardzo 
pomocne. Nawet wtedy, gdy są 
jednostronne i przeczernione, do- 
tykają zazwyczaj punktów istot- 
nych, które łatwiej nieraz dö- 
strzeże cywil, niż zawodowy woj- 
skowy. 

Ale każdy utwór literacki, po- 
święcony tematowi wojskowemu 
z tego punktu widzenia, jest za- 
razem pewnym aktem społecz- 
nym, a nie anarchistycznem u- 
prawianiem sztuki dla sztuki. 
Wymaga wielkiego poczucia od- 
powiedzialności za słowo. Ope- 
aa jest delikatna; nie wystar- 
KAS żeby się udała; trzeba także 
| 


U 
t 


baczyć, żeby pacjent nie umarł. 


Uniłowskiemu zupełnie zbywa 


inej. Każda z gwiazd musiała za- 


, pracować, 


„mare Tirrano" 
zakwita szara, gutaperkowa twarz 
rozjaśniona metalicznie jasnem 
spojrzeniem zimnych oczów. 

| — Uważam się za duchowego 
boksera —powiada na wstępie Ka 
[den i dalej tłumaczy się czemu 
przyniósł olbrzymi tom 
' przestraszyć słuchaczy“), zawiera 
jący przemówienia najmądrzej- 
szych ludzi Europy, na temat kry- 
zysu współczesnego teatru. 

| , — Ludzie, którzy łatwiej się 
wysławiają i tak dalej, biorą u- 
dział w słownych mityngach. Kon 
gres Volty zestrzelił gromadę in- 
telektualistów, którzy z natury 
wolą pracować dla siebie, Może 
to jedyny kongres, który zdołał 
zgromadzić gwiazdy firmamentu 
literackiego Europy  wspóiczes- 


(„żeby ; 


nych, mięsistych ust nieprzerwa- 
ny potokiem. 


go protestancko, morsko - angiel-| 
ską ideologją (wyrzut lewym bo- 
kiem), gdyż Europa zanadto roz- 
gorzała niezałatwionemi sprawa- ' 
mi, więc środowisko dążące do: 
powszechnego pokoju, stało się te 
renem namiętnych walk i sporów 
właśnie w imię pokoju. Drugie ta- 
kie środowisko w Sowietach działa | 
w atmosferze egzaltacji, ale zno- 
wuż przez zapał z jakim podaje 
się tam pewne idee również stao! 
się terenem sporów i tarć. | 

Ujął dwa ostatnie słowa w pal- 
ce, podniósł do nosa, potem od-| 
rzucił, Wiruje i gimnastykuje się, 
jak podczas rannych radjowych! 
ćwiczeń: w prawo zwrot, w lewo 
zwrot, przysiad i wyrzut ramion, 
potem podrzucenie niewidzialnej 
myśli niby piłeczki do góry, trzep- 
nięcie w nią rakietą dłoni... 

— Kongres Volty zgromadził 
czterdziestu kilku, "najlepszych 
estetów Europy : to nie drogą 
plebiscytu, jak w Penelubie 
myśl szlachetnej anglikańskiej 
zasady demokratyzmu), ale zupeł- 
nie inaczej, aby uniknąć pomy- 
lek. 

Czterdziesty któryś „najlepszy 
esteta Europy“ powiada dalej, że 
Włosi pomyśleli tak; „My się 
zwrócimy do tych ludzi, których 


| opinja (lekki przysiad) już uzna- 


| 
I 


ła za wybitnych. Hautmann 
Niemczech uważany jest 
komitość za najlepszego 
no to go wybierzemy, 
narażać innych na loterję. W 
Belgji — Maeterlineck, w Anglji 
Gordan Craig, we Włoszech Pi- 
randello... 

Uśmiecha się znacząco. | 

— Państwo może zapytają dia 


w 
za zna- 
pisarza, 
żeby nie 


siąść i napisać raport o sprawach częgo mnie zaproszono? — Omyli- 


teatralnych danego kraju. 

*— Mallo tego — zaśpiewał dysz 
kantem — małło tego — musieli 
Pracować serjo, nie 


na żarty. Dostali jak uczniowie 


D 


li się widocznie (uśmiechy i dy- 
skretne oklaski). Włosi sprowa- 
dzili tedy czterdziestu kilku naj- 
lepszych ludzi reprezentujących | 
dany kraj... Że się kengres udał, 


program, dowiedzieli się, że pra: | na to złożyło się wiele czynników, | 


ca się zaczyna o 9-ej kończy © | cudowna organizacja, zapobiegli- 
,trzeciej, potem znowu o czwartej. wość i takie drobne impoderabilia 
„ „Początek. (pociągnął się za nos, potem za- 
9—15', krzyknęli wielkim głosem: trzepotał palcami). Najprzód na- 
„Nnie”. Wyjednali, że im przesu-. gęszło zaproszenie, 


„Gdy im powiedziano: 


Inięto godziny na dziesiątą. 
Kongresy, które 


ale pisarze 
boją się kłopotów, Cooka, urzędów 


A opracowują paszportowych, więc żeby nie ud- 
syntezę obyczajów współczesnej | powiedzieć 


„nie“ — on naprzy- 


|Europy mają rozmaite metody 0- kład wcale nie odpowiedział. 


bradowania. 

— Zaistniała, mówiąc po gali- 
cyjsku, potrzeba zwoływania pi- 
garzy. 

Kaden chwyta myśl w dwa pal- 
ce, jak kulkę chleba, obraca ją, 
miętosi, wygiadza, potem odrzu- 
ca trzepnięciem palców. Mówi: 
„inićjarywa”. Słowa lecą z wydat- 


Z nauki i sztuki 
| nne oto O. 

— Nagroda Goncourtów. Nagrodę 
Goncourtów otrzymał Roger Vercel 
za powieść p. t. „Capitaine Conan 
Ali“. 

— Nagroda „Feminy“. Nagrodę 
literacką „Femina* — Vie heurense 
(najpoważniejsza nagroda francuska 
po nagrodzie Goncourtów) otrzymał 
tobait Francis za powieść p. t. „Ba- 


teau refuge“. Utwór ten jest czę-, 


ścią składową całości, zatytułowanej 
„Histoire d'une famille sous trol- 
sione republique". Nagroda wvnosi 


6000 tranków. 


"ni chce mnie widzieć. 


m O Z i TE e 


Chwila ciszy. 

— A wtedy — wtedy —oni za- 
częli przysyłać depesze. Że tak 
bardzo chcą, tak czekają... Że oni 
mnie proszą... Poprostu Mussoli- 
No to ja 
moi państwe powiedziałem sobie, 


żebym pojechał. Tam widocznie 
coś ważnego się dzieje. A potem 
przysłali taki papier z matszru- 


tylko taki intellektualista jak ja, 
trafiłby do Italji. 

— Powiedzmy zaprosił nas 
przyjaciel na obiad. Nie bierzmy 
tego zupelnie na serjo, ale on 
przed trzecią znowu dzwoni, 
przypomina, że kuropatwy do- 
chodzą, że muszę przyjść, no to 
się jedzie, bo oni tam przecież 
"zekają z kuropatwami i winem. 


Ą gdy pojechałem. okazało się, że | 


faszyści drogę literatom usłali 
różami, że im wszelkie kłopoty 
luiby ciernie wymietli spod nóg, 


| warunki 
Zlekka krytykuje Pen Club z je- 


(wi 


to oni naprawdę, na serjo chcą, 


lja dziękuji za taki teatr, 


tą, że nawet zwyczajny osioł, nie trzeba się pytać". 


że im stworzyli najcudowniejsze 
pracy, w przepięknej 
willi Farnese, gdzie się mieści 
siedziba Reale Accademia d'Italia. 
Faszyści doszli do wniosku, że 
twórca co się namozolił, gdy 
osiągnie wiek dojrzały, nie może 
mieć kłopotów, a jako przedsta- 
wiciel ducha narodu powinien 
cieszyć się szacunkiem i swobo- 
dą. 

— Oni postawili kropkę nad ł 
— powiada z westchnieniem — 
my na włoskich akademików pa- 
trzyli jak na króli. (znowu we- 
schnienie). To oni dostają po 
trzy tysiące lirów miesięcznie... 
Wszyscy ich tam nazywają eksce" 
lencjami. (Pauza). A dlaczego 
by nie? Skoro jenerał dowodzący 
kilku pułkami może zwać się eks- 


lcelencją, dlaczego tak samo nie 


„tytułować człowieka, który stoi 
na czele piętnastu dobrych ksią* 
żek... ~ 

Coraz bardziej się zapala, za- 
plata, to znów rozplata ręce, 2 
jednoczesnym przysiadem, czasa- 
mi motyli trzepot prawej ręki, 
pak modlitewny gest ramion, po: 
lehylanie się z wypięciem tułowia, 
|w lewo zerknięcie, w prawo zerk- 
nięcie... 

— Czy się to opłaciło Akade- 
mji — otóż rozrzutna Accademia 
Reale dostaje zato więcej aniżeli 
inne organizacje. Włosi 
od ludzi „najwspanialszych w da- 
nej dziedzinie w Europie“ owoc 
wysiłku, mozołu myślowego... 

On, Kaden (jeden z 40-tu „naj- 
wspanialszych*) uwiecznił na ży- 
czenie Włochów mowę, którą 
trzymał podczas kongresu. Nie- 
chciał się skompromitować, wiec 
ją obrobił, rozszerzył, powiększył, 
a wzamian wiecie 
Depeszę następującej treści; 
„Bardzo dziękujemy za tę długą 
mowę, ale gdzie jest ta krótka, któ 
rą pan wygłosił na kongresie?...' 
Tacy są faszyści! Nie dadzą się 
nabić w butelkę, 

Dygnął, przysiadł i zaczyna 
żonglować niewidzialnemi kulami. 

— Wniosków żadnych nie u- 


| 


' chwalono, bo cóż z tego że podpi- 


szemy naszemi wspaniałemi (sic) 


' nazwiskami, iż trzeba, żeby rzą- 


dy dały znowu po kilka miljonów 
na teatr.. To nic nie kosztuje ta- 
ki wniosek podpisać. Ale się wy- 
gadana, podzielono wrażeniami, 
projektami, wysłuchano rozmai- 
tych teoryj, niejednego się nauczo 
no. Włosi z temperamentem  tłu- 
maczyli, że właśnie teraz w dobie 
kryzysu chcą zbudować teatr na 
20 tysięcy ludzi, a Yeats perswa- 
dował, że teatr jest dla elity, i że 
o adres jego teatru w Londynie 
ludziska pytali w dzień premjery, 
'bo nikt nie wiedział, gdzie się ten 
| przybytek sztuki znajduje... „To 
który 


— Wygadawszy wszystko, zna- 
leźliśmy się na znakomitem śnia- 
daniu w willi d'Este, wśród drzew 
obdzierganych krystalitznem drże 
niem fontann w kraju, gdzie 
na każdym kroku widać energję, 
sprężystość i no trudno — tę zwy. 
cięską młodość. Uczuliśmy, że je- 
steśmy w starym. wspaniałym kra 
ju, w kolebce ducha, skąd będzie 
czerpać natchnienie przyszła, nie- 
,znana nam jeszcze. wspaniała Eu 
| COPA.. 
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dostali , 


co otrzymał? 


i 


= ABC Nr. 347 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Tos- 
ca“ z jedynym występem ulubio- 
nego tenora D. Smirnowa oraz 
z tak znakomitymi śpiewakami, 
jak Wermińska i Mossakowski. 
Dyr. B. Wolfstal. Środa — za- 
psłniający widownię do ostatnie- 
go miejsca „Faust“ a Nocą Wal- 
purgi w ukł. Cieplińskiego z Lo- 
dą Halamą na czełe najświetniej- 
szych sił baletu. W obsadzie śpie- 
waczej Żmigród - Fedyczkowska, 
Grudzińska,  Tysiak,  Czaplieki, 
Wraga. Dyr. B. Tyllin. 


TEATR NARODOWY: 
„Rozbifki*. W próbach „Intryga 


Dziś 


i Miłość* Fryderyka Schillera w 
przekładzie Juljana Tuwima, w re 
żyserji A. Węgierki, w dekora- 
cjach i kostjamach Z. Węgierko- 
wej, z Solskim (Miller), Malic- 
ką (Luiza), Gorczyńską (lady 
Milford), Węgierką (Ferdynand), 
Z. Chmielewskim (Prezydent), 
Grabowskim (Kalb), Justjanem 
(Wurm), Słubicką (Millerowa) i 
innymi. 

Premjera 14 grudnia. 

TEATR POLSKI: Dziś „Cięż- 
kie czasy“. W próbach arcydzieło 
Mickiewicza Dziady“ w insceni- 
macji Le Schillera, w dekoracjach 
Pronaszki | w obsadzie ról naj- 
ważniejszych: Węgrzyn (Gustaw- 
Konrad), Buszyński (Guślarz), 
Wierciński (ks. Piotr), Wysocka 
(Rallisonowa), Samborski (Sene- 
tor) i inni. 

Premjera 15 grudnia. 

TEATR LETNI: Dziś „Kwieci- 
gta droga“, 

TEATR NOWY: Dziś „Made- 
moiselle“, 


TEATR MAŁY: Dziś „Ich 
czworo“. 
O | EEE 
TEATR AKTORA (Mokotowska 


73): Dziś i jutro W. Sardou „Ma. 
dame Sans Gene* z Zimińską i Ją- 
raczem w reżyserji Bendy, 

TEATR ATENZUM: Dziś i jutro 
„Typ A” komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro po raz 
ostatni sztuka J, Zawieyskiego „Dyk- 
tator On” z Adwentowiczem, Greli- 
chowską i Zawieyskim. W czwartek 
„Ojciec” Strindberga z A. Jasińską i 
Adwentowiczem. 

STARA BANDA: Dziś i jutro re- 
wia „Co w trawie piszczy”. 

WIELKA REWJA: Dziś i codzien- 
nie nowa rewja p. t. „Dawne dobre 


asy". 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś.: 
codziennie „Burza nad morm" 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 


—— | nna z z w i 


Smutna jest ta nasza kochana 
Warszawa, bo smutni są jej 
mieszkańcy, Rzeczywiście wystar 
czy idąc po ulicy rzucić okiem 
na przechodniów, by móc to 
stwierdzić. Na to jednak, ażeby 
zdanie lakie uzasadnić, warto 
przyjrzeć się życiu codzienne- 
mu miasta we wszelkich jego cha 
rakterystycznych objawach. Nie 
jeden mógłby powiedzieć: „cięż- 
kie czasy, kryzys"; ależ natural- 
nie,” zgadzam się, czasy są cięż- 
kie bardzo, nędza wyciąga groż- 
ne macki i zdusza niemi nieje- 
den plomyk życia, a mimo to po- 
winniśmy mieć więcej radości 
na to właśnie, by znieść te „cięż- 
kie czasy”, by wzbudzić w sobie 


więcej wiary, dodać bliźnim otu-! 


chy i wreszcie, by „upiększyć“ tę 
naszą Warszawę w taki dzięń 


pochmurny, jakich nie brak nami 


teraz, 


Oto jak się przedstawia życie 
codzienne stolicy: 

Rana miasto przybiera wygląd 
toru wyścigowego. Kobiety, męż- 
czyźni, dzieci śpieszą, pędzą do 
pracy, do nauki. Bo wszystko się 
robi na ostatnią chwilę, bo sze- 
reg przyczyn na to się składa: 
jednemu śniadanie niedopisało, 
drugiemu guzik się urwał, inny 
znów czegoś zapomniał, musiał 
wracać, no i naturalnie te tram- 
waje żeby je... Właśnie tramwa- 
je. Proszę przyjrzeć się uważnie 
czękającym na tramwaj na pierw 
szym lepszym przystanku. 


Bez wzylędu na porę roku i po- 


godę trudno doprawdy zobaczyć | 


kogoś, kto atałby spokojnie tak, 
jak to powinno się robić, Nie, cho 
dzi niecierpliwie tam i spowro* 
tem, potrąca ludzi, wymyśla im, 
albo przynujmniej zwraca uwa- 
zę w sposób niemiły i przeważ- 
nie impertynencki. Ujrzawszy 
upragniony numer wagonu, nie 


ŻYCIE STOLICY 
Uśmiechnij sie l... 


troskach; w innych  okolicznoś- 
ciach, sytuacji, może się zmie- 
niają? Czyżby? Zajrzyjmy więc 
; do cukierni. Przy stolikach sie- 
dzą szeregi ludzi i słuchają „mu- 
zyczki”, przed nimi zaś „pół 


fią być pogodni, nie umieją tej 
pogody uzewnętrznić. 

Proszę kiedy stanąć przy wyj- 
ściu z kina, gdzie wyświetla się 
film komiczny. Poprzez zawieszo- 
ną kotarę słyszy się wybuchy 


| czarnej“ kawy i cały ogrom czar-| śmiechu, ale z chwilą, gdy świa- 
| nej melancholji. tło zabłyśnie twarze przybierają 
Przed paru dniami byłem| Wyraz smutku. Dlaczego? Czyżby 
świadkiem następującej sceny: jto była jakaś choroba nagminna* 
Dwóch młodych ludzi spotyka się| Nie poprostu brak opanowania i 
|= poczekalni teatru. Odwieczne: | niemiłe przyzwyczajenie. 
„co słychać?*, parę słów zdawko:| A teraz zastanówmy się tro- 
wych i milczenie, spowite w dym | chę nad tem zagadnieniem. Bez- 
papierosa. Po chwili jeden z|SPrzecznie każdy ma swoje tro- 
nich powiada: — „przepraszam, | Ski, swoje kłopoty, przeżywa je 
bo właśnie żona”... —„Toś ty się mniej lub więcej głęboko, ale 
| ożenił, no, powiedz, jak ci się po: | CZYŹ nie ma naprawdę chwil 
i wodzi, kiedy odbył się ślub“? — | pogodniejszych, czy nie potrafi 
„Nasz ślub, przed tygodniem, j Się ożywić? 
dziękuję, powodzi mi się nieźle”*,| Poruszamy różne bolączki na- 
f odszedł z grobową miną. szego życia wielkomiejskiego, 
Charakterystyczne również | krytykujemy komunikację, budo- 
jest to, że nawet ci, którzy potra- | wy, bruki, braki w dziedzinie sa- 


LA * arn S i < 


W dniu wczorajszym o gedzi- 
nie 16-tej, na Okęciu wylądował 
ppłk. Stachoń, który przybył z 
Londynu na aparacie konstrukcji 
inżyniera de la Cierva. Przybycie 
pierwszego autogira do Polski 
wywołało zrozumiałe zaciekawie- 
nie. Na lotnisku zgromadzili się 
przedstawiciele władz, prasy oraz 
spore grono publiczności. 

Zapowiedziane początkowo na 
godzinę 15-tą minut 40 przyby- 
cie zostało opóźnione o 20 minut. 

Po krótkiem oczekiwaniu w 


kazała się dziwaczna 
jakiś przyrząd posiadający za- 
miast skrzydeł śmigło obracające 
się poziomo. Pozostałe części a- 
paratu są podobnę do części skła- 
dowych samolotu. Autogiro suną- 
ce z szybkością około 80 klm. po- 
częło nagle gwałtownie opadać i 
miało się złudzenie, że ląduje 
ono zupełnie pionowo. 

Po krótkiej chwili z wnętrza 
wysiadł ppłk. Stachoń,.szef wyż- 


l 


Kto będzie ratował r 
ców w Wiśles 


czeka nań, ale wyrywa kilka kru 
ków „na spotkanie" i.. i potem 
przeważnie biegnie obok, bo w 
tramwaju zawsze się znajdzie 
taki jegomość, który wysiada tyl- 
nem wejściem. Obaj są niezado- 


i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine“ z Brochwieczowną. 

CYRK STANIEWSKICH: Pro- 
gram grudniowy z wystepem fakira 
Blacamana. Codziennie 2 przedsta- 


wienia ò 4.30 i 8.15. 
WSIE, obaj zwykle uprzyjem- 


KONCERTY 
p |alaja sobie ten krótki „spacer“ 


KONSERWATORJUM: Dziś o g. f a k 
20 m. 15 ostatni recital France Elle- | wymianą zdań w rodzaju: „przo- 
gaard, pianistki duńskiej. W progra-| dem się wysiada do ch....*, „a ja 
mie Bach, Rameau, Scariati, Mozart, | niby tyłem wysiadam, czy co'?... 
Bang, Chopin, Liszt, Ravel, De-| Ach te nerwy, te nerwy. Jesteś- 
8. i M. (Królewska 11); Zespół p. | my w tramwaju; pan Trumien- 
Adamskiej, p. Pankiewicz-Litwino- kowski spotyka pana Cmentar- 
wiczowa (śpiew). skiego. — Proszę zwrócić uwa- 
gę. Coraz to rzadziej słyszy się 


WYSTAWY „BR auzie i 
powitanie w formie pogodnej, 


INSTYTU'I PROPAGANDY SZTU s j ; Aii 
KI: Wystawa pośmiertna Władysława AUR oi niże spotka TE 
Więc pierwszy z nich, nastro- 


Skoczylasa. 


Topiel 

W ub. poniedziałek parostatek że- 
glugi parowej „Sienkiewiez* zaciąg- 
nął przystań komisarjatu rzecznego 
do portu handlowego od strony Pra- 
gi. Jednocześnie usunięto 2 poste- 
runki policyjne z motorówkami, w 
których pełnili służbę wyszkoleni po- 
licjanci-ratownicy — pod mostem 
Kierbedzia i pod mostem ks. Ponia- 
towskiego. 

Jak wiadomo, w ciągu ub. lat 
przystań komisarjatu rzecznego by- 
ła ściągana z Wisły dopiero na sa- 
mym końcu, t. j. gdy usunięto były 
już wszystkie przystanie i parostat- 


Muzyczne transmisje radjowe 


ki. W r. b. komendant policji pole- 
cił — z niewiadomych przyczyn 
przyśpieszyć to. 4 X 
` Jediocześnie policjanci tegoż Ko- 
misarjatu, z wyjątkiem kilku, będą 
delegowani na okres zimowy do in- 
nych komisarjatów. Zachodzi pyta- 
nie, kto będzie ratował obecnie des- 
peratów, którzy szczególnie wieczo- 
rem, lub w porze nocnej skaczą ze 
wspomnianych mostów do Wisły? 
Przypuszczać należy, że posterunku 
z motorówkami pod wspomnianeni 
mostami, dopóki jeszcze kra nie pły- 
nie, powinny nadal pełnić służbę. 


ZACHĘTA: Salon doroczny. 
ALON GARLINSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wiikanowicza, 
MUZEUM NARODOWKH (tu vale 
15/17): We wtorki malarstwo poł- 
skie w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dzieje — wystawa =*"'""uki adobnicze]. 
SES 


Boz TA 


ADRIA: „Car szaleniec”. 
AS: „Dwa oblicza”, „Flip, Flap 
iako cyrkowcy* oraz „Zabawka“. 
ACRON: (Żelazna 64): „Quo Va- 
dis” j rewia. 
AMOR: „Knig Kong”, dud, 
ANTINEA: „Krółowa Krystyna”, 
„Precz z teściową”. 
ATLANTIC: „Dama z Moulin Rou- 
e", 
APOLLO: 
Walca“, 
CAPITOL: „Carioca”, 
CASINO: „Tajemnica małej Shir- 


„Czar Wiedeńskiego 


1 


Szywszy się, powiada: — co sły- 
chać? a tamten, westchnąwszy 
żałośnie mówi: — stara bieda, 
jakoś się żyje... Dalej już wiemy: 
co za czasy, ten kryzys. A potem 
milczą, tylko twarze ich stają 
się coraz smutniejsze. Pewno już 
nawet nie potrafią się uśmiech- 
nąć. Ale to są ludzie pracy, inte- 
resu, myślą o swych codziennych 


Pokaz przyrzątzania 
ryb świątecznyca 


Zarząd Związku Pań Domu, chcąc 
uniknąć przepełnienia sali oraz udo- 
godnić ezłonkiniom i gościom sko- 
rzystanie z ciekawego pokazu przy- 
rządzania ryb świątecznych, urządza 


bedą honorowane 


naczelnym „Polskiego Radja*, dr. 
Chamcem. Strony uzgodniły wzajem- 
nie pewne postulaty, w wyniku cze- 
leży oczekiwać pomyślnego za- 


Prczydjum zarządu Związku Mu- 
zyków R. P. wystąpiło z propozycją 
honorowania przez „Polskie Radio“ 
koncertów, nadawanych przez radjo | 50 na ć 
z większych lokali publieznych, gdyż łatwienia tej sprawy około 20 b. m. 
dotychczas odpowiednie zespoły mu- |25 proc. uzyskanych w ten sposób 
funduszów  hbędzia przeznaczonych 


zyczne nie otrzymywały wzainian ż 
żadnego ekwiwalentu. dla bezrobotnych muzyków i tych, 
„ , .| którzy zostali zwolnioni z drugorzęd- 
W sprawie tej odbyła się JUŻ|pych rostauracyj i cukierni spowodu 


pierwsza konferencja z dyrektorem zainstalowania w nich głośników. 


Tragiczna Śmierc 
dozorcy nocnego 


Przy ul. Siedleckiej 68, na tere= | wskutek zatrucia gazami, 


COLOSSEUM: „Czy Lucyna to 
dziewczyna” i rewja. 

CORSO: „Miłość kozaka”, 

ERA: „Kochałam go”, „Spełnione 
marzenie”. 


pokaz w najbliższą Środę, 18 b. m., 
w dwóch terminach: pierwszy o go- 


dzinia 16, drugi o godz. 19.30. 
SEn "ETATY ROW 


nie wytwórni maszyn precyżyjnych 
L. Nowińiskiego, M. Kośmińskiego i 
W. Szomańskiego, p. f. „Avia“, no- 
cy ub. zdarzył się tragiczny wypa- 
dek. Robotnicy z zakładu aseniza- 


Zmarły tragiczną Śmiercią pozo- 
stawił żonę 1 dwoja dzieci. Policja 
15-go komis. po przeprowadzeniu 
śledztwa, zawiadomiła prokuratora, 
z którego polecenia zwłoki Paluszka 


EUROPA: „Amok“. 

FAMA: „Viva Villa”, 

FILHARMONJA: „Melodje cygań- 
skie". 

FORUM: „Buni w Szanghaju”. 

GLORJA: „Groźne spotkanie“. 

IKS: „Grzech” i dodatki. 

KOMETA: „Skradziono człowieka”. 

KIND PARMIN SW ANDRZEJA: 
„Jego ckscelencją subjokt“ i dad. 

ŁOŚ: „Biały wódz”, „Moje marze- 
nie, to ty”. 

LUX: „Syn Indyj” i „Mecz Baer— 
Carnera”, 

MEWA: „Królowa 
„Piękny jesi świat”. 

MAJESTIC: „Petersburskie noce”, 

MASKA: „Brat djabła”, dod, 

MARS: „Csibi“ i „Katastrofa Cze- 
luskina*, 

MAŁE COLOSSEUM: „I. F. L. 

MIEJSKIE: „Cień szczęścia”. 


nie odpowiada“, 
MUCHA: „Życie bez jutra“ i dod. 
NIL: „Gniazdo zakochanych” i re- 


wja. 

NOWA TOMBOLA: „Biała lija”, 
„Miss Clara”. 

OKO PRASKIE: „Bezbożne dziew- 
cze”, pOgnisly trójkąt”. 

PALACE: „Nararana”, 


Krystyna”, 


am m n e a a ea 


ją Obronę". 

PETIT TRIANON: „Pozwól się ko- 
chać” i „Śmierć odpoczywa”, 

POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„King Kong’, „Olimpjada miłości” 
występy cyrkowe, 

PROMIEŃ: „Bohater z Rio Gram 
de” į „Precz z teściowa”. 

PRAGA: „Wielki gracz”, rewia, 

RAJ: „Poskromicief”, „Demon ru- 
chu”. 

RIALTO: „Pojedynek ze śmiercią“. 

RIVIERA: „Kawalkada” j „Oczy 
czarne”, 

STYLOWY: „Teraz i zawsze”. 

ROXY: „Życie bez jutra” i rewia, 

SOKÓŁ: „Gra zmystów” i „Taka 
siodka dziewczyna jak ty”. 

SI AROMIEJSKIE: „Prokurator Ali- 
cja Horn” i dod, 

ŚWIATOWID: „łmperatorewa”, 

TON: „Tańcząca Venus” i dod. 

UNJ A: „Bezbożne dziewczę” i te- 
wja. 


UCIECHA: „Toreador i kobiety”, 


PAN: „Syn King Konga” i „Buster 
zegarmistrzem”. 
AR. ŚW. ANDRZEJA: „Pod Twa 


cyjnego oczyszezali dół kloaczny. Po 
oczyszczeniu, robotnicy odjechali, 
dozorca nocny zaś, 42-letni Michał 
Paluszek (Wiśniowa 20) zajął się 
zamykaniem klapy dołu. Prawdopo- 
dobnie Paluszek potknął się i wpadł 
do dołu, głębokiego przeszło na 2 
mir, Drugi dozorca noeny, pełniący 
służbę na dryngiej części terenu fa- 
brycznego, nie nie wiedział o wy- 
padku. Dopiero pics podwórzowy za- 
czął ujedać, biegając wokoło dołu. 
Drugi dozorca, usłyszawszy ujadanie 
psa, zaczął alarmować gwizdkiem, a 
następnie puścił w ruch dzwonki a- 
larmowc, przypuszczając, iż na te- 
ren fabryki dostali się złodzieje. Nie 
mając odpowiedzi od dozorcy Pa- 
luszka, drugi dozorca przybiegł na 
miejsca i ujrzawszy leżącego w do- 
le kolegę, zaalarmował dozorcę 
dziennego. Przy wspólnej pomocy, 
Paluszka wydobyli z dółu. Nieszezę- 
śliwy nic dawał już oznak życia. Le- 
karz Pogotowia stwierdził śmierć, 


przewieziono do prosektorjum. ; 


O rewizję 
nowej taryfy telefonicznej 


Związek Stow. Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy wystosował do Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów oraz do 
zarządu głównego P., A. S. T.-ieznej 
obszerne pismo, zawierujące uzasad- 
nienie twierdzenia, że ostatnio doko- 
nana zmiana taryfy telefonicznej 
stanowi właściwie jej podwyżkę. 

W konkluzji Związek doniagn się 
zrewidowania nowej taryfy. 


med. K. Krajewski Prci iwe, Skóry, 


Przy'muje w swojei prywatnej Lecznicy 


| Chmielna 56, od 8 r. do 9 w. Niedz. do 1 
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Latający aparat inż. je la Cierv 


ma lotnisku okęckiem 


Ai 


Varszawy — za mało pogodni 


Frzygnebienie ich wpływa na wygląd miasta 


nitarnej, usterki budownictwa, 
ruchu kołowego, to jest to wszy- 
siko co się składa na całość wy- 
glądu Warszawy jako 
Zwrócimy jednak uwagę i na to, 
że przecież i nasz nastrój, nasze 


stolicy. |ne i artystyczne 


Str. 7 == 
RADJO 


Wforek, dnia 11 grudnia 


15.45 Przegiąd giełdowy. 15.45 — 
16,45 Muzyka lekka. 16.45 — 17.00 
„Skrzynka P. K. O.”. 17.00 — 17.25 
„Tańce starofrancuskie”, 17.25—17.35 
„Skrzynka językowa”. 17.35 — 17.50 
Recital śpiewaczy. 17.50 — 1800 
„Skrzynka pocztowa techniczna”. 
18.00 — 18.10 „Wiadomości rolni- 
cze”, 18.10 — 18.15 „Życie kultural- 
stolicy”. 18,15 — 
1830 Muzyka lekka z kawiarni „Ga- 
stronomia”, 18.30 — 18.45 „Kto slu- 
cha radja w Polsce”, 18,45 — 19,00 


postępowanie wpływa na ogólny | „Najnowsze dzieło Berenta”. 19.00 — 
charakter miasta, Nie mówiące | 19.20 Wieniec pieśni ludowych. 19,20 


już 6 tem, co pomyślą o nas inni, 
obeokrajowcy, nie zatruwajmy 
sobie samym życia. 

Znane jest powiedzenie Angli- 
ków „Keep smiling" -— uśmiech- 
nij się. Sentencję taką spotyka 
się i u nas, w Polsce w niektó- 
rych biurach, ale niemal wyłącz- 
nie na papierze, w teorji, w prak- 
tyce niestety nie. 

Nie wymagamy za dużo, wy- 
starczy nam na początek „rozpo- 
gódź się", byle naprawdę urze- 
czywistnione, a potem... potrafi- 
my uśmiechem naszym umilić 
wygląd Warszawy. a.) 

1) 


odd”"' dał się słyszeć głuchy war- | szej szkoły pilotażu w Grudzią- 
got i na tle pogodnego nieba u-| dzu. 


Na twarzy jego nie było 


sylwetka, znać zupełnie śladów długiej i 


męczącej podróży. O aparacie la- 
tającym wydaje bardzo pochleb- 
ną opinję. Uważa jednak, iż są to 
dopiero pierwsze kroki w tej dzie 
dzinie. Po przeprowadzeniu udo- 
skonaleń autogiro zapewni sobie 
olbrzymią wziętość. Wady, które 
należy usunąć przedewszystkiem 
są następujące. Zbyt mała szyb- 
kość, co utrudnia znacznie prze- 
bywanie większych odległości. 
Wiele do Życzenia pozostawia 
również przyrząd sterowy, który 
jest nadwyraz twardy i trudny 
do opanowania. Moment ten u- 
niemożliwia narazie szerszym 
warstwom Korzystanie z tego 


— 10,30 Pogadanka akiuaina. 19.30— 
19.45 Piosenki w wyk. Lucienne Be- 
yer. 19.45 — 19.50 Program na dzień 
następny. 19.50 — 20.60 Wiadomości 
snortowe, 20.00 — 20.15 „Na czem 
polega muzykalność”, 20.15 — 20,45 
Wieczór literacki ze Lwowa. 20.45 — 
20.55 Dzitnink Wieczorny. 20,55 — 
21.00 „jak pracujemy w Polsce”, 21.00 
2200 „Dyliżans rozśpiewany”. 
22.00 — 22.15 Koncert reklamowy. 
22.15 — 22,45 Twórczość Karoia Szy 
manowskiego na płytach. 22.43 — 
23.00 Rozmowy ze słuchaczami w jęz. 
csperanto, 23.00 — 23.05 Wiadomoś- 
ci meteor. 23.05 — 23,30 Muzyka tan 
z dane. „Paradis“. 


Środa, dn. 12 grudnia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł). 7.15 Dzien 
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.35 Chwiika pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert re- 
klamowy. 8.00 Przerwa, 1157 Syg 
nal czasu, 12.00 Hejnal. 12.03 Wia- 
domości metęor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Koncert zespołu Ark. Fla- 
to. 18.00 Dziennik południowy. 13.05 
Drobne utwory foriepianowe (pi) 
15.80 Wiadomości o eksporcie _ pol. 
15.35 Przeglad gieldowy. 15.45 Frag- 
ment teatralny. 16.00 Koncert ze- 
społu H. Adamskiej - Grossmanowej. 
16.45 „Krół Puszczy i Król Czła- 
wiek“. 17.00 Recital skrzypcowy 
Jadwigi Draże. 17.25 „Dziesięciole- 
cie deklaracji praw dziecka“, 17,85 
Transkrypcje znanych utworów. 
17.50 Poradnik sport. 18.00 Skrzyn- 
ka pocztowa rolnicza. 18.10 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy, 18.15 
Koncert kameralny. 18.45 „Łódź na 
rynkach świata“. 19.00 Pieśni w 
wyk. Stefanji Millerowej. 19.20 Fel- 
jeton aktualny. 19.30 Płyty. 19.45 
Program na dzień następny. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce“. 
21.00 Koncert Chopinowski. 21.80 
„Mazurki Chopina“. 22.60 „Przyczy-n.; 


ny walki z religją". 22.15 Koncert 
reklamowy. 22.80 Muzyka taneczna 
z hotelu „Bristol“. 23.00 Wiadomo- 
ści meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. 
z hot. „Bristol“, > 


Czwartek, dn. 13 grudnia m 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
JĘst 017.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
est to więć | nik poranny. 7,25 D. c. muzyki 4pł.). 

duże bez- |7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
pieczeństwo i nadający się zna-, wiedź parana a RE | 
į fci A i „ mowy. „0/ èygnai czasu. 
komicie dla celów lotnictwa ćy-, na} 12.03 Wiadomości meteor. 1205 
wilnego. Za wszelką cenę należy Przegląd Prasy. 12.10 „Po lesie i po 
usunąć dwie wyżej wspomniane wodzie“. 12.30 IX-ty Poranek. Szkol- 
wady, a przedewszystkiem braw, ny. 18.00 Dziennik poludniowy, 13.05 
szybkości, który powoduje zbyt 


„Z rynku pracy“. 13.) oe ro- 
Ą à i : su Szkolnego. 15.80 Wiadomości o 
dużą zależność od siły wiatru. dkg >| Ą 
Po udoskonaleniu autogiro sta- 


eksporcie poł. 15.85 Przegląd giet- 
dowy. 15.45 Godzina muzyki lekkiej. 

nie się nadzwyczaj popularne i 

uzyska szerokie zastosowanie. 


bądźeobądź wygodnego aparatu. 
Bo czyż nie jest wygodą możli- 
wość startu i lądowania dosłów- 
nie-na-przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów. Do dalszych zalet auto- 
‘gira należy to, że wpadnięcie w 
tak zwany „korkociąg“ jest zu- 
pełnie wykluczone. 

aparat zapewniający 


16.45 Lekcja jęz. franc. 14.00 „Enty= 
fron“, słuchowisko pg. Platona. 17.50 


Jest to więc aparat przyszlości. 


Wypadki i kradzieże 


ŚMIERTELNY UPADEK ZE 
SCHODÓW 


t4-letnia Marja Tomaszewska, Zo- 
na garbarza (Młynarska 13) spadła 
ze schodów w tymże domu i zraniła 
się w głowę oraz duznała wstrzaś- 
nienia mózgu. Pogotowie przewiozło 
staruszkę do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
34-letnia Zofja Ferdakowska, kon- 
trolna, (Bugaj 18), otruła się jody- 
ną w bramie domu Podwale 50. 
22-letnia Stanisława  Figarska, 
pracownica domowa,  (Miuranowska 
11), chcąc pozbawić się życia, zatru- 
a się gazem świetlnym. Pogotowie, 


Skrzynka poczt. 18.00 Pogad. rolni- 
cza. 18.15 Recital fortepianowy M. 
Jonasówny. 18.45 „Co czytać”. 19.00 
Koncert Orkiestry Mandolinistów. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Pis- 
senki (pł.). 19.45 Program ma dzień 
następny. 19.50 Wiadomości sporto- 
we. 20.00 Muzyka lekka. 20.46 Dzien- 
nik wieczorny. 40.55 „Jak pracujemy 
w Polsce“. 21.0Uu Koncert w wykona- 
niu Ork. Svmf. P. R. 21.30 Tr. Kon- 
certu Europejskiego z Paryża. 22.30 
Koncert reklamowy. 22.45 „Ex Po- 
Jonia lux“. 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Muzyka tan. % danc. „Oaza. 


Święto pułkowe 
1 pułku szwoleżerów 


Wczoraj 1-szy pułk szwoleżerów 
obchodził uroczyście swe święto puk- 
kowe. 


po udzieleniu pomocy, przewiozło 
Ferdakowską do II komis., Fiyarską 
zaś — do szpitała św. Ducha. 
WYPADKI SAMOCHODOWO « MO- 
TOCYKLOWE 


W godzinach rannych w kaplicy 
pułkowej przy ul. Agrykola odpra- 
wione uroczyste nabożeństwo. Po 
nabożeństwia odbyła się defilada 


Przed domem Miła 11, samochód 
przejechał 6-letnią Ksterę Kuperma- 
nównę, (Miła 11), Dziewczynka do- 
znała złamania lewej nogi, oraz po- 
ranienia twarzy, lewego podudzia i 
stóp. 

Przy zbiegu Nowego Świata i ul. 
Książęcej, motocykl potrącił 70-let- 
nia Ludwikę Bystrzyńską (Przemy- 
słowa 21), która doznała porłucze- 
nia lewej nogi. Poszwankowanych o- 
patrzyło Pogotowie, poczem Kuper- 
manównę rzewieziono do szpitala 
im. Karola I Marji. 


PORÓD NA ULICY 
Przy zbiegu AL Jerozolimskiej i 
Marszałkowskiej, zachorowała nagle 
36-letnia Józefa Skubińska, pielę- 
gniarka, (Łódź). Lekarz Pogotowia 
stwierdził poród i przewiózł Skubiń- 
ską wraz z noworodkiem do kliniki 
położniczej przy szpitalu Dz. Jezus. 


ZAJEMNICZE ZASŁABNIĘCIE 


Na rogu ul. Zamenhofa i Miłej za- 
słabł nagle jakiś mężczyzna lat oko- 
ło 60-eiu, niewiadomego nazwiska i 
adresu. Chorego w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala 
św. Ducha. 


pułku, którą przyjął inspektor armji 
jen. dyw. Osiński. 

Na czele defilujacych oddziałów 
maszerowali wszyscy b. dowódcy 
1-go pułku szwoleżerów z jen. dyw. 
Orlicz-Dreszerem. Po defiladzie od- 
była się uroczystość wręczenia od- 
znak pułkowych. 

Podczas uroczystości 1 p. szwol. 
szef gabinetu wojskowego, płk. Gło- 
gowski, złożył w imienin Pana Pre- 
zydenta R. P. życzenia dla pułku. 
W odpowiedzi szwoleżerowie przy 
dźwiękach hymnu państwowego 
«znieśli okrzyk na cześć P, Prezy- 
denta. 

W godzinach popołudniowych po 
obiedzie żołnierskim odbyło się w 
koszarach pułku w obecności p. pre- 
mjera Koziowskiego poświęcen'e i o- 
twarcie izby chorych i świetlicy żoł- 
nierskiej. Podczas uroczystości do- 
wódca pułku, płk. Trzaska-Durski 
wręczył p. premjerowi odznakę pul- 
KOW Ge i > 
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ABC 
Sława przynosi nieszczęście 


Jak żyje najpobpularnieisze małżeństwo Świata 


Charles i 
Sława i nieszczęście. Rozgłos no- 
woczesnego bohaterstwa i sensa-| 
cja nowoczesnej zbrodni. Sława 
sprowadziła nieszczęście, nie- 
szczęście zaś podziałuło na tłu- 
my, tak jak į sława i powiększyło 
popularność Lingberghów. Ucie- 
ka więc latające małżeństwo od 
świata. Lindberghowie stali się 
parą niemal tak plochliwą, jax 
ptaki. Ciągle podróżują, kryją 
się w chmurach przed ludźmi, 
przebywają dalekie przestrzenie. 

Wszędzie ich znają. Wszędzie 


dzienniki wielkiemi literami dru- | bergh, 


kują ich nazwiska. Niedawno 
znów prasa całej Europy i Ame- 
ryki mówiła o Lindberghach: zna 


leziono mordercę dziecka Lind- 
berghów. 
W stanie New Jersey, przed 


głównym trybunałem stanął czło- 
wiek oskarżony, iż „roku pań- 
skiego 1932, pierwszego dnia 
miesiąca marca, używszy przemo 
cy i broni, na terenie podległym 
jurysdykcji naszego sądu, zamor 
dował Ch. A. Lingberha juniora, 
naruszając ciężko obowiązujące 
ustawy, gwałcąc pokój naszego 
stanu, obrażając godność jego | 
rządu“. j | 

Równocześnie dzienniki  ogło- 
siły oświadczenie pułkownika, 
Lindberzha, który zeznał pod 
przysięgą, że „rozpoznał głos, 
który styszał w czasie rokowań o 
okup za syna, w nocy na cmenta- 
rzu w Bronx“... 

Dla Anny i Karola Lingberhów 
nanowo zaczynała się męczarnia. 

Za sławę drogo się płaci. A 
przecież chyba w niczem nie za- 
służył sobie na ten cios losu mło- 
dy, odważny pilot i jego dzielna 
towarzyszka. Kiedy szli do ślubu 
nie przeczuwali, że ich radosną 
młodość  przysłoni kir nieszczę- 
ścia. Nie przeczuwał tego Lind- 
bergh, kiedy prosił o rękę córki | 
amerykańskiego ambasadora w 
Meksyku. 


Dwie córki — jak w bajce 


Małżeństwo Lindberha ma w 
sobie coś z bajki. Opowiadanie 
o nim trzeba zacząć od tradycyj- 
mych słów: „był sobie pewnego 
razu”. 

A więc: Był sobie raz ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych w 
Meksyku, który miał dwie córki: 
piękną i brzydką. Starsza qei 
dziczyła po matce wielką urodę, 
żywość usposobienia, po ojcu —, 
bystrość umysłu, umiejętność! 


J. B. Pries:jey 


BOHA 


Rozdział pierwszy 


DZIEŃ CHARLIE HABBLE'A. 


I. 


Był wtorek, wczesna wiosna, właśnie w tym okresie, 
kiedy to „Trybuna Codzienna“ ogłosiła, że zgodnie z ofi- 
cjalnym wykazem posiada dzienny nakład półtora mil- 
jona egzemplarzy. Jeden z tych egzemplarzy, równiutko 
złożony, czekał na swego abonenta, którego adres wid- 
niał wypisany na opasce: Charles Habble u pani Faw- 


set, Duckstrcet 12, Utterton. 


Młodzieniec pracował w tym tygodnia w nocy i dla- 
Ale teraz obiad był gotów 
, aby zszedł już na dół. 
Na stole czekała smażona wątróbka z kartoflami, 
grzanki z masłem, pokrajane 
morele w szklanej miseczce i na talerzyku kilka nie- 


tego przespał cały ranek. 
ipani Fawset wzywała go głośno 


bryczex mocnej herbaty, 


zbyt apetycznie wygladających 
wych. 

Zanim wątróbka zdążyla 
był już na dole i zatapiał widelec 


Ten obiad miał być ostatnim obiadem, 


przez Charliego u pani Fawsct i 
dzonym 


ostygnąć, Charlie Habble 


rzez tego Charles'a Habble, o którym nikt nic 
nie słyszał. Ale o tem nie wiedział ani sam Charlie, ani 
jego gospodyni. Nawet „Trybuna Codzienna* uważała 


Anna Lindbergh. prowadzenia rozmowy, niezwykły ryka podziwia 


czar w obcowaniu z ludźmi. Młod 
sza? Młodsza była równie mil- 
cząca, jak starsza wymowna, 
drobna i bledziutka, miała twarz 
dziecka. Nigdy nie zwracała uwa 
gi błyskotliwością rozmowy, 
śmiałością usposobienia i dowci- 
pem. Siedziała cicho i skromnie 
i tylko świeciły jej piękne, ciem- 
ne oczy. 

I pewnego razu przyjechał do 


ambasadora syn króla z dalekie-, 


go kraju. Tak powinno być w 
bajce. W rzeczywistości Lind- 
który odwiedził Meksyk, 
nie był przecież królewiczem, ale 
to w niczem nie psuje naszej baj- 
ki: nigdy żaden królewicz nie był 
tak szeroko znany na święcie, 
jak Lindbergh. 

Oczywiście zamieszkał w am- 
basadzie amerykańskiej i pierw- 
szego zaraz dnia, przy obiedzie, i 
dano mu zaszczytne i miłe miej-, 
sce między dwiema córkami am- 
basaudora, między ładną a brzyd- 
ką. 

W krajach anglosaskich jest 
zwyczaj, że przy stole rozmawia, 
się ze swą sąsiadką z prawej stro | 
ny w czasie pierwszego dania, Z 
sąsiadką z lewej podczas drugie- 
go dania i t. d. Ciągle naprzemian 
mężczyzna zwraca się raz ku jed- 
nej. raz ku drugiej damie. Ale 
starsza z sióstr była tak wesoła, 
tak piękna, tak porywająca, żel 
Lindbergh zajmował się tylko 
nią i zapomniał zupełnie o dru- 


1 
l 
i 


giej towarzyszce. Dopiero, gdy 
podano deser į owoce, zorjento- 
wał się w nietakcie. Czemprę- 


dzej zwrócił się w lewo. Nie wie- 
dział jak zacząć rozmowę. Zmie- 
szany, zadał pierwsze lepsze py-; 
tanie: | 

— A pani? Czy pani również 
lata? 

— Ależ nie — odpowiedziała— į 
a pan? Czy pan może jest piło-| 
tem? | 

Za tę właśnie odpowiedź Lind- 
bergh poślubił Annę Morrow. 


Mała żona wielkiego 
Lindterrha 


O Annie 
She is plain but she is quite a 
Nie jest ładna, ale to 


, 


person". 


jednak jest ktoś. Brzydką właś-| tą, 


 dzając się do 


Lindbergh mówią: ; 


odwagę i spokój, 
z jakim zniosła Anna Lindbergh 
tragiczną śmierć dziecka, podzi- 
wia jak Annie potrafiła zostać 
towarzyszką męża, nauczyć się 
pilotażu, dotrzymywać mu wszę- 
dzie kroku i w niczem nie dać po- 
znać po sobie, że zaraz w pierw- 
szej młodości przeżyła tragędję. 
mogącą niejedną kobietę zamie- 
nić w istotę chorą. 

Inna drżałaby na każdy sze- 
lest, na każde skrzypnięcie podło- 
gi w pokoju, gdzie stoi kołyska 
drugiego „baby“, strzeżona chy- 
ba przez większą ilość policjan- 
tów, niż dawniej syn cesarski w 
Rosji. 

„Wielkość jest rzeczą smutną 
— powiedział Napoleon, wprowa- 
pałacu w Tuille- 
ries. I ilekroć w jakiejkolwiek 
postaci przyjdzie sława, jakby 
śpieszyła się, żeby jaknajprędzej 
zmienić się w tragedję i nawet 
dla tego młodzieńca - lotnika, dla 
owego żołnierza bez broni, ryce- 


4i 


| rza XX wieku, o naiwnem sercu, 


o jasnych oczach, nawet dla tej 
napół dziecinnej pary. 


Lindberghowie muszą uciekać 
przed własnem nazwiskiem. Mu- 
szą występować incognito, kryć 
się przed fotografami, przed re- 
porterami — w ostateczności po- 
zostaje im zawsze ulubiony spo- 
sób ucieczki. W górę, w niebo! 


Na swej jednomotorowej amfi- 
bji „Tingmissartoq* przelatują 


„Lecimy zupełnie na ślepo, nie 


otrzymujemy już żadnych de- 
pesz. Wysyłam ciągle sygnał 
ORX, oznaczający według mię- 


, dzynarodowego code'u:  „jesteś- 
my w chmurach“. 

Anna Lindbergh nauczyła się 
dziwnego języka przestworzy, 
którym przemawia :noc z dale- 
kich okrętów, z samolotów, lecą- 
cych nad oceanem, ze stacyj czu- 
wających w miastach kontynen- 
tu i wysyłających w ponadmor- 
ską przestrzeń 'iskrowe drogo- 
wskazy.” 
| „Ciągle jeszcze chmury, ciągle 
ciemno: ORX. Zaczynam marz- 
nać, wkładam drugi’ pullover. 
Bezustanku sygnalizuję ORX. 
Wkońcu — wszystko w porządku. 
Po jeszcze jednej godzinie ciem- 
ności mąż każe mi przesłać de- 
peszę do Rio: „8/10. Widzialność 
3000. Daybreak“. . 

Jutrzenka. Charles dostrzegł 
ją pierwszy — pisze Annie 
nie mogłam dojrzeć drobnej róż- 
nicy między ciemnością nieba i 
ciemnością morza, którą wskazy- 
wał mi palcem“. 


W czasie wielkiej podróży, 
trwającej 5 miesięcy i 10 dni, w 
której Lindberghowie przemie- 


rzyli tam i spowrotem cały świat, 
zdarzały im się zabawne przy- 
gody. Raz wyczerpały im się zą- 
pasy. Byli straszliwie wygłodnia* 
li, ale zrobili prezent z ostatnie- 
go banana dziewczynce, wskazu- 


„jącej im drogę. Kiedyindziej — 


„. | roby,' która ich trapi. 


Nr. 347 = 


| Chorobę można poznać z oczu 


|iridologjia — nowy kierunek medycyny 


` Co pewien czas powstają w zakre- j szły w sercu. 


sie medycyny nowe „szkoły“ i teo- 


Jeśli chodzi o zbadanie choroby 


rje, obiecujące zmienić radykalnie | płuc, należy dokładnie zbadać kawa- 


całą tę szeroką dziedzinę wiedzy. 
I tak, niedawno szerszy rozgłos zy- 
skali zwolennicy t. zw. iridologji, 
t j. metody stawiania diagnozy © 
chorobie przez badanie tęczówki ocz- 
nej. Twórca tej metody, dr. Igmacy 
Peczely, Węgier, twierdzi, że istnieje 
ścisła zależność pomiędzy każdym 
organem ciała ludzkiego a pewnem 
miejscem ludzkiej tęczówki. Osłabie- 
nie, czy: choroba któregokolwiek z 
organów daje się natychmiast zau- 
ważyć w tem właśnie określonem 
| miejscu, należy tylko badać inten- 
|sywność pigmentacji i prawidłowość 
! układu włókien. 

Dr. Paczelyw był tak pewien swo- 
jego systemu, że postanowił prze- 
| prowadzić specjalną próbę. Kazał 
| mianowicie przyprowadzić sobie kil- 
kunastu :nieznanych chorych,- do- 
kładnie owiniętych prześcieradłami, 
tak że widać było tylko ich oczy. 

Nie zamieniając z nim ani słowa, 
przyjrzał się tylko uważnie ich o- 
czom i postawił diagnozy co do cho- 
Wszystkie 
diagnozy okazały się właściwe. 

Ten sukces wzmógł wziętość iri- 
dologji do- tego stopnia, że dwa la- 
ta temu odbył się nawet w: Niem- 
czech pierwszy międzynarodowy kon- 
gres iridologów. 

„Według tej teorji „człowiek abso- 
tutnie zdrowy ma tęczówki bardzo 
| regularne, pozbawione wszelkich 
| znamion . szczególnych, o jednolitej 
| barwie, równo ułożonych włóknach 
bez zanętnień i plamek. Ponieważ ab- 
kast zdrowych ludzi na Świecie 
bodajże niema, więc i oczy takie są 


od Grenlandji do Chin, od Chin po przylocie do South - Pland, | niespotykane. 


do Brazylji, badając szlaki ocea- 
niczne. 


Towarzy szka 


Żona Lindbergha 
mu zawsze w większych wypra- 
wach. W czasie nocnych ` lotów 
pilnuje zachowania kursu; 
wadzi dziennik podróży; chwyta 
radjowe depesze. 


„Od czterech godzin —pisze w| prowadzić aparat. 


swych notatkach, gdy nastały 


towarzyszy | 


pro- | 


! przyszła przywitać się z nimi ja- 


I kaś staruszka.-Annie natuje we- 


soło w dzienniku: „Powiedziała 
mi: chciałabym uścisnąć dłoń pa 
ni Lindbergh, ale naturalnie bar- 
dziej chciałabym móc uścisnąć 
dłoń jej męża”. “ © 

Na samolocie Annie jest tylko 
obserwatorem, ale Lindbergh 
chciał, ażeby mogła sama, jeśli 
okoliczności będą wymagać, po- 
Zostałą więc 
Annie pilotką. W czasie lotu nad 


| Najpospolitszym objawem choro- 
| by jest poszarpanie włókien. Tęczów- 
lka wyglądu. wtedy, jak delikatna 
tkanina, która w pewnych miejscach 
poprzecierała się. Gdy poszatpania 
te dają się np. zauważyć po prawej 
stronie tęczówki na całej przestrze- 
ni między źrenicą a brzegiom tę- 
tzówki można być pewnym, że. pa- 
cjent jest chory na serce. Dalsza 
|, diagnoza jest już rzeczą bardziej 
skomplikowaną, "Z formy tych 
„dziur, ich wzajemnego ukłudu i 


| zupełne ciemności, trwałam po-|Szwecją, kolebką rodu Lindber- | ich wielkości można podobne sprecy- 


chylona nad zegarami i poprzez | ghów, Charles chciał zrobić kilka | zować, jakie zmiany chorobowe za- 


huk motoru usiłowałam uchwy- 


cić sygnały radjowe — co godzi-| Karlskroną 


nę dawałam mężowi informacje 
o sytuacji. Udało mi się złapać 
sygnał z Brazylji: „Widzialność 
dobra“. Orjentowałam się zresz- 
że pogoda jest sprzyjająca, 


ciwie Annie nię jest, z jej oczy-| bo światło księżyca zaczęło słabo 


ma nie można być brzydką. A je- 
óli idzie o to, czy jest to „ktoś“, 
to można powiedzieć, że mała 
żonka Lindbergha jest prawdzi- 
wie dzielnym człowiekiem. Ame- 


1) 


TER 


pensa. 


Charlie Habble nie wyróżniał 
szczególnem. W każdej drużynie piłkarskiej jest jeden 
taki jak on, może tylko trochę młodszy, ale tak samo śla- 
mazarny i powolny. Taki silny dwudziestoparoletni chło- 
pak olbrzymiego wzrostu, o krótko przystrzyżonych ja- 
snych wlosach, otwartem czole i zielono szarych oczach, 
zadartym niefortunnie nosie i ustach, które mogłyby na- 
leżeć do niedojrzałego, niedorosłego chłopca. 

Tego ranka umył się, 


kiego mężczyzny, 
skiego, prenumerator „Trybuny 
Po spożyciu wątróbki z kartoflami, 


oświetlać kabinę. Na chwilę zo- 
baczyłam głęboko, głęboko pod 
nami światła sygnałowe okrętu. 
O wpół do szóstej nad ranem za- 
częliśmy przebijać chmury“... 


coprawda, starannie, ale nie 
zdążył się jeszcze ogolić. Miał na sobie codzienne, gra- 
|natowe ubranie szewiotowe i nie włożył jeszcze kołnie- 
| rzyka ani krawata. Teraz już obraz jego jest chyba cał- 
kiem gotów: przedstawiciel typu przeciętnego nordyc- | materjał do rozmyślań, , 
typu pracownika przemysłu angiel- 
Codziennej' 
Charlie zaczął 


Między * Stockholmem a 
oddał ster żonie, a 
sam fotografował Szwecję, ` Po- 


zdjęć. 


Ie obrócił się w tył, ku drugie- 


mu miejscu, do żony i sfotografo- 
wał ja, siedzącą poważnie, z rę- 
koma na orczykach, z oczyma 
utkwionemi w tarcze zegarów. 
Może wówczas 
mu się jej uroczo naiwna odpo- 
wiedź:. 
—.Ja nie umiem latać. A pan? 
 (b.). 


i kiej wstążki 


lie odsunął od siebie 
oraz pokrajane morele 


tem, choć od czasu do 
nieszczęsny list. 
W drzwiach zjawił 


Nie wystarczyło to 


kuchni. 


m A Z ZZA Z Z ZZ Z Z 


łek tęczówki, położony pośrodku z 
lewej strony. Jeśliby oko porównać 
do tarczy zegara, to „odcinek“ płuc 
leżałby między godziną dziewiątą a 
dziesiątą. Gdy na tym odcinku po 
wewnętrznej stronie widać drobne 
poszarpania włókien, a po zewnętrz- 
nej duże zmętnienie i utratę barwy 
znaczy, że właściciel tych oczu jest 
suchotnikiem. Zależnie od tego, czy 
objawy choroby dają się zauważyć 
na dole czy u góry „odcinka“ płuc- 
nego zaatakowane jest prawe lub le- 
we płuco, 

Choroby wątroby znajdować mają 
swoje odzwierciadlenie w pierścieniu 
wewnętrznym, otaczającym ,bezpo- 
średnio źrenieę. Gdy w tym okręgu 
znajdzie się naprzykład biała plam- 
ka z cieniutkiemi odnozrami, rozcho- 
dząccmi się na wszystkie strony, 0- 
znacza to, że na wątrobie jest rak. 

Inne choroby odbijają się w posta- 
ci innych znaków  szezególnych, 
ciemnych plam, zmętnień i t. p. Po 
natężeniu barwy, wielkości plamki 
i miejscu jej położenia wprawni iri- 
dologowie mają poznawać nawet od- 
razu stadjum choroby. 

Trudno jest dzisiaj oczywiście mó» 
wić o zakresie możliwości, jaki 
przedstawia ta nowa gałąź medycy- 
ny, w każdym razie można być zu- 
pełnie pewnym, że nie mamy tn do 
czynienia z niepoważną zabawą, po- 
nieważ cała iridologja zajmuje się 
tylko diagnoza, a nie leczeniem, a 
więc rezultaty, osiągnięte przez nią, 
można zawsze łatwo sprawdzłć. 

Rozwój natomiast iridologji i jej 
popularyzacja może przedstawiać 
duże nicbezpicezeństwo z punktu wi 
dzenia prawa karnego. Jeśli z oczu 
będą mogli wtajemniczeni poznać, 
że ktoś jest poważnie chory i że 
choroba jego dobiega do ostatniego 
stadjum, jakżeż wiele będą oni mieli 
okazyj do zawierania „lukratyw- 
nych“ umów, tranzakcyj, interesów 
ej Gh 

Wzgląd ten nie może oczywiście 
wpływać na zahamowanie rozwoju 
iridologji, jeśli nanka ta ma rzeczy- 
wiście szanse rozwoju, w każdym 
jednak razie może powstać nowe 
źródło groźnych powikłań i prze- 
stępstw. 


- Automatyczny człowiek zabija 
swero twórcę 


Niezwykłą naprawdę 
| zmarł 45-letni 
przez „robota“, nad którego skon- 
|struowaniem . pracował przez 8 
miesięcy. 

t Mechaniczny człowiek: wykona- 


egzemplarzu posyłanym do Uttertonu za cenę. jednego | nym białemi wstążkami. Załączyła nawet skrawek tła- 
w liście i dodała, że wiadomość ta nie 
się zresztą niezem, zmartwi chyba zbytnio Charliego. Uważała za swój obo- 
wiązek poinformować ge o tem wszystkiem. 

W tem miejscu należałoby może nadmienić, że Char- 


smażoną wątróbkę z kartoflami, 
i ukrył twarz w dłoniach. Ale nie 


zrobił nie podobnego. Jadł i pił dalej z wielkim apety- 


czasu rzucał zukosa sporzenia na 


a się pani Fawset: 


— Czy przeczytał pan list? 
-— Tak — odmruknął z pełnemi jedzenia ustami. 


pani Fawset, która lubiła mieć 


gdy znajdowała się sama w 


— To doskonale — powiedziała, by zyskać na czasie 
— spoczątku myślałam, że ło.list do mnie, bo oczekuję 


zukosa spoglądać na leżący na stole list w taki sposób, | właśnie listu od mego brata, ale kiedy przyjrzałam się 


im- | 


ciasteczek śŚmietanko- 


jego rodzinnego miasta. 


w mięsie. 
zjedzonym 
ostatnim obiadem, zje- 


jakgdyby list ten mógł lada chwila eksplodować. Miał | 
bowiem do listów taki stosunek, jaki miewają całe za- 
stępy starszych ludzi do depesz, 
stuny niechybnej katastrofy. Listy przychodziły do nie- 
go rzadko i przyjmował je niechętnie, gdyż najczęściej 
zawierały niedobre nowiny. Przyjrzał się uważnie ko- 
percie. Znaczek pocztowy miał pieczątkę z Bendworth, 
Doszedł więc do wniosku, 
list musi pochodzić od jego zamężnej siostry Ady; ale 
charakter pisma nie był całkiem podobny do pisma sio- 
stry. Zanim rozerwał kopertę, 
mleka, ocukrzył ją mocno i wypił duszkiem słodki płyn. 
Łist był istotnie od Ady. Donosiła mu, 
zdrowi, że spodziewa się, iż on także cieszy się dobrem 
zdrowiem. Następnie pisała, że Daisy Halstead wyszła, 
go jeszcze jedynie na nic nieznaczącego pionka olbrzy- | mimo wszystko, za Georges'a Fletchera i że ślub odbył 


że 


uważając je za zwia- 


dolał sobie do herbaty 


ślałam sobie: „To pew 
z jak to się nazywa? Z 
Przervwała i spojrz 
Charlie pomyślał, ż 
że | i pani Fawset. Ale nie 


— No, i cóż, jakże 
wszyscy Są 


mrukliwie. 


miej armji swych czytelników, poprostu za nazwisko nalsię w sobotę, że jechali do ślubu samochodem, przybra- 
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bardzo zajętego jedzeniem i piciem. 
Wówczas tlusta i wiecznie zaspana. pani 
przemówiła nagle tonem wielkiej damy: 


uważniej kopercie, spostrzeglam, że to do pana. Pomy- 


nie od jego panienki“. Od tej wie 


pan, co to pana odwiedzała kiedyś, co to przyjechała, 


Bendworth. 
ała na niego wyczekująco. 
e kobiety mogłyby bardziej pilno- 


wać swoich-spraw i nie wtrącać siędo cudzych, jak Ada 


odpowiedział ani słowa i udawał 
Fawset 


się miewa pańska panienka? Czy 


znowu zamierza pana odwiedzić? 
—— Właśnie wyszła .zamąż, — odpowiedział Charlie 


— Wyszła zamąż? Nie, coś podobnego: 


(D. c. n.). 


śmiercią:ny został na zamówienie pewnej 
inżynier Seeman. | firmy i miał pełnić ochronę skle- 
przypomniała Został on. mianowicie zastrzelony ,pów przed złodziejami. Robot ten 


sporządzony jest ze stali i alumi- 
nium i nazywa się „Deinos“ (t. j. 
„Straszny*). We wnętrzu jego 
znajduje się motor o sile 60 koni 
parowych i może on odbywać 
wycieczki piesze z szybkością 12 
km. na godzinę. 

Sporządzony jest w ten sposób, 
że z chwilą dotknięcia guzika 
elektrycznego oddaje strzal z pie ` 
stoletu automatycznego oraz strze 
la co dziesięć minut samoczynnie. 

W czasie śledztwa stwierdzóno, 
iż strzał padł z odległości mniej- 
więcej trzech metrów i że w lufie 
rewolweru Deinosa brakło jedne- 
go pocisku. 

Zauważono również. na guziku 
elektrycznym, za którego naciśnię 
ciem robot strzelał, odciski pal- 
ców. Badania daktyloskopijne do- 
prowadziły do ciekawych wyni- 
ków. Aresztowano pewnego urzęd 
nika firmy, który jest oskarżony 
o to, iż „nastawił* robota na 
strzał. Istnieje więc przypuszcze- 
nie, iż spowodował on rozmyślnie 
śmierć inż. Seemana. 


Pielgrzymka 
do Wiina 


Katolicki Związek Polek w Wam 
szawie organizuje na święta Bożego 
Narodzenia 1-dniową pielgrzymkę do 
Ostrej Bramy. Wyjazd z Warszawy 
22 grudnia wieczorem, powrót do 
Warszawy 27 grudnia rano. Zęłosze- 
nia przyjmuję Śckretarjat Związku, 
Krak. Przedm. 36. 
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